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Słowo od Alfreda Hitchcocka


Witajcie! Oto kolejne przygody Trzech Detektywów. Jeśli już zetknęliście się z nimi, przejdźcie od razu do rozdziału pierwszego.
A jeśli nie spotkaliście jeszcze Jupitera Jonesa, Pete'a Crenshawa i Boba Andrewsa, pozwólcie, że wam o nich opowiem.
Jupiter Jones jest przywódcą zespołu Trzech Detektywów. Jest bystry, pucołowaty i każda sytuacja o posmaku tajemnicy zdaje się go elektryzować. Jego partnerem jest Pete Crenshaw, wysportowany chłopiec, który odczuwa zdrowy respekt wobec niebezpieczeństwa. Potrafi jednak opanować strach zawsze, kiedy trzeba wspomóc przyjaciół. Trzecim członkiem zespołu jest Bob Andrews, chłopak spokojny i pilny. Pracuje dorywczo w miejskiej bibliotece, co ułatwia detektywom dostęp do potrzebnych informacji niemal w każdej dziedzinie.
Wszyscy trzej mieszkają w Kalifornii w Rocky Beach, małym mieście na wybrzeżu Pacyfiku, niedaleko Hollywoodu. Jupiter, który został osierocony we wczesnym dzieciństwie, mieszka u wujostwa. Pomaga przy pracy w ich składzie złomu, chyba najlepiej zagospodarowanej rupieciarni na zachodnim wybrzeżu.
Muszę Wam jeszcze powiedzieć, że czasem Jupe zaniedbuje swoje obowiązki w składzie złomu na korzyść bardziej interesujących spraw. Do takich należy na przykład sprawa samotnego garncarza, którego niebawem spotkacie, i zdezorientowanych gości, którzy przybyli do Rocky Beach na rodzinne spotkanie, a zastali jedynie pusty dom, nawiedzony przez bosonogiego ducha. A może straszy w nim coś bardziej złowrogiego?
Jednego możecie być pewni – Jupiter i jego przyjaciele odkryją, co to jest. A wraz z nimi Wy, jeśli weźmiecie się do czytania.
Alfred Hitchcock



Rozdział 1. Garncarz pojawia się i… znika


Jupiter Jones usłyszał turkot skręcającej z szosy ciężarówki. Nie mógł się mylić. To ciężarówka garncarza. Jupe grabił właśnie wjazd do składu złomu Jonesa, wysypany białym żwirem. Znieruchomiał i nasłuchiwał.
– Podjeżdża do nas – zakomunikował.
Ciocia Matylda podlewała geranium, którym obsadziła wjazd. Zakręciła zawór węża gumowego, odcinając dopływ wody, i wyjrzała na krótką ulicę biegnącą od szosy.
– Po co, na Boga, miałby tu przyjechać? – zdziwiła się.
Wiekowa ciężarówka garncarza pięła się po lekkim wzniesieniu między szosą nadbrzeżną a składem złomu.
– Nie da rady – powiedziała ciocia Matylda.
Jupiter uśmiechnął się. Człowiek znany w Rocky Beach po prostu jako garncarz dostarczał cioci Matyldzie osobliwych emocji. Każdego sobotniego ranka przyjeżdżał do miasta po całotygodniowe zaopatrzenie. Często zdarzało się, że ciocia Matylda była akurat w centrum handlowym Rocky Beach, gdy na parking wtaczała się jego rozklekotana ciężarówka, kaszląc i plując. Za każdym razem ciocia przepowiadała, że drodze powrotnej ciężarówka już nic podoła, i zawsze się myliła.
Ta sobota nie stanowiła wyjątku. Ciężarówka pokonała niewielką stromiznę ulicy, wypuszczając kłęby pary z chłodnicy. Garncarz zamachał do nich ręką i skręcił w bramę. Jupiter jednym skokiem usunął z jej drogi swą zażywną osobę i ciężarówka przetoczyła się obok niego. Zatrzymała się zaraz za bramą, wydając sapnięcie z wyczerpania.
– Witaj Jupiterze! – wykrzyknął garncarz. – Jak się miewasz, mój chłopcze? Och, pani Jones, jakaż pani promienna w ten czerwcowy poranek!
Wyskoczył chyżo z szoferki, aż zafurkotała jego nieskazitelna, biała szata.
Ciocia Matylda nigdy nie mogła wykrzesać z siebie sympatii do garncarza. Był co prawda jednym z najlepszych rzemieślników na zachodnim wybrzeżu. Ludzie zjeżdżali się z tak daleka, jak San Diego na południu i Santa Barbara na północy, żeby kupić u niego pięknie wykonane garnki, miski i wazony. Jego mistrzostwo ciocia Matylda podziwiała. Z drugiej jednak strony żywiła przekonanie, że męscy przedstawiciele rasy ludzkiej powinni od momentu, kiedy wyrastają ze śpioszków, nosić spodnie. Powiewna szata garncarza zakłócała jej poczucie ładu. Podobnie jego długie, połyskliwe, białe włosy i starannie wyczesana broda, nie mówiąc już o ceramicznym medalionie, który zwisał na skórzanym rzemyku z jego szyi. Medalion ozdobiony był szkarłatnym orłem z dwoma głowami. Ciocia Matylda była zdania, że jedna głowa to dla orła zupełnie dosyć, a dwugłowy orzeł jest tylko kolejną fanaberią garncarza.
Spojrzała teraz z dezaprobatą na stopy gościa. Jak zwykle był boso.
– Wbije pan sobie kiedyś gwóźdź w stopę – ostrzegła.
Garncarz roześmiał się.
– Nigdy nie wchodzę na gwoździe, pani Jones. Pani wie o tym. Przydałaby mi się jednak pani pomoc w innym względzie. Oczekuję…
Urwał nagle i utkwił wzrok w budce, która służyła jako biuro.
– Co to jest? – zapytał.
– Jeszcze pan tego nie widział? Wisi tu od miesiąca. – Ciocia Matylda zdjęła ze ściany biura ramę i podała garncarzowi. Pod szkłem umieszczonych było kilka kolorowych zdjęć, najwidoczniej wyciętych z pism ilustrowanych. Na jednym z nich wujek Tytus stał dumnie na tle płotu okalającego skład złomu. Artyści z Rocky Beach pokryli go malowidłami i za Tytusem widać było okręt płynący przez wzburzony, zielony ocean i wynurzającą się z wody ryby.
Poniżej było zdjęcie pana Dinglera, właściciela małego sklepu ze srebrną biżuterią, dalej fotografia jednego z obrazów marynistycznych Hansa Jorgensona i wreszcie garncarz we własnej osobie. Fotograf zrobił doskonałe zbliżenie starego człowieka. Uchwycił go w momencie, gdy ten wychodził ze sklepu spożywczego, z połyskującą w słońcu brodą, dobrze widocznym na tle białej szaty medalionem z dwugłowym orłem i bardzo pospolitą plastykową torbą zakupów w ręce. Podpis pod fotografią stwierdzał, że mieszkańcy Rocky Beach akceptują ekscentryczny strój swego miejscowego artysty.
– Musiał pan doprawdy wiedzieć o tym zdjęciu – powiedziała ciocia Matylda. – Ukazało się w piśmie “Westways”. Pamięta pan? Zamieścili cały fotoreportaż o artystach z nadbrzeżnych miast.
Garncarz zmarszczył czoło.
– Nie wiedziałem. Pamiętam, że jednego dnia był tam młody człowiek z aparatem fotograficznym, ale nie zwracałem na niego uwagi. Tylu się tu kręci turystów. Gdyby tylko…
– Gdyby co? – zapytała ciocia Matylda.
– Nic. Już nic nie można zrobić – garncarz odwrócił się do Jupitera i położył mu rękę na ramieniu. – Jupiterze, chciałbym obejrzeć, co tu macie. Oczekuję gości i obawiam się, że w moim domu wyda im się… trochę goło.
– Oczekuję gości – powtórzyła ciocia Matylda. – Coś podobnego!
Było powszechnie wiadomo, że garncarz mimo pogodnego, otwartego usposobienia nie ma bliskich przyjaciół. Jupiter wiedział, że ciocia łamie sobie głowę, kogo też oczekuje garncarz. Powstrzymała się jednak od pytań i tylko poleciła Jupiterowi oprowadzić gościa po składzie.
– Wujek Tytus nie wróci z Los Angeles jeszcze przez dobrą godzinę – dodała i poszła zakręcić kran.
Jupe z wielką przyjemnością spełnił polecenie. Ciocia Matylda mogła mieć swoje zastrzeżenia, ale Jupe lubił starego pana. “Żyj i daj żyć innym” było jego dewizą i uważał, że jeśli garncarz chce chodzić boso i w białej szacie, jest to wyłącznie jego sprawa.
– A więc przede wszystkim – powiedział garncarz – potrzebuję dwóch łóżek.
– Dobrze, proszę pana.
Skład złomu Jonesa był niezwykle dobrze zorganizowany. Nie mogło zresztą być inaczej, skoro prowadziła go ciocia Matylda. Jupe poszedł z garncarzem do szopy, gdzie składano stare meble.
Znajdowały się tam komody, stoły, krzesła i łóżka. Niektóre uszkodzone lub sfatygowane latami użytku i zaniedbania.
Wiele z nich naprawili i odmalowali Jupe i wujek Tytus oraz Hans i Konrad, dwaj bracia Bawarczycy, którzy pracowali u Jonesów.
Garncarz oglądał ramy łóżek złożone pod ścianą. Powiedział Jupiterowi, że kupił już siatki i materace, ale ustawione wprost na podłodze wyglądają zbyt nowocześnie i należy osadzić je w dobrych solidnych ramach łóżek.
Ciekawość Jupitera rosła coraz bardziej.
– Czy oczekuje pan, że goście zatrzymają się na dłużej?
– Nie jestem tego pewien. Jupiterze. Zobaczymy. A co myślisz o tym mosiężnym łóżku ze ślimacznicą na wezgłowiu?
Jupiter z powątpiewaniem spojrzał na łóżko.
– Jest bardzo staroświeckie.
– Jak ja. Kto wie? Mojemu gościowi może się spodobać. – Garncarz chwycił wezgłowie obiema rękami i potrząsnął nim mocno. – Ładne i mocne. Teraz już takich nie robią. Ile to kosztuje?
Jupe zafrasował się. Łóżko pochodziło ze starego domu na wzgórzach Hollywoodu. Wujek Tytus kupił je dopiero tydzień temu i Jupe nie znał jeszcze ceny.
– Mniejsza o to – powiedział garncarz. – Nie muszę wiedzieć w tej chwili. Odstaw je na bok, a ja porozmawiam z twoim wujkiem po jego powrocie.
Rozejrzał się po szopie.
– Potrzebuję jeszcze jednego łóżka. Dla chłopca w twoim wieku. Które byś wybrał. Jupiterze, dla siebie?
Jupe bez chwili wahania wyciągnął białe, drewniane łóżko z półkami na książki przy wezgłowiu.
– Jeśli ten chłopiec lubi czytać, to będzie doskonałe. Drewno nie jest najlepsze, ale Hans wygładził je i pomalował. Myślę, że wygląda teraz lepiej niż nowe.
Garncarz był zachwycony.
– Świetnie! Po prostu świetnie. A jeśli chłopiec nie czyta w łóżku, może trzymać na półkach swoje zbiory.
– Zbiory? – zainteresował się Jupe.
– Musi mieć jakieś zbiory. Wszyscy chłopcy coś zbierają. Kolekcjonują muszelki albo znaczki pocztowe, albo kapsle od butelek, czy coś w tym rodzaju.
Jupe chciał właśnie powiedzieć, że on niczego nie kolekcjonuje, ale pomyślał o Kwaterze Głównej. Stanowiła ją stara przyczepa kempingowa, która stała w tyle składu, ukryta za starannie ułożonymi stertami złomu. Tam, prawdę mówiąc, Jupiter Jones miał swoje zbiory – sprawozdania ze spraw rozwiązanych przez Trzech Detektywów, starannie złożone w teczkach.
– Tak, proszę pana, myślę, że każdy chłopiec ma jakąś kolekcję. Czy jeszcze coś weźmie pan dzisiaj?
Uporawszy się z zakupem łóżek, garncarz nie mógł się zdecydować, co jeszcze kupić.
– Mam w domu tak niewiele mebli – wyznał. – Może wezmę jeszcze ze dwa krzesła?
– A ile ma pan krzeseł? – zapytał Jupe.
– Jedno. Nigdy więcej nie potrzebowałem i staram się nie zagracać domu zbędnymi sprzętami.
Jupe w milczeniu wybrał ze sterty w rogu szopy dwa proste krzesła i postawił je przed garncarzem.
– Stół? – zapytał.
Garncarz potrząsnął głową.
– Mam stół. Słuchaj, Jupiterze, jest taka rzecz, zwana telewizją. O ile wiem, jest szalenie popularna. Może moi goście zechcą mieć w domu telewizję, więc jeśli mógłbyś…
– Nie, proszę pana – przerwał mu Jupiter. – Z telewizorów, które do nas trafiają, da się wykorzystać zaledwie parę części zapasowych. Jeśli potrzebny panu telewizor, radziłbym kupić nowy.
Garncarz zdawał się być niezbyt przekonany.
– Nowe aparaty mają gwarancję – tłumaczył Jupiter. – Jeśli coś źle działa, może pan zwrócić telewizor do sklepu, a oni muszą naprawić tę wadę.
– Rozumiem. Na pewno masz rację. Jupiterze. Na razie wystarczą mi łóżka i krzesła. Potem…
Garncarz urwał, bo z dworu dobiegło przeciągłe i uporczywe trąbienie.
Jupe podszedł do drzwi szopy, za nim garncarz. Obok jego obdrapanej ciężarówki przy wjeździe stał czarny, lśniący cadillac. Kierowca raz jeszcze nacisnął klakson, po czym wysiadł z samochodu, rozejrzał się niecierpliwie i skierował się do biura.
Jupiter ruszył do niego spiesznie.
– W czym mogę pomóc? – zawołał.
Mężczyzna zatrzymał się i czekał, aż Jupiter i garncarz zbliżą się do niego. Był wysoki i szczupły, stosunkowo młody, mimo srebrnego szronu na ciemnych, kędzierzawych włosach.
– Słucham pana – powiedział Jupiter. – Czy chce pan coś kupić?
– Szukam Domu na Wzgórzu. Zdaje się, że w złym miejscu zjechałem z szosy – mężczyzna mówił staranną angielszczyzną Europejczyka.
– Proszę wrócić do szosy i skręcić w prawo – odpowiedział Jupe. – Pojedzie pan prosto, póki nie zobaczy pan pracowni garncarza. Zaraz za nią jest droga do Domu na Wzgórzu. Nie może jej pan przeoczyć. Jest tam drewniana brama zamknięta na kłódkę.
Mężczyzna w podziękowaniu skinął głową i wrócił do samochodu. Wtedy dopiero Jupe zauważył, że w cadillacu jest druga osoba. Na tylnym siedzeniu tkwił nieruchomo tęgi facet. Pochylił się teraz, dotknął ramienia kierowcy i powiedział coś w niezrozumiałym dla Jupe'a języku. Nie wyglądał ani młodo, ani staro. Był bez wieku. Dopiero po chwili Jupe zdał sobie sprawę, że przyczyną jest kompletna łysina tego człowieka. Nie miał nawet brwi. Jego opalenizna była tak głęboka, że twarz wyglądała jak obciągnięta dobrze wyprawioną skórą. Rzucił spojrzenie Jupe'owi, po czym zwrócił swe ciemne, lekko skośne oczy na garncarza, który stał cicho obok Jupitera. Garncarz wydał dziwny świszczący dźwięk. Jupe popatrzył na niego. Stał z przekrzywioną w bok głową, jakby nasłuchiwał czegoś intensywnie. Sięgnął prawą ręką do zwisającego na piersi medalionu i ukrył go w dłoni.
Łysy mężczyzna odchylił się na oparcie siedzenia. Kierowca gładko wrzucił wsteczny bieg i wyprowadził samochód na ulicę. Kiedy odjeżdżał, nabierając szybkości, w stronę szosy, z domu naprzeciw wyszła ciocia Matylda.
Garncarz ujął Jupitera za ramię.
– Mój chłopcze, czy mógłbyś mi przynieść od cioci szklankę wody? Nagle zakręciło mi się w głowie.
Usiadł na stercie desek. Sprawiał wrażenie chorego.
– Zaraz panu przyniosę wodę – Jupiter pobiegł na drugą stronę ulicy.
– Kto to był? – zapytała ciocia Matylda.
– Szukali Domu na Wzgórzu.
Jupiter wszedł do kuchni, wyjął z lodówki butelkę, którą ciocia zawsze tam trzymała, i nalał wody do szklanki.
– Dziwne – powiedziała ciocia Matylda. – W Domu na Wzgórzu od lat nikt nie mieszka.
– Wiem – Jupiter wyszedł szybko z pełną szklanką, ale gdy dotarł do składu złomu, garncarza już nie było.



Rozdział 2. Intruz


Kiedy wujek Tytus z Hansem wrócili z Los Angeles, rozklekotana ciężarówka garncarza wciąż stała na podjeździe do składu. Wujek Tytus usiłował przecisnąć się obok niej wyładowaną zardzewiałymi meblami ogrodowymi ciężarówką składową, wreszcie zdenerwował się i wyskoczył z szoferki.
– Co ten grat robi pośrodku podjazdu?
– Garncarz go zostawił i znikł – odpowiedział Jupiter.
– I co?
– Znikł – powtórzył Jupiter.
Wujek Tytus usiadł na stopniu ciężarówki.
– Jupiterze, ludzie nie znikają tak po prostu.
– Garncarz znikł.
Wujek Tytus przygładził wąsy.
– Garncarz? Znikł? Gdzie znikł?
– Nietrudno odnaleźć ślady bosonogiego człowieka – powiedział Jupe. – Wyszedł przez bramę i skierował się w dół ulicy. Ciocia Matylda podlewała kwiaty, więc jego stopy były mokre. Na rogu ulicy skręcił w stronę Coldwell Hill. Na ścieżce prowadzącej przez wzgórze jest kilka wyraźnych odcisków stóp. Niestety, po jakichś pięćdziesięciu metrach zszedł ze ścieżki i skierował się na północ. Dalej nie mogłem już znaleźć śladów. Teren jest skalisty.
Wujek Tytus dźwignął się ze stopnia.
– Dobra! – szarpnął wąsa, spoglądając na ciężarówkę garncarza. – Usuńmy ten wrak. Nie sposób prowadzić interesu, kiedy takie coś blokuje bramę. Miejmy nadzieję, że garncarz niedługo wróci po ten swój pojazd.
Wsiadł do ciężarówki i na próżno usiłował ją uruchomić. Stary silnik odmówił posłuszeństwa.
– Niech mi nikt nie wmawia, że maszyna nie myśli. Jestem pewien, że garncarz jest jedynym człowiekiem na świecie, który potrafi tego trupa pobudzić do życia.
Wysiadł i machnął na Jupitera, żeby zajął miejsce za kierownicą. Następnie wraz z Hansem przepchnęli ciężarówkę na pusty placyk koło biura.
Z domu naprzeciw przyszła spiesznie ciocia Matylda.
– Włożę jego zakupy do lodówki – zdecydowała. – Wszystko się zepsuje, jak poleży na słońcu. Nie mogę zrozumieć, co tego człowieka opętało. Jupiterze, czy mówił ci, kiedy przyjeżdżają jego goście?
– Nie, ciociu.
Ciocia Matylda wyjęła z ciężarówki garncarza torbę z artykułami spożywczymi.
– Jupiterze, myślę, że powinieneś wsiąść na rower i pojechać do niego. Może wrócił do domu. Jeśli przyjechali goście, a jego nie ma, sprowadź ich tutaj. To okropne, wybrać się z wizytą i nie zastać nikogo w domu.
Jupiter sam chciał właśnie zaproponować, że podjedzie do garncarza. Uśmiechnął się i poszedł spiesznie po rower.
– Tylko nie marudź! – zawołała za nim ciocia Matylda. – Tutaj praca czeka!
Na to Jupiter roześmiał się głośno. Pomyślał, że jeśli młody gość garncarza już przyjechał, niewątpliwie jeszcze dziś wyląduje przy pracy w składzie złomu. Ciocia Matylda wiedziała, jak postępować z chłopcami w jego wieku.
Jechał szosą, trzymając się prawego skraju, żeby uniknąć kolizji z pędzącymi na północ samochodami. Zaraz za zakrętem przy Evanston Point ukazał się dom garncarza, biały jak śnieg na tle zielonych wzgórz Kalifornii. Jupiter przestał pedałować i jechał siłą rozpędu. Posiadłość garncarza była kiedyś elegancką rezydencją. Teraz dumny wiktoriański dom stanowił smutny widok, stojąc samotnie na rozległym odcinku wybrzeża.
Jupiter zatrzymał się przy furtce. Wisiała na niej mała kartka informująca, że sklep jest zamknięty, ale garncarz wróci niedługo. Jupe zastanawiał się, czy to możliwe, że garncarz znalazł się już z powrotem w swoim dużym, białym domu i tylko nie ma ochoty obsługiwać licznych, sobotnich klientów. Wyglądał naprawdę na chorego, kiedy prosił o wodę.
– Panie garncarzu! – zawołał.
Nie było odpowiedzi. Wysokie, wąskie okna domu zdawały się puste. Szopa, w której garncarz trzymał materiały, była zamknięta i cicha. Po drugiej stronie drogi stał na poboczu nad plażą zakurzony, brązowy ford. Nie było w nim nikogo. Właściciel niewątpliwie poszedł na plażę.
Prywatna droga, która biegła od szosy do Domu na Wzgórzu, znajdowała się tuż za podwórzem garncarza. Jupiter zauważył, że brama, zazwyczaj zamknięta, stoi otworem. Domu na Wzgórzu nie było stąd widać. Bielił się jedynie mur podtrzymujący jego taras. Ktoś stał na nim, oparty o barierę. Z tej odległości Jupe nie mógł rozróżnić, czy był to kędzierzawy kierowca cadillaca, czy też jego dziwny pasażer bez wieku.
Otworzył furtkę, szybko minął drewniane stoły z wystawionymi na nich ceramicznymi wyrobami i wszedł na ganek po dwóch stopniach między wysokimi, sięgającymi mu niemal po czubek głowy, urnami. Zdobił je biegnący wokół rząd dwugłowych orłów, takich samych jak na medalionie garncarza. Oczy orłów połyskiwały biało w purpurowych głowach, a otwarte dzioby zdawały się urągać sobie nawzajem.
Deski ganku zatrzeszczały pod stopami Jupe'a.
– Panie garncarzu! – zawołał. – Czy jest pan tutaj?
Nikt nie odpowiadał. Drzwi frontowe były lekko uchylone. Jupiter zmarszczył czoło. Wiedział, że garncarz nie troszczył się o rzeczy wystawione przed domem. Były duże i nie dawały się ruszyć. Wszystko inne trzymał jednak zawsze zabezpieczone pod kluczem. Skoro drzwi nie były zamknięte, musiał przebywać w domu.
Ale w holu było pusto, jeśli można tak powiedzieć o pomieszczeniu, gdzie od podłogi do sufitu biegły półki zastawione ceramiką. Jupe oglądał talerze, filiżanki, półmiski, cukierniczki, puchary do kremów, wazony, barwne miseczki na cukierki. Wszystko błyszczało, idealnie odkurzone i starannie ustawione.
– Panie garncarzu! – Jupiter krzyczał teraz już co sił w płucach.
W domu panowała zupełna cisza, tylko z kuchni dobiegał pomruk lodówki. Jupiter spojrzał na schody, zastanawiając się, czy powinien wejść na górę. Garncarz mógł po powrocie położyć się do łóżka i stracić przytomność.
Wtem usłyszał leciutki szmer. Coś się gdzieś poruszyło. Drzwi po lewej stronie były zamknięte. Jupe wiedział, że za nimi jest biuro garncarza, odgłos dobiegał stamtąd. Jupe zapukał.
– Panie garncarzu?
Nikt nie odpowiadał. Jupe sięgnął do klamki. Ustąpiła łatwo i drzwi się otworzyły. Poza staromodnym biurkiem z zasuwaną klapą w rogu i półkami, zawalonymi wysoko segregatorami i fakturami, biuro było puste. Jupiter wszedł wolno do środka. Garncarz prowadził dużą sprzedaż wysyłkową. Na biurku leżała sterta cenników i formularzy zamówień. Na skraju półki stało pudełko z kopertami.
Wtem Jupe zobaczył coś, co zaparło mu dech. Najwyraźniej ktoś niedawno włamywał się do biurka garncarza. Na drewnie i zamku, który zabezpieczał zasuwaną pokrywę, widniały świeże zadrapania. Jedną szufladę wyciągnięto i opróżniono, na biurku walały się tekturowe teczki.
Jupe chciał właśnie odwrócić się ku drzwiom, gdy poczuł czyjeś ręce na ramionach. Ktoś podciął mu nogi stopą i zawlókł wyrywającego się w kąt pokoju. Wyrżnął głową w krawędź półki. Lawina papierów posypała się na niego.
Jupiter ledwie zdawał sobie sprawę z tego, że drzwi biura się zamykają, a klucz przekręca się w zamku od zewnątrz.
Na ganku zadudniły kroki.
Po chwili Jupe zdołał usiąść. Odczekał jeszcze, czując mdłości. Dopiero, gdy był pewien, że zachowa jako taką równowagę, wstał i dowlókł się do okna. Przed domem nie było nikogo. Intruz zdążył już odejść.



Rozdział 3. Rodzina garncarza


Powinien istnieć przymus posiadania telefonów, pomyślał Jupiter. Nawet garncarz-ekscentryk musiałby mieć aparat. Z drugiej strony niewielki byłby teraz z niego pożytek. Intruz, który przetrząsnął biuro, mknął już prawdopodobnie szosą oddalony o wiele kilometrów.
Jupiter szarpnął klamkę. Drzwi ani drgnęły. Ukląkł i przyłożył oko do staroświeckiej dziurki od klucza. Drzwi były zamknięte od zewnątrz, klucz tkwił w zamku. Jupe podszedł do biurka, znalazł nóż do otwierania listów, po czym zabrał się do pracy nad zamkiem.
Mógł oczywiście wyjść przez okno, ale wolał tego nie robić. Jupiter Jones miał wysokie poczucie własnej godności. Poza tym wiedział, że jeśli ktoś z szosy zobaczy, jak gramoli się przez okno, uzna go za wysoce podejrzanego.
Ciągle jeszcze grzebał w dziurce od klucza, gdy usłyszał kroki na ganku. Zamarł.
– Dziadku! – ktoś zawołał.
W kuchni zadźwięczał zgrzytliwy dzwonek.
– Dziadku! To my!
Wołaniu towarzyszyło łomotanie do drzwi frontowych. Jupiter zaniechał wysiłków przy zamku i podszedł do okna. Otworzył je i wychylił się. Na ganku stał jasnowłosy chłopiec i walił pięścią w drzwi. Towarzyszyła mu młoda kobieta. Jej krótkie, jasne włosy były zmierzwione wiatrem. W ręku trzymała słoneczne okulary, a przez ramię miała przewieszoną, wypakowaną do pełna, skórzaną torbę.
– Dzień dobry – powiedział Jupiter.
Kobieta i chłopiec nie odpowiedzieli, tylko utkwili w nim wzrok. Jupiter, choć nie zamierzał wychodzić przez okno, bardzo rozsądnie zrobił to teraz. Nie miał nic do stracenia.
– Zamknięto mnie w środku – wyjaśnił krótko.
Wszedł z powrotem do domu przez frontowe drzwi, przekręcił klucz w zamku biura i otworzył drzwi na oścież.
Po chwili wahania kobieta i chłopiec weszli również do domu.
– Ktoś włamał się do biura, a potem mnie tam zamknął – powiedział Jupiter. Spojrzał na chłopca. Był mniej więcej w jego wieku. – Zapewne jesteście gośćmi garncarza…
– Jestem… – zaczął chłopiec. – Hm… powiedz najpierw, kim ty jesteś. I gdzie jest mój dziadek?
– Dziadek? – powtórzył Jupiter. Rozejrzał się za krzesłem, a ponieważ żadnego nie było, usiadł na schodach.
– Pan Aleksander Potter! – warknął chłopiec. – To jest jego dom, prawda? Pytałem na stacji benzynowej w Rocky Beach i powiedzieli…
Jupiter położył łokcie na kolanach i podparł brodę rękami. Bolała go głowa.
– Dziadek? – powtórzył znowu. – Czy to znaczy, że garncarz ma wnuka?
Nic nie mogło go bardziej zaskoczyć, nawet gdyby się dowiedział, że garncarz trzyma w piwnicy tresowanego dinozaura.
Kobieta nałożyła słoneczne okulary, ale zorientowała się, że w holu jest ciemno, i zdjęła je ponownie. Jupiter pomyślał, że ma miłą twarz.
– Nie wiem, gdzie jest garncarz – powiedział. – Widziałem go dziś rano, ale tutaj go nie ma.
– Czy to dlatego wychodziłeś przez okno? – zapytała kobieta i zwróciła się do chłopca – Tom, zatelefonuj po policję!
Tom rozglądał się bezradnie.
– Przy szosie jest budka telefoniczna. Zaraz za podwórzem – poinformował Jupiter uprzejmie.
– Czy mój ojciec nie ma telefonu w domu? – zapytała kobieta.
– Jeśli pani ojcem jest garncarz, to nie ma.
– Tom! – kobieta zaczęła grzebać w portmonetce.
– Idź sama zatelefonować, mamo – powiedział chłopiec. – Ja popilnuję tego typa.
– Nie zamierzam uciec – zapewnił go Jupiter.
Kobieta wyszła wolno na ścieżkę, do szosy, potem zaczęła biec.
– Więc garncarz jest twoim dziadkiem? – zapytał Jupe.
Chłopiec popatrzył na niego spode łba.
– Co w tym takiego dziwnego? Każdy ma dziadka.
– Słusznie – przyznał Jupiter. – Nie każdy jednak ma wnuka. Garncarz jest, no, dość niezwykły.
– Wiem. Jest artystą. – Tom oglądał ceramikę ustawioną na półkach. – Przysyła nam stale swoje wyroby.
Jupiter przeżuwał tę informację w milczeniu. Zastanawiał się, od jak dawna garncarz mieszka w Rocky Beach. Według cioci Matyldy, co najmniej od dwudziestu lat. Z pewnością był tu już dobrze zasiedziały, jeszcze nim ciocia Matylda z wujkiem Tytusem otworzyli skład złomu. Młoda kobieta mogła być jego córką, ale gdzie się podziewała przez ten cały czas? I dlaczego garncarz nigdy o niej nie mówił?
Tymczasem kobieta wróciła, schowała portmonetkę do torby i oznajmiła:
– Samochód patrolowy zaraz tu będzie.
– To dobrze – powiedział Jupiter.
– Będziesz się musiał wytłumaczyć! – krzyknęła.
– Chętnie to zrobię, pani… pani…
– Dobson.
Jupiter wstał.
– Jestem Jupiter Jones.
– Jak się masz – powiedziała odruchowo.
– Nie najlepiej w tej chwili – wyznał Jupe. – Widzi pani, przyszedłem tutaj, bo szukałem garncarza, a ktoś mnie napadł i zamknął w biurze.
Sądząc z wyrazu jej twarzy, pani Dobson nie uznała tej historii za prawdopodobną. Z oddali dobiegło wycie syreny policyjnej.
– W Rocky Beach rzadko zdarzają się sprawy wymagające szybkiej interwencji – powiedział Jupiter spokojnie. – Ludzie komendanta Reynoldsa są pewnie szczęśliwi, że mają okazję użyć syreny.
– Ty jesteś niezły numer! – wykrzyknął Tom Dobson.
Samochód zatrzymał się przed domem, a syrena załamała się i umilkła, Jupiter widział przez otwarte drzwi czarno-biały samochód patrolowy i dwóch policjantów, którzy wysiedli i spiesznie ruszyli ku nim chodnikiem.
Jupe usiadł z powrotem na schodach, a pani Eloise Dobson przedstawiła się policjantom i dosłownie ich zalała lawiną słów. Przejechała taki kawał drogi z Belleview w stanie Illinois, żeby odwiedzić swego ojca, pana Aleksandra Pottera. Pana Pottera nie zastała, zastała natomiast tego… tego młodocianego przestępcę wychodzącego z domu przez okno. Tu oskarżające wskazała Jupe'a i zasugerowała policjantom, żeby go przeszukali.
Komisarz Haines mieszkał w Rocky Beach przez całe swoje życie, a sierżant McDermott właśnie obchodził piętnastolecie służby w policji. Obaj znali Jupitera Jonesa i obaj byli dobrze zaznajomieni z garncarzem. Sierżant McDermott zrobił kilka notatek i zwrócił się do Eloise Dobson:
– Czy może pani udowodnić, że jest córką pana Pottera?
Pani Dobson najpierw poczerwieniała, potem zbladła.
– Co takiego?
– Pytałem, czy może pani…
– Słyszałam pana za pierwszym razem.
– Czy zechce więc pani wyjaśnić…
– Co mam wyjaśnić? Powiedziałam, że przyjechaliśmy tutaj i zastaliśmy tego… tego nicponia…
Sierżant McDermott westchnął.
– Przyznaję, że Jupiter Jones potrafi być kłopotliwy, ale nie jest złodziejem. – Przeniósł zrezygnowane spojrzenie na Jupe'a. – Co zaszło, Jones? Co tutaj robisz?
– Czy mam zacząć od początku? – zapytał Jupiter.
– Nigdzie się nie spieszę.
Jupiter zaczął więc od tego, jak garncarz przybył do składu złomu kupić meble dla oczekiwanych gości. Sierżant McDermott kiwał głową, a komisarz Haines poszedł do kuchni po krzesło dla pani Dobson.
Jupiter powiedział dalej, że garncarz w pewnym momencie po prostu znikł, zostawiając w składzie złomu swoją ciężarówkę.
– Przyjechałem tu zobaczyć, czy może wrócił do siebie. Drzwi frontowe były otwarte, więc wszedłem do domu. Garncarza nie zastałem, ale ktoś ukrywał się w jego biurze. Musiał schować się za drzwiami, kiedy wchodziłem. Zobaczyłem, że włamano się do biurka, i wtedy zostałem napadnięty i powalony na podłogę. Potem napastnik uciekł, a mnie zamknął na klucz. Dlatego, kiedy przybyła pani Dobson z synem, musiałem wyjść przez okno.
– Ha! – powiedział sierżant McDermott po chwili milczenia.
– Ktoś przetrząsnął biuro garncarza – upierał się Jupe. – Może pan zobaczyć, że jego papiery są porozrzucane.
McDermott wszedł do biura, zobaczył bałagan na biurku i wyciągniętą szufladę.
– Pan Potter jest niezwykle systematyczny – zauważył Jupiter. – Nigdy by nie zostawił biura w takim stanie.
McDermott wrócił do holu.
– Przyślemy tu specjalistę dla pobrania odcisków palców. Tymczasem pani Dobson…
W tym momencie Eloise Dobson wybuchnęła płaczem.
– Mamo! – chłopiec podbiegł do niej i objął ją. – Mamo, nie płacz.
– On jest moim ojcem! – szlochała. – Żeby nie wiem co, to mój ojciec i przejechaliśmy dwa tysiące kilometrów, żeby się z nim zobaczyć. Nie zatrzymaliśmy się nawet po drodze, aby zwiedzić Grand Canyon, bo chciałam… bo nie pamiętam nawet…
– Mamo! – prosił Tom.
Pani Dobson zaczęła grzebać w torbie, próbując znaleźć chusteczkę do nosa.
– Nie spodziewałam się, że będę musiała udowadniać, że pan Potter jest moim ojcem! Nie wiedziałam, że w Rocky Beach trzeba mieć ze sobą metrykę urodzenia!
– Ależ pani Dobson! – McDermott zamknął notes i schował go do kieszeni. – W tych okolicznościach byłoby najlepiej, żeby nie pozostawała pani tutaj z synem.
– Aleksander Potter jest moim ojcem!
– Możliwe, ale można sądzić, że zdecydował się opuścić swój dom. W każdym razie chwilowo. Wydaje się też, że ktoś się tu włamał. Jestem pewien, że garn… pan Potter wróci prędzej czy później i wszystko wyjaśni. Ale na razie będzie bezpieczniej dla pani i syna, jeśli zatrzymacie się w mieście. Nieopodal jest gospoda “Morska Bryza”, bardzo ładna i…
– Ciocia Matylda gościłaby panią z przyjemnością – wtrącił Jupiter.
Pani Dobson zignorowała go. Wysiąkała nos i otarła oczy. Ręce jej drżały.
– Gdzie jest ta gospoda “Morska Bryza”? – zapytała.
– Przy szosie, około dwa i pół kilometra w stronę miasta, zobaczy pani szyld.
Wstała i nałożyła okulary słoneczne.
– Być może komendant Reynolds zechce z panią rozmawiać – dodał sierżant. – Powiem mu, że znajdzie panią w gospodzie.
Pani Dobson znowu zaczęła płakać. Tom wyprowadził ją czym prędzej z domu. Poszli do zaparkowanego przy drodze niebieskiego kabrioleta z rejestracją z Illinois.
– Córka garncarza! – wykrzyknął McDermott. – Teraz już nic nie może mnie zdziwić.
– Jeśli ona jest córką garncarza – zauważył Haines.
– Dlaczego by miała kłamać? Garncarz jest zupełnie kopnięty i nie ma nic, co można by ukraść.
– Coś musi mieć – odezwał się Jupiter. – W przeciwnym razie, po co ktoś przetrząsałby jego biuro.



Rozdział 4. Zbyt wielu przybyszów


Haines zaproponował podwiezienie do Rocky Beach, ale Jupiter odmówił.
– Mam ze sobą rower. I czuję się dobrze.
– Jesteś pewien?
– Absolutnie. Tylko nabiłem sobie guza. – Jupiter ruszył ścieżką.
– Uważaj na siebie, Jones! – zawołał za nim McDermott. – Ktoś ci kiedyś utrze nosa, jak będziesz go dalej wtykał w nie swoje sprawy. I trzymaj się blisko domu, słyszysz? Komendant na pewno będzie chciał z tobą porozmawiać.
Jupiter pomachał mu ręką, wziął rower i stanął na skraju szosy, czekając na przerwę w ruchu, żeby przejść na drugą stronę. Brązowy ford, którego wcześniej zauważył, stał wciąż na poboczu nad plażą. Ruch się przerzedził i Jupe przebiegł wraz z rowerem. Zatrzymał się przy fordzie, spojrzał w dół, na plażę. Był odpływ i ocean zostawił szeroki pas mokrego piasku.
Po zboczu wspinał się ku Jupe'owi najwspanialszy rybak, jakiego chłopiec w życiu widział. Nosił olśniewająco białą koszulę z golfem, na niej nieskazitelną, bladoniebieską kurtkę z herbem na kieszeni i dopasowane do niej idealnie kolorem spodnie. Te z kolei pięknie harmonizowały z niebieskimi trampkami. Na głowie rybak miał czapkę jachtową, która wyglądała, jakby dopiero co zdjęto ją z półki sklepowej.
– Halo! – zawołał do Jupe'a, gdy się zbliżył.
Jupiter zobaczył teraz jego szczupłą, opaloną twarz, zbyt duże okulary słoneczne i wąsy, tak wypomadowane, że ich końce sterczały niemal do uszu. Sprzęt i koszyk wędkarski były równie doskonałe, jak cały strój.
– Poszczęściło się? – zapytał Jupiter.
– Nie. Nie biorą dzisiaj. – Mężczyzna otworzył bagażnik forda i zaczął układać w środku swój sprzęt. – Może nie użyłem właściwej przynęty, jestem początkującym wędkarzem.
To nie ulegało dla Jupitera wątpliwości. Większość znajomych rybaków wyglądała znacznie mniej elegancko. Mężczyzna spoglądał na samochód policyjny po drugiej stronie szosy.
– Czy to jakiś wypadek? – zapytał.
– Nie. To prawdopodobnie włamanie.
– A więc nic ciekawego – mężczyzna zatrzasnął bagażnik. Otworzył drzwi po stronie siedzenia kierowcy. – Czy to nie sklep tego znanego garncarza?
Jupe skinął głową.
– Znasz go? Mieszkasz gdzieś w pobliżu?
– Tak, mieszkam niedaleko i znam garncarza. Wszyscy w mieście go znają.
– Hm, niewątpliwie. Słyszałem, że robi piękne rzeczy – zza ciemnych okularów mierzył Jupitera od stóp do głów. – Nabiłeś sobie strasznego guza.
– Upadłem – powiedział Jupe krótko.
– Aha. Może cię gdzieś podwieźć?
– Nie, dziękuję.
– Nie? Tak, słusznie. Nigdy nie należy wsiadać do samochodu obcego człowieka, co? – mężczyzna roześmiał się, jakby powiedział coś szalenie dowcipnego, potem uruchomił silnik, wyprowadził samochód na szosę, pomachał Jupiterowi na pożegnanie i ruszył.
Jupe wsiadł na rower i wrócił do składu złomu. Nie wjechał jednak przez główną bramę. Minął ją i dotarł do miejsca, gdzie na pięknie pomalowanym płocie, z zielonego oceanu wynurzała się ryba, patrząc z zaciekawieniem na zmagający się ze sztormem okręt. Chłopiec zsiadł z roweru i nacisnął oko ryby. Dwie deski płotu uniosły się. Jupe przepchnął rower i wszedł przez otwór.
Była to Zielona Furtka, jedno z sekretnych wejść do składu. Ciocia Matylda nie miała pojęcia o żadnym z nich. Furtka prowadziła do pracowni Jupitera mieszczącej się pod gołym niebem. Dzięki sprytnie ułożonym wokół niej stertom złomu, ciocia nie mogła go widzieć, ale on słyszał jej głos. Musiała być teraz koło szopy z meblami, zajęta czyszczeniem nowo zakupionych mebli ogrodowych. Gromko przywoływała Hansa, by przyszedł jej z pomocą. Jupiter uśmiechnął się, oparł rower o warsztat, po czym odstawił żelazną kratę za prasą drukarską i wsunął się do Tunelu Drugiego, długiej, karbowanej rury, wyścielonej wewnątrz skrawkami dywanów. Prowadziła ona do wnętrza przyczepy kempingowej, czyli Kwatery Głównej Trzech Detektywów. Jupe przeczołgał się przez Tunel Drugi, otworzył klapę, wspiął się do środka i podszedł do telefonu na biurku.
Także o telefonie ciocia Matylda nic nie wiedziała. Jupiter z przyjaciółmi, Bobem Andrewsem i Pete'em Crenshawem opłacali go z pieniędzy zarobionych pracą w składzie i z wynagrodzeń, które od czasu do czasu otrzymywali za swą działalność detektywistyczną.
Jupiter nakręcił numer telefonu Pete'a. Pete odebrał już po drugim sygnale.
– Jupe! – wykrzyknął, wyraźnie uszczęśliwiony, że słyszy głos przyjaciela. – Co byś powiedział na to, żebyśmy po południu wzięli nasze narty wodne i…
– Wątpię, czy będę miał dzisiaj czas na surfing – ostudził go Jupiter.
– O! Czy to oznacza, że jesteś z ciocią na wojennej ścieżce?
– Wujek Tytus przywiózł dzisiaj trochę mebli ogrodowych. Są strasznie zardzewiałe i ciocia Matylda właśnie dyryguje Hansem przy usuwaniu rdzy i starej farby. Jestem pewien, że jak mnie zobaczy, będę musiał podzielić los Hansa.
Pete zdążył się przyzwyczaić do krągłych wypowiedzi przyjaciela i tylko życzył mu wesołego usuwania farby.
– Telefonuję nie z tego powodu – powiedział Jupiter. – Czy możesz przyjść dziś o dziewiątej wieczór do Kwatery Głównej?
– Mogę i przyjdę.
– Czerwona Furtka Korsarza – rzucił krótko Jupiter i odłożył słuchawkę.
U Boba Andrewsa na telefon odpowiedziała mama. Bob był w bibliotece, gdzie miał dorywczą pracę.
– Czy mogę zostawić dla niego wiadomość? – zapytał Jupe.
– Oczywiście, Jupiterze, ale pozwól, że wezmę kartkę i ołówek. Podajecie wiadomości takim skomplikowanym językiem.
Jupiter nie skomentował tego stwierdzenia. Odczekał, aż pani Andrews wróci do telefonu i powiedział:
– Czerwona Furtka Korsarza o dziewiątej.
– Czerwona Furtka Korsarza o dziewiątej – powtórzyła mama Boba. – Nie wiem, co to znaczy, ale mu powiem, jak wróci.
Jupiter podziękował, odłożył słuchawkę i przez Tunel Drugi wycofał się z Kwatery Głównej. Następnie znów otworzył Zieloną Furtkę, wystawił rower na ulicę i żwirowaną ścieżką podjechał do składu.
Ciocia Matylda, uzbrojona w wyplamione gumowe rękawice, stała przed biurem.
– Właśnie zamierzałam wysłać za tobą policję – powiedziała. – Co się stało?
– Garncarza nie ma w domu, ale przyjechali już goście.
– Tak? Więc dlaczego ich tu nie zabrałeś? Jupiterze, przecież ci powiedziałam, żebyś ich zaprosił.
Jupe ustawił rower przed biurem.
– Oni nie są pewni, czy nie jestem przypadkiem Kubą Rozpruwaczem. Pojechali do gospody “Morska Bryza”. Jest ich dwoje. Pani nazwiskiem Dobson, która twierdzi, że jest córką garncarza, i jej syn Tom.
– Córka garncarza? Śmiechu warte, Jupiterze. Garncarz nigdy nie miał córki!
– Jesteś pewna, ciociu?
– Oczywiście. Nigdy o tym nie wspomniał… nigdy… Jupiterze, dlaczego oni myślą, że jesteś Kubą Rozpruwaczem?
Jupiter opowiedział możliwie najkrócej o zajściu w biurze garncarza.
– Oni myślą, że się włamałem do jego domu – zakończył.
– Co za pomysł! – ciocia Matylda nie posiadała się z oburzenia. – Pokaż no tego guza. Idź w tej chwili do domu, a ja ci przygotuję kompres z lodu.
– To naprawdę nic poważnego, ciociu.
– Jak to nic poważnego! Do domu! Już! Ruszaj!
Jupiter posłusznie powędrował do domu.
Ciocia Matylda przyniosła mu kompres i kanapkę z masłem arachidowym, i szklankę mleka. Po kolacji zdecydowała jednak, że jego guz nie jest gorszy od stu innych, które sobie w życiu nabił. Pozmywała naczynia, pozostawiając Jupiterowi wycieranie ich, a sama poszła umyć głowę.
Wujek Tytus zasnął błogo przed telewizorem i wąsy drgały mu lekko w rytm chrapania, kiedy Jupiter przemykał się obok niego na palcach,.
Jupiter przeszedł na drugą stronę ulicy i okrążył skład złomu. Tylny płot był równie bajecznie kolorowy jak frontowy. Rozpościerało się tutaj malowidło przedstawiające wielki pożar San Francisco w 1906. Płonące budynki i uciekający z przerażeniem ludzie, a na pierwszym planie piesek, którego oko stanowił sęk w desce płotu. Jupiter wyciągnął sęk, sięgnął przez otwór i zwolnił haczyk. Trzy deski odsunęły się. To właśnie była Czerwona Furtka Korsarza. Za nią znajdowała się tablica z czarną strzałką, wskazującą drogę do “Biura”. Idąc we wskazanym kierunku, Jupe wczołgał się pod stertę drewna i znalazł się w przejściu między spiętrzonymi wysoko rupieciami. Tędy dotarł do kilku grubych desek, które formowały dach nad Drzwiami Czwartymi. Teraz musiał się tylko wsunąć pod nie, podczołgać do płyty, pchnąć ją i już był w Kwaterze Głównej.
Była za kwadrans dziewiąta. Czekał, odtwarzając w myślach wydarzenia dnia. Za dziesięć dziewiąta do przyczepy wśliznął się Bob, a Pete zjawił się punkt o dziewiątej.
– Czyżby Trzej Detektywi mieli nowego klienta? – zapytał wesoło, a kiedy zobaczył guza na czole Jupitera, dodał: – Może ty sam jesteś tym razem klientem?
– Kto wie? – odparł Jupiter. – Dzisiaj po południu znikł garncarz.
– Słyszałem – powiedział Bob. – Twoja ciocia wysłała Hansa na zakupy, moja mama spotkała go w sklepie. Podobno garncarz zostawił w składzie ciężarówkę i po prostu gdzieś sobie poszedł.
Jupiter skinął głową.
– Dokładnie tak było. Jego ciężarówka wciąż stoi koło biura. Garncarz znikł, ale w Rocky Beach pojawiło się kilka nowych osób.
– Na przykład kobieta, która przybyła do gospody “Morska Bryza” krótko po tym, jak oberwałeś w łeb? – zapytał Pete.
– Rocky Beach jest naprawdę małym miastem – mruknął Jupiter.
– Spotkałem Hainesa – wyjaśnił Pete. – Podobno ta pani twierdzi, że jest córką garncarza. Jeśli to prawda, dzieciak, który z nią przyjechał, musi być jego wnukiem. Obłęd! Zabawny facet z tego starego garncarza. Nikt by nie przypuszczał, że ma córkę.
– Kiedyś musiał być młody – powiedział Jupiter. – Ale pani Dobson i jej syn to nie jedyni nowi przybysze. Dwaj mężczyźni zatrzymali się w Domu na Wzgórzu.
– W Domu na Wzgórzu? – powtórzył Pete. – Ktoś się wprowadził do Domu na Wzgórzu? Przecież to kompletna ruina!
– W każdym razie jechali tam dzisiaj. Interesującym zbiegiem okoliczności, zatrzymali się dziś rano w składzie złomu, żeby zapytać o drogę. Garncarz był przy tym, co może być również interesującym zbiegiem okoliczności. Widzieli się nawzajem. A Dom na Wzgórzu jest tuż obok sklepu garncarza.
– Czy on ich zna? – zapytał Bob.
Jupiter szczypnął dolną wargę, starając się przypomnieć sobie każdy szczegół sceny.
– Trudno mi powiedzieć z pewnością, czy się nawzajem rozpoznali. Kierowca, który sprawiał wrażenie Europejczyka, pytało drogę, a pasażera, dziwnego, kompletnie łysego człowieka, coś jakby podekscytowało. Rozmawiał chwilę z kierowcą w jakimś obcym języku. Garncarz stał obok mnie i zacisnął rękę na medalionie, który zawsze nosi. Kiedy tamci odjechali, powiedział, że się źle czuje. Poszedłem przynieść mu wodę, a kiedy wróciłem, już go nie było.
– Czy kiedy przyjechał do składu, czuł się dobrze? – zapytał Bob.
– Bardzo dobrze. Oczekiwał gości i to go chyba cieszyło. Ale po zjawieniu się tych dwóch, jadących do Domu na Wzgórzu…
– …znikł! – dokończył Bob.
– Tak. Teraz się zastanawiam, czy chwycił ten medalion odruchowo, czy też starał się go ukryć?
– Na tym medalionie jest orzeł, prawda? – zapytał Bob.
– Tak, orzeł z dwiema głowami – potwierdził Jupiter. – Może to nie mieć żadnego znaczenia, ale równie dobrze może to być jakiś rodzaj symbolu, rozpoznawalny dla tych mężczyzn z samochodu.
– Może to jakiś herb – dodał Bob. – Europejczycy lubują się w herbach. Mają herby z lwem, jednorożcem, sokołem, najrozmaitsze.
– Czy możesz to sprawdzić? – zapytał Jupe. – Pamiętasz, jak wygląda orzeł garncarza?
Bob skinął głową.
– W bibliotece mamy nową książkę o heraldyce. Jeżeli znajdę w niej herb z dwugłowym orłem, poznam, czy to ten sam.
– Dobrze – powiedział Jupiter i zwrócił się do Pete'a: – Znasz, zdaje się, pana Holtzera.
– Tego od nieruchomości? Koszę mu od czasu do czasu trawnik. Dlaczego o to pytasz?
– Jest jedynym agentem handlu nieruchomościami w Rocky Beach. Jeśli ktoś się wprowadził do Domu na Wzgórzu, pan Holtzer powinien o tym wiedzieć. Może wie także, kim są ci ludzie.
– Jutro chyba nie będzie mnie potrzebował do koszenia trawy, ale jego agencja jest otwarta w niedzielę. Wpadnę do niego.
– Świetnie – powiedział Jupiter. – Ciocia Matylda, o ile się nie mylę, wybiera się jutro do pani Dobson do gospody “Morska Bryza” w charakterze jednoosobowego komitetu powitalnego. Pojadę z nią i przy okazji będę miał na oku rybaka-amatora z brązowym fordem.
– Kolejny podejrzany przybysz? – zapytał Bob.
Jupiter wzruszył ramionami.
– Być może. Możliwe też, że przyjechał z Los Angeles tylko na jeden dzień. Jeśli jednak zatrzymał się na dłużej, a Dom na Wzgórzu został wynajęty, mamy w Rocky Beach pięciu nowo przybyłych. Przyjechali tutaj tego samego dnia i któryś z nich włamał się do domu garncarza.



Rozdział 5. Płonące ślady stóp


– Jupiterze, nałóż białą koszulę – poleciła ciocia Matylda. – I niebieski blezer.
– Jest za ciepło na blezer – zaprotestował Jupe.
– Mimo to włóż go. Chcę, żebyś wyglądał porządnie na wizycie u pani Dobson.
Jupiter westchnął i zapiął starannie wykrochmaloną, białą koszulę, zostawiając ostatni guzik pod szyją nie zapięty, żeby się nie udusić. Wcisnął się też w niebieski blezer.
– Gotowy? – ciocia Matylda przygładziła spódnicę z szorstkiego, gryzącego tweedu i zarzuciła na ramiona beżowy sweter. – Jak wyglądam?
– Zupełnie nie jak ciocia takiego flejtucha jak ja – zapewnił ją Jupiter.
– No, mam nadzieję.
Z tymi słowami ciocia Matylda zeszła na dół i opuściła dom, przechodząc przez salon. Wujek Tytus, który wykręcił się od ceremonii powitalnej, odbywał tam swoją popołudniową drzemkę.
Świeża bryza rozwiała poranną mgłę i ocean mienił się w słońcu, gdy ciocia Matylda z Jupiterem doszli do szosy i skręcili jej skrajem na południe. W centrum Rocky Beach było niewielu przechodniów, ale ulicami ciągnęły sznury samochodów. Minęli piekarnię i delikatesy i doszli do przejścia naprzeciw gospody “Morska Bryza”.
– Panna Hopper bardzo ładnie utrzymuje swoją gospodę – zauważyła ciocia Matylda.
Wkroczyła na przejście dla pieszych, obrzucając twardym spojrzeniem nadjeżdżający samochód. Kierowca zmitygował się i nacisnął hamulce. Wtedy przemaszerowała na drugą stronę, a Jupiter podreptał spiesznie za nią.
Weszli do gospody, a ciocia Matylda potrząsnęła małym dzwonkiem ustawionym na kontuarze recepcji. Drzwi w głębi otworzyły się.
– Pani Jones! – wykrzyknęła panna Hopper. Podeszła, przygładzając niesforne pasmo siwych włosów. Wokół niej roztaczała się woń pieczonego kurczaka. – Jupiterze, miło cię widzieć.
– O ile mi wiadomo, pani Dobson z synem zatrzymała się tutaj – powiedziała ciocia Matylda, przechodząc od razu do sedna sprawy.
– Ach tak, biedne stworzenie. Przybyła tu wczoraj w strasznym stanie. I komendant Reynolds przyszedł się z nią zobaczyć. Tu, w gospodzie! Proszę sobie wyobrazić! – Panna Hopper darzyła uznaniem działalność szefa policji w Rocky Beach, ale nachodzenie przez policję jej gospody to było dla niej wyraźnie za wiele.
Ciocia Matylda wydała pomruk, wyrażający zrozumienie dla stanowiska panny Hopper. Następnie zapytała, gdzie może znaleźć panią Dobson, i została skierowana na taras z tyłu gospody.
– Siedzi tam z chłopcem, a ten miły pan Farrier stara się ją pocieszyć.
– Pan Farrier? – powtórzył Jupiter.
– Jeden z moich gości – wyjaśniła panna Hopper. – Czarujący człowiek. Chyba jest naprawdę zainteresowany panią Dobson. To takie miłe. W dzisiejszych czasach ludzie nie dbają o innych. Oczywiście pani Dobson jest młoda i bardzo ładna.
– To zawsze pomaga – stwierdziła ciocia Matylda.
Wyszła wraz z Jupiterem na werandę biegnącą wokół budynku.
Pani Dobson i jej syn siedzieli przy okrągłym stoliku, na którym ustawiono napoje w papierowych kubkach. Towarzyszył im dziarski, wąsaty rybak, spotkany przez Jupitera poprzedniego dnia. Wyglądał jeszcze wspanialej, jeśli to w ogóle było możliwe, jego marynarka i drelichowe spodnie były olśniewająco białe. Spod zsuniętej na tył głowy czapki żeglarskiej wystawał lok stalowosiwych włosów. Opowiadał właśnie pani Dobson o cudach Hollywoodu i ofiarował się służyć za przewodnika, gdyby zechciała się tam wybrać. Sądząc po szklistym spojrzeniu pani Dobson, musiał zabawiać ją w ten sposób od dłuższego czasu.
Jupiter pomyślał, że pani Dobson wygląda na osobę zanudzoną na śmierć. Wyraźnie ucieszyła się na widok Jupitera z ciocią.
– Cześć! – krzyknął Tom Dobson i skoczył po dwa dodatkowe krzesła.
– Pani Dobson, moja ciocia… – zaczął Jupiter, ale ciocia Matylda przejęła szybko inicjatywę.
– Jestem Matylda Jones – przedstawiła się. – Ciotka Jupitera. Przyszłam panią zapewnić, że Jupiter nigdy, w żadnych okolicznościach nie włamałby się do rezydencji pana Pottera.
Tom ustawił przy stoliku dwa krzesła i ciocia Matylda usiadła. Eloise Dobson uśmiechnęła się ze zmęczeniem.
– Jestem pewna, że tego by nie zrobił. Przykro mi, że tak na ciebie naskoczyłam wczoraj. Jupiterze. Byłam zmęczona i zdenerwowana. Jechałam bez zatrzymywania się z Arizony, a mego ojca nie widziałam od wczesnego dzieciństwa. – Obróciła papierowy kubek na stole. – Właściwie można powiedzieć, że go nigdy nie widziałam. Nie pamięta się wiele z czasów, kiedy miało się trzy lata. Nie byłam pewna, czego mogę oczekiwać, i kiedy zajechałam pod dom i zobaczyłam ciebie, wychodzącego przez okno, pomyślałam… tak, pomyślałam, że się włamałeś.
– To zrozumiałe – powiedział Jupiter, siadając przy stoliku.
Tom pobiegł z garścią monet do automatu z napojami.
– A potem policjanci zachowali się tak dziwnie – ciągnęła pani Dobson. – Nikt nie chciał uwierzyć, że jestem, kim jestem. Zapewniam was, że niewiele tej nocy spałam.
– To zrozumiałe, moja droga – wyszeptał pan Farrier i zrobił gest, jakby chciał wziąć ją za rękę, ale pani Dobson szybko schowała ręce pod stołem.
– To jest pan Farrier – powiedziała, nie patrząc na niego. – Panie Farrier, pani Jones i Jupiter Jones.
– Z Jupiterem już się spotkaliśmy – oświadczył pan Farrier serdecznie. – Jak tam głowa, przyjacielu?
– Bardzo dobrze, dziękuję – odparł Jupe.
– Z upadkami trzeba uważać – mówił Farrier. – Pamiętam, kiedy w Kairze…
– Nigdy tam nie byłam! – ucięła prędko ciocia Matylda i pan Farrier zamilkł.
– Co pani zamierza począć dalej? – zapytała ciocia Matylda.
Pani Dobson westchnęła.
– W każdym razie nie zamierzam wracać do Belleview, dopóki wszystko się nie wyjaśni. Mam na szczęście list od ojca, w którym pisze, że jeśli nalegam na swój przyjazd latem, będę mile widziana. Nie jest to najserdeczniejsze zaproszenie, ale jednak mnie oczekiwał. Pokazałam ten list komendantowi Reynoldsowi. Ojciec napisał go na swoim papierze firmowym, więc jest oczywiste, że mówię prawdę. Komendant zlecił swojemu policjantowi pilnowanie domu. Pobrano już odciski palców i gdybyśmy chcieli się tam przenieść, komendant nie będzie stawiał przeszkód. Wyczułam jednak, że nie jest temu przychylny.
– Ale zamierza pani to zrobić? – zapytała ciocia Matylda.
– Myślę, że tak. Podróż była kosztowna, a nie możemy przecież mieszkać w gospodzie za darmo. Poza tym obawiam się, że Tom zacznie gdakać, jeśli zje jeszcze jedną porcję pieczonego kurczaka. Proszę mi powiedzieć, dlaczego komendant Reynolds nie chce wszcząć poszukiwań?
Jupiter poruszył się niespokojnie.
– To by nic nie dało, proszę pani – powiedział. – Jest oczywiste, że pan Potter znikł, bo chciał zniknąć, a na tych wzgórzach jest tysiące miejsc, gdzie mógłby się ukryć. Nawet boso mógł…
– Boso? – przerwała pani Dobson.
Zaległo kłopotliwe milczenie.
– Pani nie wie? – zapytała w końcu ciocia Matylda.
– O czym? Że zostawił gdzieś swoje buty czy coś w tym rodzaju?
– On w ogóle nie nosi butów – powiedziała ciocia Matylda.
– Pani żartuje!
– Przykro mi – odparła zgodnie z prawdą ciocia Matylda – ale pan Porter nie nosi butów. Zawsze chodzi boso, w długiej, białej koszuli.
Zamilkła, nie chcąc przygnębić pani Dobson jeszcze bardziej. W końcu doszła do wniosku, że może równie dobrze mówić dalej.
– Ma długie, białe włosy i taką samą brodę.
Tom, który wrócił już z napojami dla cioci Matyldy i Jupitera, stwierdził:
– Musi wyglądać jak prorok Eliasz.
– Innymi słowy mój ojciec jest miejscowym dziwadłem.
– Tylko jednym z wielu – zapewnił ją Jupiter. – W Rocky Beach roi się od ekscentryków.
Pani Dobson wzięła leżącą na stole słomkę i zaczęła pleść ją w warkocz.
– Teraz się nie dziwię, że nigdy nie przesłał mi swojego zdjęcia – mówiła. – Pewnie obawiał się mojego przyjazdu. Ale ja naprawdę chciałam go zobaczyć. Myślę, że gdy przyszedł czas naszej wizyty, przeraził się i uciekł. Ale tak łatwo mu ze mną nie pójdzie. Jestem jego córką. Przyjechałam i zostanę tutaj. Lepiej, żeby się pokazał czym prędzej!
– Masz rację, mamo! – przyklasnął jej Tom.
– Nie trzeba więc tracić czasu – ciągnęła. – Tom, idź powiedzieć pannie Hopper, że się dziś wyprowadzamy. Zatelefonuj też do komendanta. Musi polecić policjantowi, żeby nas wpuścił do domu.
– Czy jest pani pewna, że postępuje rozsądnie? – zapytał Jupiter. – Ja się tam wczoraj nie włamałem, ale ktoś inny to zrobił. Na dowód mam wciąż guza na głowie.
Eloise Dobson wstała.
– Będę ostrożna. A ten, kto by usiłował znowu zakraść się do domu, niech lepiej uważa. Nie uznaję broni palnej, ale potrafię się posłużyć kijem baseballowym, który ze sobą przywiozłam.
Ciocia Matylda popatrzyła na nią z podziwem.
– Bardzo roztropnie pani zrobiła. Nie pomyślałabym o czymś takim.
Jupiter miał ochotę wybuchnąć śmiechem. Cioci Matyldzie nie byłby potrzebny kij baseballowy. Gdyby ktoś się włamał do składu złomu, bez trudu powaliłaby go starą komodą.
Teraz zerwała się na równe nogi.
– Jeśli przenosi się pani dzisiaj do domu pana Pottera, potrzebne będą meble. Garncarz był wczoraj w naszym składzie i wybrał łóżka dla pani i syna, i parę innych sprzętów. Przywieziemy je z Jupiterem i spotkamy się w domu za pół godziny. Czy to pani odpowiada?
– W zupełności. Pani jest taka miła. Przepraszam za kłopot.
– Żaden kłopot. Chodź, Jupiterze. – Ciocia Matylda już wychodziła, gdy coś sobie przypomniała. Zawołała głośno: – Do widzenia, panie Farrier!
Dopiero w połowie drogi do składu złomu Jupiter pozwolił sobie na głośny śmiech.
– Ciekaw jestem, czy ten facet Farrier czuł się kiedyś bardziej zignorowany. Zmyłaś go, ciociu, kompletnie.
– Głupi osioł! – warknęła ciocia Matylda. – Jestem pewna, że narzucał się tej biednej dziewczynie. Tacy są mężczyźni!
Po powrocie wpadła jak burza do domu, wyrywając wujka Tytusa z jego niedzielnego odrętwienia. Zawołał Hansa i Konrada i w piętnaście minut załadowali na ciężarówkę wybrane przez garncarza łóżka i krzesła oraz dwie małe komody, które ciocia Matylda własnoręcznie wyciągnęła z szopy.
– Gdzieś muszą ulokować swoje rzeczy – wyjaśniła.
Hans z Jupiterem przenieśli z lodówki zakupy garncarza, usadowili się wraz z ciocią Matyldą w szoferce i ruszyli w drogę.
Gdy skręcili z szosy, niebieski kabriolet z rejestracją Illinois stał już koło szopy z materiałami garncarza. Tom taszczył dwie walizki, a pani Dobson zatrzymała się na ganku. Wiatr rozwiewał jej krótkie, jasne włosy.
– Wszystko w porządku? – zawołała ciocia Matylda.
– Wszędzie pełno szarego proszku do pobierania odcisków palców – odpowiedziała pani Dobson. – Przypuszczam, że da się to usunąć. No i poza tysiącami garnków ten dom świeci pustkami.
– Pan Potter nie uznaje obarczania się dobytkiem – powiedział Jupiter.
Eloise Dobson spojrzała na niego z ciekawością.
– Czy zawsze wysławiasz się w ten sposób?
– Jupiter dużo czyta – wyjaśniła ciocia Matylda, przystając za ciężarówką, żeby przypilnować rozładunku.
Jupiter mordował się właśnie z ciężkim, mosiężnym wezgłowiem łóżka, gdy zobaczył dwóch mężczyzn idących wolno drogą z Domu na Wzgórzu. Poznał wczorajszych przyjezdnych, szczupłego czarnowłosego i tęgiego łysego. Obaj nosili miejskie garnitury i czarne kapelusze. Obrzucili spojrzeniem rozgardiasz na podwórzu garncarza, przecięli szosę i zniknęli na ścieżce prowadzącej na plażę.
Tom Dobson podszedł do Jupitera.
– Kto to? – zapytał. – Sąsiedzi?
– Nie jestem pewien. Są nowi w mieście.
Tom podtrzymał wezgłowie z drugiej strony i podnieśli je razem.
– Dziwny strój na przechadzkę po plaży- zauważył.
– Nie każdy wie, co gdzie należy nosić – powiedział Jupiter, myśląc o wspaniałych ubraniach pana Farriera.
Wtaszczyli wezgłowie do domu i dalej po schodach na piętro, gdzie Jupiter stwierdził, że pani Dobson miała rację. Dom garncarza był kompletnie pusty. Na piętrze znajdowały się cztery sypialnie i łazienka ze staroświecką wanną, osadzoną wysoko na lwich łapach. W jednej sypialni stała wąska prycza, czysto zasłana i okryta białą kapą. Oprócz niej był nocny stolik, lampa, budzik i mała komódka z trzema szufladami, pomalowana na biało. Pozostałe trzy sypialnie były nieskazitelnie czyste, ale całkowicie puste.
– Czy chcesz ten pokój, mamo? – zapytał Tom, zaglądając do sypialni od frontu.
– Wszystko jedno który.
– W tym jest kominek. O rany! – wykrzyknął Tom. – Zobacz to dziwo!
Oparli wezgłowie o ścianę i obaj podeszli do ceramicznej tarczy. Ogromna, o blisko półtorametrowej średnicy, osadzona była w ścianie nad kominkiem.
– Dwugłowy orzeł – powiedział Jupiter.
Tom przekrzywił głowę i przyglądał się szkarłatnemu ptakowi na tarczy.
– Znasz go już? – zapytał.
– Twój dziadek musi go dobrze znać. Zawsze nosi medalion z takim orłem. Musi on mieć dla niego jakieś specjalne znaczenie. Na tych dwu dużych urnach przed domem jest ten sam motyw. Nie zauważyłeś?
– Byłem zbyt zajęty wnoszeniem łóżka.
Na schodach ciężko zadudniły kroki cioci Matyldy.
– Mam nadzieję, że pomyślał o dostatecznej ilości pościeli – mówiła. – Jupiterze, czy widziałeś gdzieś materace?
– Są w drugim pokoju! – zawołał Tom. – Zupełnie nowe. Jeszcze w opakowaniu.
– Dzięki Bogu – ciocia Matylda otwierała jedne drzwi po drugich, wreszcie trafiła na szafę ścienną z bielizną pościelową. Były w niej również koce i duże nowe poduszki, jeszcze nie wyjęte z plastykowych worków. Ciocia otworzyła okno od frontu. – Hans!
– Idę! – Hans wchodził po schodach frontowych, taszcząc tylne oparcie mosiężnego łóżka.
– Będzie ciężko to złożyć – zauważył Tom.
Istotnie, wszyscy trzej dobrze się napracowali, nim wielkie, mosiężne łóżko stanęło wreszcie na nogach. Osadzili siatki, ułożyli materace i ciocia Matylda zaczęła rozkładać pościel.
– Och! Zakupy! – przypomniała sobie nagle. – Wszystko wciąż leży na ciężarówce.
– Zakupy? Doprawdy, nie powinna pani – powiedziała pani Dobson.
– To nie ja. To pani ojciec nakupował wczoraj jedzenia jak dla armii. Trzymałam je u siebie w lodówce, żeby się nie zepsuło.
Pani Dobson wyglądała na poruszoną.
– Wszystko wskazuje na to, że ojciec przygotowywał się na nasz przyjazd. Dlaczego więc uciekł?… Mniejsza z tym, wezmę zakupy. – Wyszła szybko z pokoju.
– Jupiterze, idź pani pomóc – powiedziała ciocia Matylda.
Jupiter był w połowie schodów, gdy pani Dobson weszła do domu z dwiema wielkimi, papierowymi torbami zakupów.
– W każdym razie głód nam nie grozi – stwierdziła i skierowała się do kuchni.
Jupiter pobiegł za nią, gdy wtem stanęła na progu jak wryta. Pod drzwiami do spiżarni trzy dziwne, niesamowicie zielone płomienie migocąc wyskakiwały z podłogi.
– Co się dzieje?! – ciocia Matylda i Tom zbiegali z tupotem po schodach, a za nimi Hans.
Jupiter i pani Dobson stali bez ruchu, wpatrując się w języki widmowo zielonych płomieni.
– Boże miłosierny – wykrztusiła ciocia Matylda. Płomienie zaskwierczały i zapadły się, a potem zgasły, nie zostawiając ani nitki dymu.
– Co to, u licha? – powiedział Tom.
Jupiter, Hans i Tom wysunęli się naprzód i weszli do kuchni. Dobrą minutę wpatrywali się w linoleum, w miejsce, gdzie przed chwilą tańczyły płomienie. Wreszcie Hans wyraził głośno ich myśli:
– To garncarz! Wrócił! Wrócił straszyć we własnym domu!
– Niemożliwe! – powiedział Jupiter.
Nie mógł jednak zaprzeczyć, że w linoleum wyraźnie widniały trzy wypalone odciski stóp. Były to ślady bosych stóp.



Rozdział 6. Detektywi mają klienta


Natychmiast wysłano Hansa do telefonu przy szosie, żeby wezwać policję. Zjawiła się w ciągu paru minut.
Przeszukano dom od piwnic po strych i nie znaleziono nic. Nic, prócz trzech sczerniałych śladów stóp w kuchni.
Sierżant Haines obwąchał je, zmierzył, odskrobał trochę spalonego linoleum i włożył okruchy do koperty.
Następnie spojrzał chłodno na Jupitera.
– Jeśli wiesz coś o tym i trzymasz to przed nami… – zaczął.
– Nonsens! – napadła na niego ciocia Matylda. – Skąd Jupiter może wiedzieć więcej od nas? Był ze mną cały dzień i schodził właśnie z góry, żeby pomóc pani Dobson, kiedy pojawiły się te… te ślady.
– Dobrze, już dobrze, pani Jones – powiedział oficer. – Tylko on ma zwyczaj znajdować się zawsze tam, gdzie coś się zdarza. Schował kopertę z okruchami linoleum do kieszeni.
– Na pani miejscu, pani Dobson, wyniósłbym się stąd i wrócił do gospody.
Eloise Dobson usiadła i zaczęła płakać. Ciocia Matylda zabrała się gniewnie do przyrządzania herbaty. Żywiła przekonanie, że tylko kilku nielicznych kryzysów życiowych nie da się rozwiązać filiżanką dobrej, gorącej herbaty.
Policjanci odjechali. Tom i Jupiter wyszli cicho przed dom i usiedli na stopniach między dwoma wielkimi urnami.
– Jestem niemal skłonny uwierzyć, że Hans ma rację – powiedział Tom. – Przypuśćmy, że dziadek nie żyje i…
– Nie wierzę w duchy – przerwał mu stanowczym tonem Jupiter. – Co więcej, nie sądzę, abyś ty w nie wierzył. Pan Potter robił wielkie przygotowania na wasz przyjazd. Dlaczego miałby wrócić i straszyć w ten sposób twoją mamę?
– Mnie to też przeraziło. Jeśli dziadek żyje, gdzie się podziewa?
– Wiem tylko tyle, że poszedł na wzgórza.
– Ale po co?
– Może być bardzo wiele przyczyn. Co wiesz o twoim dziadku?
– Niedużo. Tyle, co słyszałem od mamy, a ona też niewiele wie o nim. Powiedziała mi, że nie zawsze nazywał się Potter.
– Doprawdy? Zastanawiałem się nad tym. Garncarz, który nazywa się Potter to za duży zbieg okoliczności.
– Tak, przybył do Stanów Zjednoczonych dawno temu, około roku 1931. Pochodzi z Ukrainy i jego nazwisko było tak pełne “cz” i “sz”, że nikt nie potrafił go wymówić. Spotkał moją babcię na kursach ceramiki w Nowym Jorku, a ponieważ ona nie chciała być panią… jakąś tam, zmienił nazwisko na Potter.
– Twoja babcia pochodziła z Nowego Jorku?
– Niezupełnie. Urodziła się w Belleview, tak jak my. Pojechała do Nowego Jorku, bo chciała zostać projektantką mody czy kimś w tym rodzaju. Potem spotkała tego Aleksandra Jakmutam i wyszła za niego. Przypuszczam, że nie nosił wtedy długiej koszuli, boby go nie poślubiła. Była bardzo rzeczowa.
– Pamiętasz ją?
– Troszeczkę. Umarła już dawno. Byłem wtedy jeszcze bardzo mały. Z tego, co słyszałem, wiesz, co się mówiło w rodzinie, pożycie moich dziadków od początku nie układało się. Dziadek był naprawdę dobrym rzemieślnikiem, miał małą pracownię ceramiczną, ale babcia mówiła, że był okropnie nerwowy. Na każde drzwi zakładał po trzy zamki. Mówiła także, że nie mogła znieść ciągłego zapachu mokrej gliny. Więc kiedy moja mama miała się urodzić, babcia pojechała do Belleview i już tam została.
– Nigdy nie wróciła do męża?
– Nigdy. Myślę, że raz ją odwiedził, kiedy mama była malutka, ale później już nie byli razem.
Jupiter szczypał wargę, rozmyślając o garncarzu, samotnym w swoim domu nad oceanem.
– Nigdy jednako niej nie zapomniał – dodał Tom. – Posyłał jej co miesiąc pieniądze. Wiesz, dla mojej mamy. A kiedy moi rodzice się poznali, przysłał im wspaniały serwis do herbaty. Pisał też stale listy. Nawet po śmierci babci pisał dalej do mojej mamy. Wciąż pisze.
– A twój ojciec?
– O, on jest świetnym facetem – powiedział Tom promiennie – ma sklep z narzędziami w Belleview. Nie skakał specjalnie z radości, kiedy mama postanowiła odwiedzić dziadka, ale dał się przekonać.
– Pewnie nie wiesz, dlaczego twój dziadek przeniósł się do Kalifornii?
– Przypuszczam, że ze względu na klimat. Większość ludzi przenosi się tutaj z tego powodu.
– Bywają także inne przyczyny – Jupiter utkwił wzrok w ścieżce wiodącej z plaży. Brnęli nią dwaj ciemno ubrani mężczyźni. Potem przecięli szosę i weszli na drogę do Domu na Wzgórzu.
Jupiter wstał, oparł się o jedną z urn i zaczął wodzić palcem po brzegach szkarłatnych orłów.
– Seria interesujących zagadek – powiedział. – Po pierwsze, dlaczego garncarz postanowił zniknąć? Po drugie, kto przeszukiwał wczoraj jego biuro? Po trzecie, kto i co spowodowało te płonące ślady stóp w kuchni? I dlaczego? Poza tym, czy to nie dziwne, że nikt w Rocky Beach nie wiedział nawet o twoim istnieniu?
– Może dlatego, że dziadek jest odludkiem. Nie przypuszczam, żeby ktoś, kto ma w domu jedno krzesło, prowadził bogate życie towarzyskie.
– Odludek czy nie, jest także twoim dziadkiem. Ciocia Matylda ma wielu znajomych, którzy są dziadkami i zawsze pokazują jej zdjęcia swoich wnuków. Garncarz nigdy, przenigdy tego nie zrobił. Nawet nie wspomniał nikomu o tobie i twojej mamie.
Tom skulił się i objął rękami kolana.
– To tak, jakbyś był niewidzialny – powiedział. – Jak w złym śnie. Powinniśmy się zabrać i wrócić do domu, tylko…
– Tylko wtedy nigdy nie poznasz prawdy, co? Ja bym proponował zatrudnić prywatnych detektywów.
– Och! Na to nas nie stać! Nie jesteśmy biedni, ale też nam się nie przelewa. Prywatni detektywi bardzo dużo kosztują.
– Ta agencja detektywistyczna ma bardzo przystępne ceny – Jupiter wyjął z kieszeni kartkę i podał ją Tomowi. Była to duża wizytówka firmowa, która głosiła:

TRZEJ DETEKTYWI 
Badamy wszystko 
??? 
Pierwszy Detektyw…. Jupiter Jones 
Drugi Detektyw… Pete Crenshaw 
Dokumentacja i analizy…. Bob Andrews 

Tom przeczytał i uśmiechnął się krzywo.
– Nabierasz mnie.
– Mówię zupełnie serio. Mamy bardzo bogaty dorobek.
– Po co te znaki zapytania?
– Wiedziałem, że cię to zaciekawi. Znak zapytania jest uniwersalnym symbolem nieznanego. Są trzy pytajniki, ponieważ jesteśmy Trzema Detektywami. Jesteśmy przygotowani na rozwiązanie każdej tajemniczej sprawy, która zostanie nam powierzona. Można powiedzieć, że znak zapytania jest naszym symbolem firmowym.
Tom złożył wizytówkę i schował ją do kieszeni.
– Okay! Więc Trzej Detektywi zajmą się sprawą zaginionego dziadka. I co dalej?
– Po pierwsze, proponuję, żeby nasze porozumienie pozostało między nami – powiedział Jupiter. – Twoja mama jest teraz dość przygnębiona. Może, zupełnie nieświadomie, zakłócić nasze poczynania.
Tom skinął głową.
– Dorośli zawsze wszystko psują.
– Po drugie, sierżant Haines miał rację, nie powinniście zostawać sami w tym domu.
– Czyli chcesz, żebyśmy się przenieśli z powrotem do gospody?
– To będzie oczywiście zależało od twojej mamy. Gdyby jednak zdecydowała się nie przenosić, myślę, że będzie ci raźniej, jeśli jeden z detektywów zostanie tutaj z wami.
– Nie wiem jak mama, aleja byłbym o całe niebo szczęśliwszy.
– No to ustaliliśmy. Omówię to z Bobem i Pete'em.
– Jupiterze! – dobiegło ich wołanie cioci Matyldy. – Skończyliśmy rozstawiać drugie łóżko. Muszę powiedzieć, że wiele się nie napracowałeś.
– Przepraszam, ciociu. Zagadaliśmy się z Tomem.
Ciocia Matylda prychnęła pogardliwie.
– Starałam się przekonać panią Dobson, żeby wróciła do gospody, ale uparła się zostać w tym domu. Wbiła sobie do głowy, że jej ojciec lada chwila wróci.
– Zupełnie możliwe – powiedział Jupiter. – To jego dom.
Na ganek wyszła pani Dobson. Była blada, ale wydawała się pokrzepiona po filiżance herbaty.
– Moja droga – zwróciła się do niej ciocia Matylda – skoro nic więcej nie możemy zrobić, trzeba nam jechać. Gdyby się pani bała, proszę zatelefonować. I proszę na siebie uważać.
Eloise przyrzekła być bardzo ostrożną i pozamykać dom na wszystkie spusty.
– Wiecie, będą musieli wezwać ślusarza – mówiła ciocia Matylda do Hansa i Jupitera w drodze powrotnej. – Mogą zamknąć się w domu tylko od wewnątrz. Ten zwariowany garncarz musiał zabrać ze sobą wszystkie klucze. Powinni też zainstalować sobie telefon. To istne szaleństwo, mieszkać w takim domu bez telefonu.
Jupiter przyznał jej rację. Gdy zajechali do składu złomu, wymknął się cichaczem i przeczołgał się przez Tunel Drugi do Kwatery Głównej, aby zatelefonować do Pete'a i Boba.
– Trzej Detektywi mają klienta! – oznajmił.



Rozdział 7. Królewski dramat


Trzej Detektywi spotkali się w Kwaterze Głównej dopiero po piątej. Jupiter pokrótce zrelacjonował przenosiny Dobsonów i pojawienie się w kuchni płonących śladów stóp.
– O rany! – wykrzyknął Pete. – Czy myślisz, że garncarz nie żyje i wrócił straszyć w swoim domu?
– Hans też tak myślał. Ale to nie były ślady stóp garncarza. On chodził boso od wielu lat i jego stopy rozszerzyły się w widoczny sposób. Te ślady były małe, mógł je zostawić drobny mężczyzna lub kobieta.
– Pani Dobson? – podsunął Pete.
– Nie miałaby na to czasu. Poszła na dół wziąć żywność z ciężarówki, a ja pobiegłem zaraz za nią. Nim zdążyłem zejść ze schodów, wzięła już torby z zakupami i wchodziła z nimi do kuchni, kiedy zobaczyła płomienie. Byłem tuż obok. Poza tym, po co miałaby robić takie rzeczy? I jak?
– Może ci mężczyźni z Domu na Wzgórzu? – rozważał Pete.
– To prawdopodobne – zgodził się Jupiter. – Kiedy zaczęliśmy wnosić meble, szli na plażę. Nie ma pewności, czy przebywali tam cały czas. Drzwi frontowe były otwarte. Mogli wejść do domu, zrobić jakoś te płonące ślady i wyjść tylnymi drzwiami. Potem wrócić na plażę. Pete, czy zdołałeś dowiedzieć się czegoś o Domu na Wzgórzu?
Pete wyjął z kieszeni notesik.
– Pan Holtzer był uszczęśliwiony jak nigdy – zaczął swoją relację. – Wstąpiłem do jego biura dzisiaj, zapytałem, czy chce, żeby mu skosić trawnik, odmówił i sam mi opowiedział, że miał Dom na Wzgórzu wystawiony na sprzedaż od piętnastu lat, ale to taka ruina, że nikt nie chciał go kupić ani wynająć, ani nawet wziąć za darmo. A tu nagle przychodzi facet i oświadcza, że jest to jedyny dom w Rocky Beach, w którym pragnie zamieszkać. Wynajął go na rok i zapłacił za trzy miesiące z góry. Pan Holtzer miał umowę wynajmu akurat na biurku. Myślę, że liczył właśnie wysokość swojej prowizji. Tak więc udało mi się przeczytać nazwisko nowego lokatora.
– I jak brzmi?
– Pan Ilian Dimitriew albo Dimitriow. Maszynę do pisania pana Holtzera przydałoby się oczyścić, a poza tym czytałem do góry nogami. W każdym razie ten Dimitriew czy Dimitriow podał jako obecny adres Wilshire Boulevard 2901, Los Angeles.
Bob sięgnął do szafki po książkę telefoniczną Los Angeles. Przerzucił kartki i potrząsnął głową.
– Nie ma go w tym spisie.
– Dużo osób ma zastrzeżony numer telefonu. Możemy później przejechać się pod ten adres. Zobaczymy, czego się uda dowiedzieć o panu Dimitriewie. – Jupiter zaczął skubać dolną wargę. – Na razie chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej o dwugłowym orle. Może on mieć duże znaczenie. Jest nie tylko na medalionie garncarza i tych dwu wielkich urnach przed jego domem, ale także na ogromnej tarczy w jednej z sypialni. Ten wzór zdaje się fascynować garncarza.
Bob uśmiechnął się.
– W tym względzie nam się poszczęściło.
– To znaczy?
– Nie musimy czekać do jutra aż otworzą bibliotekę. Mój tato kupił album.
– Co takiego? – zapytał Pete.
– Książkę z dużymi ilustracjami, z tych, które zawsze reklamują w telewizji. Tato dał się namówić – Bob sięgnął z uśmiechem po kartonowe pudełko, które leżało u jego stóp.
Otworzył je i Jupiter i Pete zobaczyli pięknie wydany album w błyszczącej obwolucie. Tytuł głosił: “Królewskie bogactwa. Ilustrowane studium europejskich klejnotów koronnych z komentarzem E.P. Farnswortha”.
– To jest chyba korona brytyjska – powiedział Jupiter, oglądając wspaniałą fotografię na obwolucie. Korona spoczywała na szkarłatnym aksamicie, zdjęcie dawało jej zbliżenie.
– Jedna z koron brytyjskich – przytaknął Bob. – Anglicy mają ich kilka i nie uwierzyłbyś, ile bereł, jabłek królewskich, buław i mieczy. Facet pokazał w tej książce mnóstwo. Są zdjęcia insygniów koronnych Wielkiej Brytanii, a także korony Karola Wielkiego, świętego Stefana z Węgier i tak zwanej znanej żelaznej korony lombardzkiej. Jest też trochę insygniów rosyjskich. Rosjanie lubowali się w orłach, ale ten, który nas interesuje, jest tutaj.
Odszukał stronę w drugiej połowie książki i podsunął ilustrację Jupiterowi.
– Cesarska korona Lapatii.
Jupe wraz z Pete'em pochylili się nad książką.
– Tak jest! – wykrzyknął Pete.
Korona Lapatii wyglądała trochę jak hełm, cały ze złota, bogato inkrustowany niebieskimi kamieniami. Na czubku hełmu cztery pasma złota otaczały olbrzymi rubin, a na nim stał orzeł – szkarłatny orzeł z dwiema głowami. Wspaniałe skrzydła były szeroko rozpostarte, a w skierowanych w prawo i lewo głowach mieniły się brylantowe oczy. Dzioby były otwarte w drapieżnym krzyku.
– Z pewnością bardzo przypomina orła garncarza – powiedział Jupiter.
– Komentarz jest na następnej stronie – poinformował go Bob.
Jupe odwrócił stronę i zaczął głośno czytać:
Cesarska korona Lapatii została wykonana przez Borysa Kerenowa około roku 1543. Kerenow wziął na wzór hełm, który nosił książę Fryderyk Azimow w bitwie pod Kartonem. Zwycięstwo księcia położyło kres wojnie domowej, niszczącej maleńki kraj. Pokonani przez armię Azimowa magnaci złożyli przysięgę, że pokój Lapatii nie zostanie nigdy więcej zakłócony. Następnego roku książę Fryderyk zwołał głowy wysokich rodów do twierdzy Madanhoff i ogłosił się królem Lapatii.
Odcięci od swych armii i zamknięci w twierdzy magnaci poddali się woli księcia i ślubowali mu wierność, jedyny odszczepieniec, Iwan Śmiały, odmówił złożenia przysięgi poddańczej. Legenda głosi, że ów dumny wojownik został stracony, a jego głowę zatknięto na włócznię i wystawiono przed twierdzą.
Koronacja Fryderyka I odbyła się w kaplicy na Madanhoffie w 1544 roku. Korona zaprojektowana i wykonana przez Koronowa pozostała w posiadaniu rodziny Azimowów przez niemal 400 lat. Nosił ją przy koronacji Wilhelm IV w 1913 roku.
Po obaleniu dynastii Azimowów w roku 1925, koronę ogłoszono własnością narodu, jest obecnie wystawiona w Muzeum Narodowym w Madanhoffie, stolicy, która wyrosła wokół dawnej twierdzy.
Korona Azimowa, wykonana ze szczerego złota, inkrustowanego lapis-lazulą, jest zwieńczona olbrzymim rubinem. Podaje się, że rubin ten należał kiedyś do Iwana Śmiałego, którego majątek został zagarnięty przez Fryderyka.
Osadzony na rubinie dwugłowy orzeł jest godłem rodziny Azimowów. Kerenow wykonał go ze złota i pokrył emalią. Oczy orła zrobiono z dwukaratowych diamentów.
Jupiter skończył czytać i wrócił do stronicy z fotografią korony.
– To jest sposób dojścia do władzy – powiedział Pete. – Wymordować opozycję.
– Zagrabić biedakowi rubin i wetknąć go w swoją koronę, też piękne pociągnięcie – dodał Bob.
– W tamtych czasach się nie cackano – powiedział Jupiter.
– W 1925 było nie lepiej – Bob otworzył swój notes. – Odnalazłem Lapatię w encyklopedii. Wyobraźcie sobie, że wciąż istnieje.
– Żadna z wielkich potęg jej nie zagarnęła? – zdziwił się Jupiter.
– Nie. Nazywa się teraz Republiką Lapatii. Jej powierzchnia wynosi 120 kilometrów kwadratowych, ludność liczy około dwudziestu tysięcy i zajmuje się głównie produkcją sera. Republika utrzymuje stałą armię, w liczbie trzystu pięćdziesięciu żołnierzy, w tym trzydziestu pięciu generałów.
– Jeden generał na dziesięciu żołnierzy! – wykrzyknął Pete.
– Nie mogą się skarżyć na brak dowództwa – roześmiał się Jupe. – Co jeszcze?
– Krajem rządzi Zgromadzenie Narodowe, w którego skład wchodzi trzydziestu pięciu generałów i jeden reprezentant z każdego okręgu. Okręgów jest dziesięć, nietrudno się więc domyślić, jak przebiega w Zgromadzeniu głosowanie.
– Krajem rządzą generałowie – podsumował Jupiter.
– Wybierają także prezydenta – powiedział Bob.
– Ale co z Azimowami? – zapytał Pete.
– Właśnie! Nie istnieją. Powiedziałem, że w 1925 roku też się nie pieścili. Wilhelm IV, który, jak pamiętacie, nosił koronę ostatni, uznał, że skarbiec królewski ubożeje. Ożenił się ze swoja kuzynką, również z rodziny Azimowów. Lubiła biżuterię i suknie z Paryża. A każde z ich czworga dzieci miało swojego guwernera, powóz i konie. Król Wilhelm popadł w długi, obłożył więc podatkami cały ser wyprodukowany w lapatyjskich mleczarniach. To spowodowało ogólne niezadowolenie i generałowie zobaczyli w tym swoją szansę. Odczekali do dnia królewskich urodzin, kiedy wszyscy Azimowie zebrali się w stolicy. Wtedy wzięli pałac szturmem i zdetronizowali Wilhelma.
– Co stało się potem? – zapytał Jupiter.
– Prawdopodobnie to samo, co z Iwanem Śmiałym. Oficjalny komunikat jednak głosił, że Jego Wysokość oszalał i wyskoczył z balkonu.
– Zrzucili go! – wykrzyknął Pete ze zgrozą.
– Na to wygląda – zgodził się Bob. – Reszta rodziny popadła w taką rozpacz, że odebrali sobie życie, każdy na inny sposób. Królowa jakoby się otruła.
– Chyba nie chcesz powiedzieć, że ludzie w to uwierzyli? – wtrącił Pete.
– Kto by się spierał, mając generałów u władzy? – odparł Bob.
– Poza tym generałowie natychmiast znieśli opodatkowanie sera, przez co pozyskali społeczeństwo. Pałac królewski zamieniono w muzeum, a klejnoty korony stały się własnością narodu.
– Tylko że nikt nie mógł ich nosić – powiedział Jupiter. – Fantastyczna historia. Choć może nie aż tak fantastyczna, bo przecież podatek na herbatę wydatnie się przyczynił do wybuchu naszej, amerykańskiej rewolucji. Tak więc żaden z Azimowów nie przetrwał?
– Sprawdzę to jeszcze w bibliotece – odpowiedział Bob. – Według encyklopedii, po zabiciu się Wilhelma, dynastia wymarła.
Jupe zaczął zastanawiać się głośno:
– Tom Dobson twierdzi, że jego dziadek pochodzi z Ukrainy. Przypuśćmy, że się myli. Garncarz jest chyba ogromnie przywiązany do orła Azimowów. Zastanawiam się, czy nie ma jakichś powiązań z królewską rodziną?
– Albo z generałami – uzupełnił Bob.
Pete zadrżał.
– Całe rodziny nie popełniają zbiorowych samobójstw. Pamiętacie, co się stało z Romanowymi w Rosji?
– Zostali zmasakrowani – powiedział Jupiter.
– Właśnie. I jeśli garncarz maczał w tym palce, nie mam ochoty poznawać go bliżej.



Rozdział 8. Worthington przychodzi z pomocą


– Jestem pewien – mówił Jupiter – że niezależnie od tego, jaka była przeszłość garncarza, Tom Dobson i jego matka wiedzą o nim tylko tyle, że robi piękną ceramikę i że teraz zaginął. Wiedzą też, że w jego kuchni pojawiły się płonące ślady stóp. Pani Dobson jest całkowicie załamana, a o Tomie też trudno powiedzieć, żeby był szczęśliwy. Zaproponowałem mu, że jeden z Trzech Detektywów spędzi z nimi noc. Poczują się wtedy bezpieczniej, a gdyby coś zaszło, jeden z nas będzie na miejscu. Jest pewna linia dochodzenia, po której chciałbym pójść z Bobem. Pete, czy mógłbyś zatelefonować do twojej mamy i…
– Tylko nie ja! – krzyknął Pete. – Słuchaj, Jupe, ktoś może spalić cały dom tymi gorejącymi śladami! Okna na piętrze są okropnie wysoko. Jakby przyszło przez nie wyskakiwać, można by się już nie pozbierać.
– Nie będziesz tam sam – przypomniał mu Jupiter.
– Król Wilhelm też nie był sam.
– No, skoro nie chcesz, to nie. Miałem jednak nadzieję…
Pete spojrzał na niego spode łba.
– Och, już dobrze! Zrobię to. Zawsze mnie się dostają najgorsze zadania. – Złapał słuchawkę i nakręcił swój numer. – Mamo? Jestem u Jupitera. Czy mogę zostać u niego na noc?
Chłopcy czekali.
– Tak, na całą noc – powiedział Pete do telefonu. – Szukamy medalionu, tego, który garncarz zawsze nosił.
Ze słuchawki popłynął szmer zatroskanego głosu.
– Jupe mówi, że jego ciocia się zgadza – powiedział Pete i po chwili dodał: – Tak, wrócę do domu wcześnie rano. Tak, wiem, że mam jutro skosić trawę. Dobrze, mamo. Dzięki. Do zobaczenia.
– Pięknie – skomentował Bob.
– I zgodnie z prawdą – dodał Jupiter. – Szukamy medalionu. Tego na szyi garncarza.
Następnie, zgodnie z życzeniem Jupe'a, Bob zatelefonował do swojej mamy i poprosił o pozwolenie na zjedzenie kolacji u Jonesów.
– Jupiter! – dobiegło z dworu wołanie cioci Matyldy. – Gdzie jesteś. Jupiterze?!
– W samą porę! – wykrzyknął Jupe i wszyscy trzej przeczołgali się przez Tunel Drugi. Otrzepali się z kurzu i wyszli zza stert otaczających pracownię Jupe'a. Ciocia Matylda stała obok biura.
– Za nic nie mogę zrozumieć, co wy robicie tyle czasu w tej pracowni! – wykrzyknęła. – Jupiterze, kolacja gotowa.
– Ciociu, czy Pete i Bob mogą zostać i…
– Tak, mogą zjeść z nami. Są tylko naleśniki z kiełbasą, ale starczy dla wszystkich.
Pete i Bob podziękowali za zaproszenie.
– Dajcie znać rodzicom – przykazała ciocia Matylda. – Możecie zatelefonować z biura. Zamknijcie potem drzwi na klucz. Za pięć minut chcę was widzieć przy stole.
Przeszła na drugą stronę ulicy i znikła w domu.
– Jak sądzisz, czy ona czyta w myślach? – spytał Pete.
– Mam nadzieję, że nie – powiedział Jupe z przestrachem.
Po pięciu minutach chłopcy siedzieli przy stole w jadalni Jonesów i zajadali naleśniki, słuchając opowieści wujka Tytusa o czasach, kiedy Rocky Beach była tylko małą osadą przy drodze.
Po kolacji chłopcy pomogli cioci Matyldzie zebrać ze stołu i pozmywać naczynia. Gdy skończyli, a zlew lśnił czystością, skierowali się do drzwi wyjściowych.
– Dokąd to? – zapytała ciocia Matylda.
– Nie skończyliśmy jeszcze tego, co robiliśmy – odpowiedział Jupe.
– Dobrze, tylko nie siedźcie do późna. Zgaście potem światło w pracowni i nie zapomnijcie zamknąć bramy.
Jupiter przyrzekł spełnić wszystkie przykazania i czmychnęli na drugą stronę, gdzie Pete zostawił swój rower.
– Skąd Tom Dobson będzie wiedział, kim jestem? – zapytał.
– Po prostu mu się przedstawisz. On ma naszą kartę firmową.
– Okay – Pete wsiadł na rower i ruszył ku szosie.
– A teraz my dwaj sprawdzimy, kim jest ten Dimitriew, który wynajął Dom na Wzgórzu – powiedział Jupiter. – Myślę, że Worthington będzie mógł nam pomóc.
Jakiś czas temu Jupiter wygrał konkurs ogłoszony przez agencję wynajmu samochodów. W nagrodę miał prawo do korzystania z pięknego rolls-royce'a wraz z szoferem przez trzydzieści dni. Worthington, poprawny w każdym calu angielski szofer, woził Jupitera i jego przyjaciół po tropie tylu spraw, że sam stał się detektywem-amatorem i wykazywał wielkie zainteresowanie pracą chłopców.
Bob spojrzał na zegarek. Było już dobrze po siódmej.
– Nie możemy ściągać tu Worthingtona o tej porze, i w dodatku w niedzielę.
– Nie trzeba, żeby tu przyjeżdżał – powiedział Jupiter. – Worthington mieszka blisko Wilshire. Jeśli nie jest bardzo zajęty, poprosimy go, żeby się przeszedł pod ten adres. Może uzyska dla nas jakąś wskazówkę.
Bob przyznał, że warto spróbować, i przeczołgali się z powrotem do Kwatery Głównej. Jupiter odszukał w swoim notesie numer telefonu i zadzwonił do Worthingtona.
– Panicz Jones! – ucieszył się szofer. – Co słychać? Jupiter zapewnił go, że wszystko jest jak najlepiej.
– Obawiam się, że rolls-royce nie będzie dziś osiągalny – mówił Worthington z żalem.-W Beverly Hills jest wielkie przyjęcie i Perkins zabrał tam samochód.
– Nie chodzi o samochód, ale o małą przysługę dla Trzech Detektywów, Worthington. Jeśli oczywiście nie jest pan zajęty.
– Jestem szalenie zajęty. Układam pasjansa i mi nie wychodzi. Przerwę więc to zajęcie z największą przyjemnością. Co mogę dla was zrobić?
– Staramy się uzyskać informacje o niejakim Illi Dimitriewie – Jupiter przeliterował nazwisko. – Możliwe, że nazwisko brzmi Dimitriow, nie jesteśmy pewni. – Potem podał adres: Wilshire Boulvard 2901. – Chcemy wiedzieć, czy rzeczywiście mieszkał tam dotąd. Interesuje nas też, jakiego rodzaju miejscem jest ten dom.
– To jest dosłownie za rogiem. Przespaceruję się tam i oddzwonię.
– Świetnie, Worthington. Ale co pan powie, jeśli ktoś otworzy panu drzwi?
Worthington prawie się nie zastanawiał.
– Powiem, że jestem członkiem zarządu Komitetu Upiększania Bulwaru Wilshire. Zapytam, co sądzą o ustawieniu donic z kwiatami wzdłuż chodnika. Jeśli odniosą się do pomysłu przychylnie, poproszę ich o przyłączenie się do Komitetu.
– Wspaniale, Worthington! – wykrzyknął Jupiter.
Worthington przyrzekł zatelefonować za pół godziny i skończyli rozmowę.
– Czasem sobie myślę, że powinniśmy przyjąć Worthingtona do naszej agencji – powiedział Jupe ze śmiechem po zrelacjonowaniu Bobowi rozmowy.
– On już się czuje czwartym detektywem. Jak myślisz, co znajdzie pod tym adresem?
– Możliwe, że nic. Pusty dom albo mieszkanie bez lokatora. Ale będzie nam chociaż mógł coś powiedzieć o sąsiedztwie. Podoba mi się pomysł z Komitetem Upiększania. Możemy przystąpić do tego Komitetu, chodzić od drzwi do drzwi po Wilshire, może zbierzemy jakieś informacje o panu Dimitriewie.
– Mieszkańcy dużych miast nie znają swoich sąsiadów.
– Czasami wiedzą więcej o sąsiadach, niż by się zdawało – Jupiter założył ręce za głowę i odchylił się na oparcie krzesła. – Przypuśćmy, że tam mieszkają ludzie starsi. Siedzą cały dzień w domu, wyglądają przez okno i obserwują sąsiadów. Zastanawiam się, ile przestępstw zostało wykrytych dzięki jakiejś staruszce, która ma lekki sen i wyjrzała w środku nocy przez okno, bo usłyszała hałasy na ulicy.
Bob uśmiechnął się.
– Będę odtąd przechodził na palcach koło gospody panny Hopper.
– Myślę, że niewiele uchodzi jej uwagi – przytaknął Jupiter.
Otworzył przyniesiony przez Boba album i ponownie przyjrzał się koronie Azimowa.
– Jest piękna w jakiś barbarzyński sposób. Myślę, że to charakterystyczne dla księcia Fryderyka, że chciał ją mieć w formie hełmu.
– Był zapewne prawdziwie czarujący. Zabicie Iwana Śmiałego było wystarczającym złem. Nie musiał w dodatku wystawiać jego głowy zatkniętej na włócznię.
– W tamtych czasach tak postępowano. Miało to służyć ku przestrodze i jestem pewien, że spełniło swoją rolę. Azimowie przetrwali w końcu czterysta lat.
Zadzwonił telefon.
– Niemożliwe, żeby to już był Komitet Upiększania Bulwaru Wilshire! – powiedział Bob.
A jednak był to Worthington.
– Przykro mi – powiedział – ale pod numerem 2901 na Wilshire nikt nie mieszka. To jest mały budynek biurowy, zamknięty o tej porze.
– Och.
– Jednakże w zewnętrznej sieni paliło się światło i odnotowałem spis biur. Mieści się tam zakład fotograficzny, gabinet doktora H.H. Cormichaela, Sekretariat Jensena, Przedstawicielstwo Handlowe Lapatii, Biuro Wydawnicze…
– Chwileczkę! – wykrzyknął Jupiter. – Co to było to ostatnie?
– Biuro Wydawnicze Shermana.
– Nie, poprzednie. Coś z Lapatią.
– Przedstawicielstwo Handlowe Lapatii.
– Dzięki, Worthington, to jest dokładnie to, czego nam trzeba.
– Doprawdy? – zdziwił się Worthington. – Żadnego Dimitriewa nie ma na liście.
– Tym niemniej, gdyby zapytał pan o niego w Przedstawicielstwie Handlowym Lapatii, odpowiedzieliby z pewnością, że przebywa na wakacjach w Rocky Beach. A może nie jest to takie pewne. W porządku, Worthington, serdeczne dzięki i dobranoc.
Jupiter odłożył słuchawkę.
– Nowy lokator Domu na Wzgórzu podał adres Przedstawicielstwa Handlowego Lapatii – powiedział do Boba.
Spojrzał ponownie na ilustrację.
– Szkarłatny orzeł jest godłem Lapatii i ulubionym symbolem garncarza. Człowiek z Przedstawicielstwa Handlowego Lapatii wynajmuje dom w pobliżu sklepu garncarza. To otwiera szereg interesujących możliwości.
– Na przykład, że garncarz jest naprawdę Lapatyjczykiem?
– Właśnie. Myślę, że powinniśmy dzisiejszego wieczoru złożyć wizytę w Domu na Wzgórzu – powiedział Jupiter stanowczo.



Rozdział 9. Dom na Wzgórzu


Bob i Jupe wyśliznęli się ze składu złomu przez Czerwoną Furtkę Korsarza i poszli spiesznie do miejsca, gdzie zaczynała się ścieżka dla pieszych, biegnąca meandrem na szczyt Coldwell Hill.
– Mogliśmy sobie ułatwić sprawę – powiedział Bob, spoglądając ku wierzchołkowi. -Trzeba było pojechać rowerem do domu garncarza i stamtąd pójść prywatną drogą do Domu na Wzgórzu.
– To wcale nie byłoby ułatwienie. Nie wiemy, co sprowadziło tych ludzi do Rocky Beach. Wolałbym podejść do Domu na Wzgórzu nie zauważony. Na drodze od szosy mogą nas łatwo zobaczyć, ale wątpię, aby obserwowali przecinkę przeciwpożarową od strony wzgórza.
– Masz rację – przyznał Bob. Obejrzał się na ocean. Słońce chowało się już za pasmem mgły, znaczącym linię wybrzeża. – Nim dojdziemy, będzie ciemno.
– Nie będziemy mieli trudności. Niedługo wzejdzie księżyc.
– Sprawdziłeś w kalendarzu?
– Sprawdziłem.
– Oczywiście, głupie pytanie. – Bob ruszył w górę ścieżki. Jupiter wspinał się za nim wolniej, dyszał ciężko na bardziej stromych odcinkach drogi i przystawał, aby odpocząć. Ale po dziesięciu minutach złapał drugi oddech i szło mu się lżej.
– No, jesteśmy – powiedział wreszcie Bob. Odwrócił się do Jupe'a, podał mu rękę i pomógł wspiąć się na przecinkę przeciwpożarową, która przebiegała po krawędzi wzgórza. – Stąd pójdzie błyskawicznie. Aż do Domu na Wzgórzu droga prowadzi w dół.
Jupiter stał chwilę, patrząc w głąb przecinki, ku północy. Było niemal ciemno i księżyc nie wzeszedł jeszcze. Przecinka była pasmem gołej ziemi o półtorametrowej szerokości, oczyszczonym dokładnie z wszelkiego poszycia. Wyglądała jak brązowa wstążka rozciągnięta przez grzbiety wzgórz. Karłowate dęby obrastające gęsto piaszczystą drogę wydawały się czarne i ponure w zamierającym świetle dnia.
– Co spodziewasz się znaleźć w Domu na Wzgórzu? – zapytał Bob.
– Z całą pewnością dwóch nieznajomych, którzy byli wczoraj w składzie złomu. Jednym z nich jest niewątpliwie pan Dimitriew z Przedstawicielstwa Handlowego Lapatii. Drugim, Bóg wie kto. Interesuje mnie, jak spędzają czas w Domu na Wzgórzu.
Ruszyli w drogę ramię przy ramieniu. Księżyc wzeszedł nad wzgórza, srebrząc przecinkę, na którą sylwetki chłopców rzucały długie, czarne cienie. Dopóki niezdarna, ciemna bryła Domu na Wzgórzu nie ukazała się po lewej, niewiele rozmawiali. Górne piętro budynku było ciemne, tylko w jednym z pokoi na parterze paliło się nikłe światło
– Byłem w tym domu kiedyś – powiedział Bob. – Światło pali się chyba w pokoju, który był dawniej biblioteką.
– Okna przydałoby się umyć – mruknął Jupiter. – To nie wygląda na światło elektryczne.
– Nie. Raczej latarnia albo lampa naftowa. Nie wymagajmy za wiele. Wprowadzili się dopiero wczoraj.
Od przecinki płynął w dół mały strumień i okrążał dom. Latem był wyschnięty, chłopcy poszli więc dalej jego korytem, stąpając ostrożnie, żeby nie potrącić jakiegoś kamyka i nie narobić tym samym hałasu. Strumień skręcał i biegł dalej wzdłuż muru podtrzymującego podjazd. Ostatnie parę metrów dzielące ich od muru chłopcy przeszli niemal na czworakach.
Jupiter wspiął się po murze i przelazł na brukowane podwórko za domem. Przy garażu mogącym pomieścić trzy samochody stał wielki cadillac. Jupiter obszedł go, upewnił się, czy nikt w nim nie siedzi, i przestał się nim interesować.
Wychodzące na podwórze okna były ciemne, a przeszklone w górnej połowie drzwi zamknięte.
– Kuchnia – domyślił się Jupiter.
– Pomieszczenia dla służby są na piętrze – powiedział Bob.
– Ale na wynajęcie służby nie mieli jeszcze czasu. Proponuję pójść wprost do biblioteki.
– Jupe! – wyszeptał z przerażeniem Bob. – Nie zamierzasz chyba wchodzić do środka?
– Nie, nie zamierzam. Mogłoby to postawić nas w nieprzyjemnej sytuacji, której możemy uniknąć. Pójdziemy wzdłuż budynku i zajrzymy do biblioteki przez okno.
– Dobrze, jak długo pozostajemy na zewnątrz, nie zgłaszam sprzeciwów. W razie czego możemy wziąć nogi za pas.
Jupiter nie odpowiedział. Szedł ku oświetlonym oknom biblioteki. Wzdłuż budynku biegł wąski chodnik z płyt, co ułatwiało przejście. Krzewy, które kiedyś zdobiły boczną fasadę domu, dawno uschły z braku wody.
Jak słusznie zauważył Jupe, okna biblioteki wymagały umycia.
Klęcząc i wyglądając ostrożnie znad parapetu, zobaczyli dwóch nieznajomych, których Jupe widział poprzedniego dnia w składzie złomu. W olbrzymim pokoju ustawione były dwa składane łóżka. Na półkach, przeznaczonych kiedyś na książki, walały się w nieładzie puszki, papierowe talerze i serwetki. Na kominku płonął ogień, a młodszy mężczyzna, kierowca cadillaca, opiekał nad nim zatkniętą na kawał drutu parówkę. Drugi, łysy, w nieokreślonym wieku, siedział na składanym krześle przy stoliku do kart. W jego postawie było coś, co przypominało gościa restauracji, który czeka, żeby go obsłużono.
Bob i Jupe patrzyli na młodszego mężczyznę, obracającego parówkę na zaimprowizowanym szpikulcu. Wtem łysy wstał z gestem zniecierpliwienia i przeszedł pod szerokim łukiem do ciemnego pokoju za biblioteką. Po paru minutach, kiedy wrócił, parówka była gotowa. Młodszy wetknął ją niezręcznie do bułki, położył na papierowym talerzu i postawił przed łysym.
Jupiter z trudem powstrzymał chichot na widok miny, z jaką łysy zabierał się do swojego hot doga. Przypominał mu ciocię Matyldę na przyjęciu u pewnego przyjaciela, który podał na obiad wędzonego węgorza i jajecznicę.
Wycofali się spod okna i wrócili na tylne podwórze. Bob oparł się o cadillaca.
– Teraz wiemy, co robią – powiedział. – To jest najbardziej niechlujny kemping, jaki w życiu widziałem.
– W tym musi się kryć coś więcej. Nikt nie wynajmuje starego domu po to, żeby spać w nim na pryczach i smażyć hot dogi na kominku w bibliotece. Gdzie ten łysy wychodził?
– Po tamtej stronie jest salon.
– A także taras – przypomniał sobie Jupiter. – Chodźmy tam.
Podeszli do narożnika budynku. Taras wznosił się tuż przy podjeździe i biegł przez cała długość frontowej ściany od strony oceanu. Miał ponad cztery metry szerokości, posadzkę z wygładzonego cementu i otoczony był kamienną balustradą.
– Coś tam stoi – szepnął Jupiter. – Jakiś instrument na trójnogu.
– Teleskop? – podsunął Bob.
– Prawdopodobnie. Słyszysz?
Rozległ się czyjś głos. Jupiter przylgnął do ściany i patrzył. Na zalany światłem księżyca taras wyszedł młodszy mężczyzna. Zbliżył się do trójnogu i przyłożył oko do instrumentu. Coś zawołał i znowu patrzył w instrument. Roześmiał się i powiedział coś znowu. Jupiter zmarszczył czoło. Słowa miały dziwną intonację, brzmiały niemal jak śpiew.
Potem dobiegł ich drugi głos, głębszy. Pobrzmiewało w nim niezmierne zmęczenie. Na tarasie zjawił się łysy, podszedł do instrumentu i pochylił się nad nim. Powiedział parę słów, wzruszył ramionami i wszedł z powrotem do domu. Młodszy pobiegł za nim, mówiąc coś szybko i nagląco.
– Francuski to nie jest – powiedział Jupiter, gdy znikli obaj w domu.
– Niemiecki też nie – stwierdził Bob, który przez rok uczył się tego języka.
– Ciekaw jestem, jak brzmi lapatyjski.
– Ja jestem ciekaw, na co oni patrzyli.
– Tego możemy się dowiedzieć. – Jupiter wszedł szybko i cicho na taras i podkradł się do instrumentu. Bob zgadł, był to teleskop. Jupe pochylił się i nie dotykając instrumentu, spojrzał przez okular.
Zobaczył okna od podwórza w domu garncarza. Sypialnia na piętrze była jasno oświetlona i widać było wyraźnie Pete'a i Toma Dobsona. Siedzieli na łóżku, między nimi stała szachownica. Tom zbił właśnie pionka Pete'owi. Pete skrzywił się i zadumał nad następnym ruchem. Do pokoju weszła pani Dobson, niosąc tacę z dwoma kubkami. Kakao, pomyślał Jupe.
Odszedł od teleskopu i wrócił na podjazd.
– Teraz wiemy, jak spędzają czas – powiedział do Boba. – Podglądają dom garncarza.
– Można się było tego spodziewać. Zabierajmy się stąd, Jupe. Ci dwaj przyprawiają mnie o dreszcze.
Przeszli na podwórze, minęli cadillaca i zmierzali do muru na skraju podjazdu, żeby opuścić się po nim z powrotem do strumienia.
– Tędy będzie bliżej – powiedział Bob, ruszając w poprzek kawałka ziemi, który musiał być kiedyś ogrodem warzywnym.
Nagle krzyknął, wyrzucił w górę ramiona i znikł Jupiterowi z oczu.



Rozdział 10. Schwytani!


– Bob, czy jesteś ranny?
Jupiter klęczał nad dziurą, nieoczekiwanie otwierającą się w ziemi. W dole było coś w rodzaju piwnicy z półkami wzdłuż ścian. Ledwie mógł dostrzec Boba, który podniósł się na kolana i zaklął.
– Niech to diabli!
– Czy coś ci się stało?
Bob stanął i skulił ramiona.
– Nie, chyba nic.
Jupiter położył się na ziemi i wyciągnął do niego rękę. Bob chwycił ją, postawił nogę na półce i starał się unieść w górę. Drewniana półka złamała się pod jego ciężarem i spadł na plecy, niemal wciągając Jupe'a za sobą.
– Do diabła! -zaklął znowu i znieruchomiał, gdyż nagle padł na niego silny snop światła.
– Nie ruszać się! – powiedział młodszy lokator Domu na Wzgórzu.
Jupiter się nie ruszył, a Bob został tam, gdzie był. Siedział na dnie dziury, wpatrując się w postać powyżej przegniłych półek.
– Co wy właściwie tutaj robicie? – zapytał mężczyzna.
Tylko Jupiter Jones potrafił przybrać ton pełen godności, leżąc rozciągnięty jak długi na brzuchu.
– Dokładałem właśnie starań, żeby wydobyć mojego przyjaciela z tej dziury. Jeśli zechce mi pan pomóc, będziemy mogli ustalić, czy nie jest ranny.
– Ach, ty bezczelny…! – zaczął mężczyzna, ale urwał, słysząc głęboki śmiech.
– Uspokój się, Dimitriew. – Łysy nieznajomy zbliżył się do dziury i ukląkł z zadziwiającą jak na jego tuszę łatwością. – Czy możesz złapać mnie za rękę? – zapytał Boba. – Nie ma tu drabiny.
Bob wstał, wyprężył się i w ciągu sekundy łysy wyciągnął go z dziury i postawił na nogi.
– No, jak się czujesz? – zapytał. – Kości całe? To dobrze. Przykra rzecz połamać kości. Pamiętam wypadek, kiedy koń, na którym jechałem, przewrócił się. Minęły dwa miesiące, nim mogłem znowu dosiąść konia. Leżałem unieruchomiony, zupełnie bezczynnie. – Zamilkł i po chwili dodał chłodno: – Naturalnie niezdarnego konia zastrzeliłem.
Boba ścisnęło w gardle, a Jupiter poczuł gęsią skórę na rękach.
– Klaus Kaluk nie ma cierpliwości do fuszerów – powiedział młodszy mężczyzna.
Jupiter podniósł się powoli i otrzepał ubranie.
– Klaus Kaluk? – zapytał.
– Należy mówić generał Kaluk – poinformował go młodszy.
Jupiter zobaczył nagle, że oprócz latarki trzyma on w ręce także pistolet.
– Generał Kaluk – Jupiter skinął łysemu głową, a następnie zwrócił się do drugiego: – i pan Dimitriew.
– Skąd wiesz?
– Generał Kaluk tak pana nazwał – odpowiedział Jupiter.
Generał zachichotał.
– Masz ostry słuch, mój pulchny przyjacielu. Interesują mnie chłopcy z dobrym słuchem. Dużo wpada im w ucho. Może wejdziemy do domu i porozmawiamy o tym, co mogłeś dzisiaj usłyszeć?
– Jupe, naprawdę nie ma po co – powiedział szybko Bob. – Czuję się świetnie i możemy już iść i…
Dimitriew zrobił gwałtowny manewr swoim pistoletem i Bob umilkł.
– Byłoby wysoce niesłuszne zostawianie tej dziury na waszym podwórzu – oświadczył Jupiter. – Inni członkowie Klubu Łazików “Chaparral” mogą przechodzić tędy i znowu ktoś do niej wpadnie. Pan byłby za to odpowiedzialny, panie Dimitriew. Czy też może generał Kaluk?
Łysy generał znowu się roześmiał.
– Masz niezły rozum w głowie, przyjacielu. Słusznie, odpowiedzialność spadłaby na nas, a połamane kości, jak już mówiłem, przykra rzecz. Dimitriew, za stajnią leży kilka desek.
– Myślę, że to jest garaż, nie stajnia – wtrącił Bob.
– Mniejsza o to. Weź deski i przykryj tę dziurę – spojrzał w dół na połamane półki i na ubitą ziemię. – Zdaje się, że to przedłużenie fundamentów pod ogrodem. Przypuszczalnie piwnica do przechowywania wina.
Dimitriew przywlókł dwie grube deski, brudne i mokre, i rzucił je byle jak w poprzek dziury.
– No, to powinno wystarczyć na razie – powiedział generał Kaluk. – A teraz możemy pójść do domu i opowiecie mi o tym Klubie Łazików. Chciałbym też wiedzieć, jak się nazywacie i dlaczego wybraliście się na przechadzkę po cudzej własności.
– Z całą przyjemnością wszystko powiemy – odrzekł Jupiter.
Dimitriew wskazał im kuchenne drzwi, a generał Kaluk poszedł przodem. Przeszli przez zakurzoną i niezdatną do użytku kuchnię i udali się do biblioteki. Generał zajął swoje miejsce przy stoliku do kart i nakazał Jupiterowi i Bobowi usiąść na jednym ze składanych łóżek.
– Nie możemy wam oferować wielkiego poczęstunku – powiedział. Jego łysa głowa błyszczała w świetle płynącym z kominka. – Może napijecie się gorącej herbaty?
Jupiter potrząsnął głową.
– Dziękuję, nie piję herbaty.
– Ach, tak. Zapomniałem, że amerykańskie dzieci nie piją ani herbaty, ani kawy… ani wina. Tylko mleko, prawda?
Jupiter skinął głową.
– No cóż, mleka nie mamy. – Generał zwrócił się do swego towarzysza, który stał przy nim. – Dimitriew, czy słyszałeś o Klubie Łazików “Chaparral”?
– Nie, nigdy.
– To miejscowy klub – powiedział Jupiter szybko. – Milej chodzić wśród zarośli za dnia, ale czasami lubimy się wypuścić wieczorem. Słychać wtedy zwierzęta, jak przemykają się w poszyciu. Czasami, kiedy postoi się pewien czas nieruchomo, można je także zobaczyć. Raz widziałem jelenia i kilka razy przebiegł mi drogę skunks.
– Fascynujące – wtrącił Dimitriew. – Pewnie obserwujecie także ptaki?
– W nocy nie – odparł Jupiter zgodnie z prawdą. – Czasem usłyszy się sowę, ale trudno ją zobaczyć. Za to w dzień chaparral wręcz żyje ptakami, jednak…
Generał podniósł rękę.
– Poczekaj, chaparral. Nigdy nie słyszałem tego słowa. Czy możesz mi wyjaśnić, co to jest?
– To specjalny rodzaj zarośli, występujący na południu Ameryki. Składają się nań rośliny, które widzi pan na stokach naszych wzgórz. Karłowate drzewa i krzewy, niewyrośnięte dęby i jałowce, i szałwia… Są to rośliny niezwykle wytrzymałe. Mogą przetrwać przy bardzo niewielkiej ilości opadów. Kalifornia jest jednym z nielicznych rejonów, gdzie chaparral występuje, stąd zainteresowanie nim jest olbrzymie.
Bob w milczeniu podziwiał przyjaciela, który powtarzał niemal dosłownie artykuł o chaparralu z ostatniego numeru tygodnika “Naturę”.
Bob wiedział, że nawet aktorzy maja trudności z zapamiętaniem swoich kwestii, ale w końcu Jupe był aktorem już we wczesnym dzieciństwie. Mówił teraz i mówił. Opisywał zapach chaparralu na wiosnę po deszczu, tłumaczył znaczenie roślin, których korzenie umacniają zbocza wzgórz. Wreszcie generał Kaluk powstrzymał go.
– Wystarczy, podzielam twój podziw. Dzielne zarośla, jeśli można tak powiedzieć o roślinach. Chciałbym jednak przejść do sedna sprawy, jeśli łaska. Jak się nazywacie?
– Jupiter Jones.
– Bob Andrews.
– Dobrze, a teraz powiecie mi, co robiliście w moim ogrodzie.
– Szliśmy na skróty – powiedział Jupiter zgodnie z prawdą – przecinką ogniową przez wzgórze. Chcieliśmy przeciąć pana ogród, żeby się dostać na drogę do szosy.
– Ta droga jest prywatna.
– Wiemy, proszę pana, ale Dom na Wzgórzu stał pusty przez tyle lat, że ludzie przyzwyczaili się korzystać z tej drogi.
– Będą się musieli odzwyczaić – oznajmił generał. – Myślę, Jupiterze Jonesie, że spotkaliśmy się już przedtem.
– Może nie dosłownie. Pan Dimitriew pytał mnie wczoraj o drogę.
– Ach tak. Widziałem cię z jakimś starym człowiekiem z brodą. Kto to taki?
– Nazywamy go garncarzem. O ile wiem, ma na nazwisko Aleksander Porter.
– To twój znajomy?
– Tak, znam go – przytaknął Jupiter. – Wszyscy w Rocky Beach go znają.
Generał skinął głową.
– Chyba o nim słyszałem – odwrócił się do Dimitriewa i blask od kominka oświetlił jego opaloną twarz. Jupiter dostrzegł na jego policzkach delikatną sieć zmarszczek. Kaluk nie był człowiekiem bez wieku. Był stary. – Dimitriew, czy to nie ty mówiłeś mi o słynnym rzemieślniku z Rocky Beach, który robi garnki?
– Także inne rzeczy – wtrącił Bob.
– Bardzo chciałbym go poznać – nie było to pytanie, ale generał zawiesił głos, jakby czekał na odpowiedź.
Jupiter i Bob nie odezwali się.
– Jego sklep jest u stóp tego wzgórza – powiedział wreszcie generał.
– Tak – potwierdził Jupiter.
– Ma teraz gości – ciągnął generał. – Młodą kobietę i chłopca. Może się mylę, ale chyba pomagałeś im tam dzisiaj.
– Zgadza się.
– Sąsiedzka przysługa niewątpliwie. Znasz ich?
– Nie, proszę pana. Są przyjaciółmi garncarza, ze środkowo-zachodniej części kraju.
– Przyjaciółmi – powtórzył generał. – Jak miło mieć przyjaciół. Można by pomyśleć, że człowiek, który robi garnki… i inne rzeczy, powinien pozostać na miejscu, żeby powitać przyjaciół.
– On jest… hm… raczej ekscentryczny.
– Można się tego domyślić. Tak, ogromnie chciałbym go poznać. Bardzo mi na tym zależy.
Generał wyprostował się nagle, łapiąc poręcze krzesła.
– Gdzie on jest?
– Co? – powiedział Bob.
– Słyszałeś? Gdzie jest człowiek, którego nazywacie garncarzem?
– Nie wiem, żaden z nas nie wie – odpowiedział Jupiter.
– To jest niemożliwe! – Na suche policzki generała wystąpił rumieniec. – Wczoraj się z nim widziałeś. Dziś pomagałeś jego przyjaciołom. Musisz wiedzieć, gdzie jest!
– Nie, proszę pana – zaprzeczył Jupiter. – Nie mamy pojęcia, gdzie się podziewa od czasu, gdy opuścił wczoraj skład złomu.
– To on przysłał was tutaj! – szorstko rzucił oskarżenie generał.
– Nie! – krzyknął Bob.
– Nie opowiadaj mi tu bajek o przechadzkach w chaparralu! – pienił się generał. Skinął na swego towarzysza. – Dimitriew, daj mi, proszę, rewolwer!
Dimitriew wręczył mu broń.
– Wiesz, co masz zrobić – powiedział Kaluk chrapliwie.
Dimitriew skinął głową i zaczął odpinać pasek.
– Hej! – Bob zerwał się z łóżka. – Czekajcie no chwilę!
– Siadaj – powiedział Kaluk. – Dimitriew, weź tego grubego, co tak dobrze gada. Chcę więcej od niego usłyszeć.
Dimitriew obszedł łóżko i stanął za Bobem i Jupe'em. Jupiter poczuł na czole skórzany pasek.
– Teraz opowiesz mi wszystko o garncarzu – rozkazał generał. – Gdzie on jest?
Pasek zacisnął się wokół głowy Jupe'a.
– Nie wiem.
– Po prostu wyszedł sobie z tego twojego… składu i więcej go nie widziano? – generał wręcz syczał teraz ze złości.
– Tak właśnie było. Pasek zacisnął się mocniej.
– I oczekiwał gości… tych przyjaciół, o których mówiłeś… przyjaciół, którym tak pomagałeś.
– Zgadza się.
– A wasza policja nic nie robi? – wypytywał Kaluk. – Nie szuka człowieka, który gdzieś sobie poszedł?
– To wolny kraj – odpowiedział Jupiter. – Jeśli garncarz miał ochotę odejść, ma do tego prawo.
– Wolny kraj? – generał zmrużył oczy i przesunął ręką po brodzie. – Tak, już to gdzieś słyszałem. Nic ci nie powiedział? Możesz przysiąc?
– Nic mi nie powiedział – Jupiter patrzył bez mrugnięcia okiem prosto w twarz generała.
– Rozumiem – generał wstał i podszedł do Jupitera. Patrzył na niego przez długa chwilę, wreszcie westchnął: – Dobrze, Dimitriew. Wypuścimy ich. Chłopak mówi prawdę.
Młodszy mężczyzna zaprotestował:
– To szaleństwo. Zbyt duży zbieg okoliczności!
Generał wzruszył ramionami.
– To para dzieciaków. Wścibska jak wszystkie dzieci. Niczego nie wiedzą.
Pasek zsunął się z głowy Jupitera. Bob, który nieświadomie wstrzymywał cały czas oddech, z ulgą wypuścił powietrze.
– Powinniśmy zatelefonować do waszej wspaniałej policji, która nie szuka zaginionych osób – warknął Dimitriew. – Należałoby im powiedzieć, że łamiecie prawo. Weszliście na naszą posiadłość bezprawnie.
– Pan mówi o łamaniu prawa?! – nie wytrzymał Bob. – Kiedy my powiemy policji, co się tu dziś zdarzyło…
– Niczego nie powiecie – przerwał mu generał. – Co właściwie się zdarzyło? Pytałem was o sławnego artystę, a wy odpowiedzieliście, że nie wiecie, co się z nim dzieje. Nie ma w tym nic nienaturalnego. A jeśli chodzi o to – potrząsnął pistoletem – pan Dimitriew ma pozwolenie na broń, a wy istotnie weszliście tu bezprawnie. Ale w końcu nikomu nic się nie stało. Jesteśmy wspaniałomyślni. Teraz możecie odejść i nie wracajcie tutaj.
Bob zerwał się natychmiast i pociągnął Jupe'a.
– Będzie wam wygodniej skorzystać z naszej drogi – dodał generał. – Ale pamiętajcie, będziemy was obserwować.
Chłopcy nie zamienili słowa, póki nie znaleźli się w znacznej odległości od Domu na Wzgórzu.
– Nigdy więcej! – wybuchnął Bob.
Jupiter obejrzał się na kamienną obudowę tarasu. Dimitriew i generał stali przy niej bez ruchu, patrząc za nimi. Byli wyraźnie widoczni w świetle księżyca.
– Obrzydliwe typy – powiedział Jupiter. – Mam nieodparte wrażenie, że generał Kaluk przeprowadził niejedno przesłuchanie w życiu.
– Jeśli rozumiesz przez to, że siłą zmuszał ludzi do zeznań, muszę się z tobą całkowicie zgodzić. Twoje szczęście, że masz uczciwą twarz.
– Jeszcze większe szczęście, że mogłem mówić prawdę.
– Ha! Akurat mówiłeś.
– Starałem się. W końcu można powiedzieć o czyjejś córce, że jest przyjacielem ze środkowego zachodu.
Doszli do zakrętu drogi przy kępie krzaków, które przesłoniły im widok na Dom na Wzgórzu. W tym momencie, gdzieś poniżej na stoku, rozległ się stłumiony huk i pojawił błysk. Coś drobnego świsnęło Bobowi koło ucha i rozprysło się w krzakach.
– Na ziemię! – krzyknął Jupiter.
Bob padł na brzuch. Jupe rzucił się obok niego. Czekali, nie śmiać się ruszyć. Na prawo od nich coś zatrzeszczało w poszyciu. Potem zaległa cisza, zmącona jedynie nawoływaniem nocnego ptaka.
– Śrut? – powiedział Bob.
– Tak myślę – Jupiter podniósł się na czworaki i przeczołgał się w tej pozycji do następnego zakrętu drogi. Bob poszedł jego śladem. Przebrnęli tak z pięćdziesiąt metrów, po czym zerwali się i puścili pędem ku szosie.
Brama na końcu drogi była zamknięta. Nie sprawdzili nawet, czy na klucz. Jupe wspiął się na nią i zeskoczył po drugiej stronie. Bob przesadził ją jednym susem. Pędzili szosą do domu garncarza, wpadli przez furtkę i zatrzymali się dopiero pod osłoną frontowego ganku.
– Ten strzał nie mógł paść z Domu na Wzgórzu – wysapał Jupiter. – Dimitriew i generał stali na tarasie, kiedy dochodziliśmy do zakrętu. – Urwał, żeby złapać oddech.- Ktoś czekał na wzgórzu ze strzelbą. Bob, w to jest zamieszany jakiś trzeci człowiek!



Rozdział 11. Duch wraca


Jupiter właśnie zamierzał nacisnąć guzik dzwonka, gdy okno na piętrze otworzyło się i usłyszeli głos Eloise Dobson pytającej, kto idzie.
– To ja, Jupiter Jones, proszę pani, i Bob Andrews.
– Och. Chwileczkę.
Pani Dobson zamknęła okno i chwilę później dał się słyszeć zgrzyt zamka i zasuw. Drzwi frontowe otworzyły się i stanął w nich Pete.
– O co chodzi? – zapytał.
– Wpuść nas i zachowuj się spokojnie – powiedział cicho Jupiter.
– Jestem spokojny. W czym rzecz?
Jupe i Bob weszli do holu.
– Nie chcę niepotrzebnie niepokoić pani Dobson, ale ci ludzie z Domu na Wzgórzu… -Jupiter urwał, bo u szczytu schodów ukazała się pani Dobson.
– Czy słyszałeś przed minutą ten huk, Jupiterze? – zapytała. – Brzmiało to jak wystrzał.
– To tylko źle ustawiony zapłon w samochodzie przejeżdżającym szosą. Nie poznała pani jeszcze naszego przyjaciela Boba Andrewsa.
– Dobry wieczór pani – powiedział Bob.
Pani Dobson zeszła ze schodów i uśmiechnęła się.
– Miło cię poznać, Bob. Co was sprowadza tak późno?
Ze schodów zbiegł Tom Dobson z tacą pełną pustych kubków.
– Cześć Jupe! – zawołał. Jupiter przedstawił mu Boba.
– Aha, trzeci detektyw! – wykrzyknął Tom.
– Trzeci co? – zapytała pani Dobson.
– Nic, mamo. To tylko żart.
– Hm – pani Dobson patrzyła na syna badawczo, jak to bywa w zwyczaju matek. – Nie czas teraz na żarty. Co wy knujecie, chłopcy? Nie zrozumcie mnie źle. Cenię sobie waszą troskliwość, to bardzo miło, że Pete spędza z nami noc, ale nie życzę sobie żadnych sekretów, zgoda?
– Przepraszam – powiedział Jupiter. – Nie planowaliśmy z Bobem przyjścia tutaj dzisiejszego wieczoru. Jednakże, idąc spacerem po przecince przeciwpożarowej na szczycie wzgórza, nie mogliśmy nie zauważyć dwóch mężczyzn w Domu na Wzgórzu.
Bob zakrztusił się. Jupiter kontynuował spokojnie:
– Dom na Wzgórzu to ten duży budynek prawie na szczycie wzgórza, stojący niemal w prostej linii za tym domem. Wczoraj wprowadzili się tam nowi lokatorzy, a ze swego tarasu mają doskonały widok na wasze sypialnie położone od strony podwórza. Pomyśleliśmy, że powinna pani o tym wiedzieć i opuszczać rolety w oknach tych pokoi.
– Och, cudownie! – pani Dobson usiadła na schodach. – Istne ukoronowanie dnia. Najpierw płonące ślady, potem ten kretyn z gospody i na koniec dwóch podglądaczy.
– Kretyn z gospody? – powtórzył Bob.- Jaki kretyn, z jakiej gospody?
– Facet nazwiskiem Farrier – odpowiedział Pete. – Przyszedł tu jakieś pół godziny temu. Mówił, że chciał się tylko dowiedzieć, czy pani Dobson z Tomem wprowadzili się szczęśliwie i czy mógłby w czymś pomóc.
– Dziarski rybak – mruknął Jupiter.
– Dziarski to mało powiedziane – zauważyła pani Dobson. – Jest w nim coś, co przyprawia mnie o dreszcze. Dlaczego jest taki przeuprzejmy? Tyle się uśmiecha, że twarz mnie boli, kiedy na niego patrzę. Przy tym zawsze jest tak… tak…
– Wspaniały? – podsunął Jupiter.
– Chyba można tak powiedzieć – pani Dobson położyła brodę na wspartych o kolana rękach. – Wygląda jak manekin z wystawy sklepowej. Myślę, że nigdy się nie poci. Tak czy inaczej, próbował wprosić się na kawę. Powiedziałam mu, że właśnie zamierzałam się położyć z zimnym kompresem na czole. Zrozumiał i poszedł sobie.
– Czy przyjechał samochodem? – zapytał Jupiter.
– No pewnie – odpowiedział Pete. – Starym fordem. Pojechał potem w górę szosy.
– Hm…- Jupiter zamyślił się. – Właściwie dlaczego nie miałby sobie zrobić przejażdżki nad oceanem? No, musimy wracać do domu. Do jutra.
– Dobranoc, chłopcy – pani Dobson wzięła tacę od Toma i poszła do kuchni.
Jupiter opowiedział szybko Pete'owi i Tomowi, co zaszło w Domu na Wzgórzu, i o strzale, który padł potem. Przestrzegł ich ponownie, żeby zaciągnęli rolety, i wyszedł wraz z Bobem. Usłyszeli za sobą zgrzyt kluczy i zasuw.
– Muszę powiedzieć, że niezwykle mnie cieszy, że garncarz założył w swoim domu tyle zamków na drzwi – powiedział Jupiter.
Szli już skrajem szosy do Rocky Beach.
– Czy myślisz, że Pete'owi i Dobsonom grozi jakieś niebezpieczeństwo? – zapytał Bob.
– Nie, nie sądzę. Mężczyźni z Domu na Wzgórzu interesują się może także nimi, ale wiemy teraz, że naprawdę chodzi im o garncarza. A o tym, że nie ma go w domu, wiedzą.
– A co z tym facetem na wzgórzu? Tym, który strzelał?
– Strzelał do nas, nie wydaje się, żeby miał złe zamiary wobec Dobsonów. Zastanawiająca jest uporczywość, z jaką pan Farrier okazuje swoje zainteresowanie panią Dobson. Z pewnością go do tego nie zachęcała, a ciocia Matylda była dziś dla niego wręcz niegrzeczna. Większość ludzi nie narzuca się, kiedy widzą, że nie są mile widziani. Ten jego brązowy ford też jest interesujący.
– Co w nim interesującego? Takich jak ten musi być z milion.
– Ale nie pasuje do tego człowieka. Pani Dobson też się zgadza, że jego powierzchowność jest wręcz wspaniała. Można by więc oczekiwać, że samochód będzie bardziej elegancki. Na przykład sportowy wóz zagranicznej marki. W dodatku przy całej dbałości o swój strój, nie zadał sobie nawet trudu, żeby umyć tego forda.
Widać już było światła Rocky Beach, chłopcy przyspieszyli kroku w obawie, że ciocia Matylda może ich już szukać. Ale gdy doszli do składu, w domu Jonesów panowała cisza i spokój. Jupiter zajrzał przez okno. W telewizji leciał jakiś stary film, a wujek Tytus drzemał sobie słodko przed telewizorem.
– Chodź ze mną – powiedział Jupe do Boba. – Zamkniemy razem skład na noc.
Przecięli ulicę i weszli do składu przez wielką, żelazną bramę. W pracowni Jupe'a paliła się lampa. W momencie gdy sięgał do wyłącznika nad prasą drukarską, zaczęło gwałtownie migać czerwone światełko. Był to sygnał, że w Kwaterze Głównej dzwoni telefon.
– O tej porze? – zdziwił się Bob. – Kto…
– Pete! – wykrzyknął Jupiter. – To może być tylko Pete.
Odsunął szybko kratę zasłaniającą Tunel Drugi i w ciągu paru sekund przeczołgali się obaj do Kwatery Głównej.
Jupiter porwał słuchawkę.
– Wracajcie! – krzyknął Pete piskliwym, drżącym głosem. – To się znowu stało!
– Ślady stóp? – zapytał Jupiter krótko.
– Trzy na schodach. Zgasiłem je. Został jakiś dziwny zapach. I pani Dobson dostała histerii.
– Zaraz tam będziemy – powiedział Jupiter i odłożył słuchawkę. – Następne trzy płonące ślady stóp. Na schodach tym razem. Pete mówi, że pani Dobson się rozhisteryzowała, czemu trudno się dziwić.
– Idziemy tam? – spytał Bob.
– Idziemy.
Chłopcy wyszli przez Tunel Drugi i właśnie zamykali bramę składu, kiedy ciocia Matylda otworzyła drzwi w domu naprzeciw.
– Co wy tam, chłopcy, robicie tyle czasu? – zawołała.
– Układaliśmy tylko rzeczy – odpowiedział Jupiter i przebiegł na drugą stronę ulicy do cioci. – Właśnie pomyśleliśmy, że może przejdziemy się zobaczyć, czy wszystko w porządku u pani Dobson i Toma. Nie masz nic przeciw temu?
– Mam. Jest zbyt późno na składanie wizyty. Poza tym wiesz, że nie lubię, jak jeździsz szosą po ciemku.
– Nasze rowery mają światła, a poza tym będziemy uważać. Pani Dobson była tak zatrwożona po południu. Chcemy tylko sprawdzić, czy niczego jej nie trzeba.
– No… już dobrze, Jupiterze. Tylko bądźcie ostrożni… – ciocia Matylda urwała nagle. – Gdzie jest Pete?
– Poszedł – odparł Jupiter krótko.
– W porządku. Jeśli chcecie jechać, pospieszcie się. Robi się późno. I pamiętaj, uważajcie!
– Będziemy! – przyrzekł Jupiter.
Po paru minutach byli w domu garncarza.
Zapukali, nawołując i Pete otworzył im drzwi.
– Czy przeszukałeś dom? – zapytał Jupiter.
– Sam? Zwariowałeś? – obruszył się Pete. – Poza tym nie miałem czasu. Musiałem zgasić płonące ślady, wybrać się na szosę, żeby do was zatelefonować, a w dodatku pani Dobson zupełnie wysiadła.
Istotnie, pani Dobson nie była sobą. Jupiter, Bob i Pete poszli na górę do frontowej sypialni, gdzie leżała na mosiężnym łóżku z twarzą w poduszkach i gorzko szlochała. Tom siedział przy niej mocno zdenerwowany i gładził ja po ramionach.
Bob wszedł do łazienki i puścił zimną wodę, żeby namoczyć szmatkę.
– Znowu się zaczyna! – krzyknęła pani Dobson.
– Co się zaczyna? – zapytał Jupiter.
– Już ustało. Woda gdzieś się lała.
– To ja odkręciłem wodę, proszę pani – Bob przyszedł z łazienki z mokrą szmatką. – Myślałem, że to pani dobrze zrobi.
– Och – pani Dobson wzięła od niego mokrą szmatkę i przyłożyła do twarzy.
– Zaraz po waszym wyjściu słyszeliśmy szum wody w rurach, a wszystkie krany były zakręcone – wyjaśnił Pete. – Potem, kiedy kładliśmy się już spać, na dole rozległ się głuchy łomot, jakby coś spadło. Pani Dobson poszła zobaczyć, co się stało, i zobaczyła na schodach te płomienie. Zdusiła je kocem, ale został po nich następny komplet śladów stóp.
Jupiter i Bob zeszli obejrzeć nowe ślady.
– Dokładnie takie same, jak w kuchni – powiedział Jupiter. Dotknął zwęglonego śladu i powąchał palec. – Szczególny zapach. Jakiś rodzaj chemikaliów.
– Czego to dowodzi? – zapytał Pete. – Że mamy tutaj ducha z doktoratem z chemii?
– Jest być może na to za późno, ale proponuję przeszukać dom – powiedział Jupiter.
– Jupe, nikt tu nie mógł wejść – przekonywał Pete. – Ten dom jest zamknięty lepiej niż skarbiec amerykańskiego banku federalnego.
Jupiter upierał się jednak i przeszukali dom od piwnic po strych. Oprócz Dobsonów, Trzech Detektywów i większej ilości ceramiki nie było absolutnie nikogo i niczego.
– Chcę jechać do domu – powiedziała pani Dobson.
– Pojedziemy, mamo. Z samego rana, dobrze?- prosił Tom.
– Dlaczego nie natychmiast?
– Jesteś zmęczona, mamo.
– Myślisz, że będę mogła zasnąć w tym domu?
– Czy czułaby się pani bezpieczniej, gdybyśmy wszyscy tutaj zostali? – zapytał Jupiter.
Eloise Dobson wyciągnęła się na łóżku, wpierając stopy w poręcz.
– Tak, czułabym się bezpieczniej – przyznała. – Czy myślisz, że powinniśmy zaprosić także straż pożarną na noc?
– Miejmy nadzieję, że to nie będzie potrzebne.
– Staraj się odpocząć, mamo – Tom wyjął ze schowka dodatkowy koc i przykrył ją. Była wciąż kompletnie ubrana.
– Powinnam się rozebrać – westchnęła ze zmęczeniem. Nie zrobiła tego jednak. Osłoniła oczy ramieniem. – Nie gaście światła.
– Dobrze – powiedział Tom.
– I nie odchodź – wymamrotała.
– Zostanę z tobą.
Nie odezwała się więcej. Wyczerpana, zapadła w sen.
Chłopcy na palcach opuścili pokój.
– Wezmę koc i prześpię się na podłodze w mamy pokoju – odezwał się Tom cicho. – Czy naprawdę zostaniecie na całą noc?
– Mogę zatelefonować do cioci Matyldy – odparł Jupiter. – Powiem jej, że twoja mama jest mocno wystraszona i chciałaby, żebyśmy jej dotrzymali towarzystwa. Poproszę też, żeby ciocia dała znać pani Andrews.
– Sam zatelefonuję do mamy – wtrącił Bob. – Powiem, że zostaję z tobą.
– Może powinniśmy zawiadomić policję – podsunął Tom.
– Jak dotąd, wiele to nie dało – zauważył Jupiter.
– Zamknij dobrze drzwi za nami.
– W porządku – powiedział Pete.
– Zapukam po powrocie trzy razy, odczekam i znowu zapukam trzy razy.
– Dobra – Pete odblokował zasuwy i przekręcił klucz w zamku. Jupiter i Bob wyszli i przecinając podwórze, skierowali się do budki telefonicznej.
Ciocia Matylda bardzo się przejęła na wieść, że pani Dobson się boi i chce, żeby jej dotrzymali towarzystwa. Jupiter nie wspomniał o nowym komplecie gorejących śladów.
Większość trzech minut rozmowy spędził na przekonywaniu cioci Matyldy, że nie należy budzić wujka Tytusa i wysyłać go po Dobsonów, aby znaleźli bezpieczeństwo i wszelkie wygody w domu Jonesów.
– Pani Dobson śpi teraz – powiedział w końcu. – Chciała tylko, żebyśmy z nią zostali. Czuje się teraz bezpieczniej.
– Ale tam nie ma dość łóżek – upierała się ciocia Matylda.
– Damy sobie radę. Wszystko będzie dobrze.
Ciocia Matylda ustąpiła wreszcie. Jupiter oddał słuchawkę Bobowi, który bez komplikacji uzyskał zezwolenie na spędzenie nocy z Jupiterem.
Poszli z powrotem do domu garncarza, zapukali w umówiony sposób i Pete otworzył im drzwi.
Tak jak powiedziała ciocia Matylda, łóżek nie starczyłoby dla wszystkich, nawet gdyby Tom spał na podłodze w pokoju mamy. Ale Pete nie widział w tym problemu. Jeden z nich powinien wciąż trzymać wartę, a dwaj pozostali będą spać. Bob i Jupiter uznali pomysł za świetny i Jupe zgłosił się na ochotnika do pierwszego, trzygodzinnego czuwania.
Bob poszedł do sypialni garncarza, gdzie wyciągnął się na wąskim, czysto zasłanym łóżku, a Pete zajął pokój Toma.
Jupe objął wartę w korytarzu u szczytu schodów. Usiadł na podłodze, oparty plecami o ścianę i wpatrywał się w zadumie w zwęglone ślady bosych stóp. Powąchał palce. Zapach chemikaliów już się ulotnił. Niewątpliwie użyto jakiejś łatwopalnej i niezwykle lotnej mikstury. Zastanawiał się leniwie, co to mogło być, i w końcu uznał, że nie jest to istotne. Istotniejsze było, jak ktoś mógł wejść do zamkniętego na cztery spusty domu, żeby zaaranżować to niesamowite i przerażające zjawisko. Jak było to możliwe? I kto tego dokonał?
Jednego był pewien. Diabelskich figli nie płata żaden duch. Jupiter Jones nie wierzył w duchy.



Rozdział 12. Schowek


Jupiter obudził się w łóżku Toma Dobsona na dźwięk dobiegających z kuchni energicznych brzęków, trzasków i stuków. Jęknął z cicha, przekręcił się na bok i spojrzał na zegarek. Było po siódmej. Do pokoju zajrzał Bob.
– Nie śpisz?
– Teraz już nie śpię – Jupiter wstał z ociąganiem.
– Pani Dobson jest wściekła – poinformował go Bob. – Szykuje śniadanie.
– To dobrze, zjadłbym coś. O co jest wściekła? Ostatnio chciała tylko wracać do domu.
– Rano zmieniła zdanie. Dziś jest gotowa rozstawić całe Rocky Beach po kątach. Nie do wiary, jak dobry sen może zmienić człowieka. Ubawisz się. Zupełnie jak twoja ciocia Matylda w jednym z jej lepszych humorów.
Jupiter zachichotał. Poszedł do łazienki przemyć twarz, po czym włożył buty, bo tyle tylko zdjął z siebie, nim się położył. Zeszli wraz z Bobem do kuchni. Pete i Tom siedzieli już przy stole, a pani Dobson wybijała jajka na patelnię. Dawała przy tym upust licznym opiniom na temat garncarza, jego domu, gorejących śladów i niewdzięczności ojca, który znikł, kiedy jego jedyna córka zadała sobie trud i przejechała przez niemal cały kraj, żeby go zobaczyć.
– I nie myślcie, że mu to ujdzie płazem – mówiła. – Nie daruję. Pójdę na policję, złożę raport o jego zaginięciu, a wtedy będą musieli go szukać.
– Czy to się na coś zda, proszę pani? – odezwał się Jupiter. – Jeśli pan Potter zaginął, to tego chciał, trudno przewidzieć…
– Ale ja nie chcę, żeby zaginął! – pani Dobson postawiła na stole półmisek z jajecznicą. – Jestem jego córką, a on jest moim ojcem i niech się lepiej z tym pogodzi. A ten wasz komendant policji mógłby też coś, u diabła, zrobić z tymi płonącymi śladami. Musi przecież kryć się za tym jakieś przestępstwo.
– Przypuszczam, że podpalenie – wtrącił Bob.
– Nazywaj to, jak chcesz, ale trzeba temu położyć kres. A teraz bierzcie się do śniadania, chłopcy, ja jadę do miasta.
– Wcale nie zjadłaś śniadania, mamo – zmartwił się Tom.
– Nie mam ochoty – ucięła. – Jedzcie. I nie ruszajcie się stąd, na litość boską. Zaraz będę z powrotem.
Porwała stojącą na lodówce torebkę, wygrzebała z niej kluczyki do samochodu i wyszła. Po chwili usłyszeli warkot silnika.
– Mama złapała drugi oddech – powiedział Tom, trochę zakłopotany.
Jupiter nałożył sobie porcję jajecznicy, jadł na stojąco, oparty o framugę drzwi.
– Bardzo dobra. Myślę, że lepiej będzie pozmywać talerze, nim pani Dobson wróci.
– Lata spędzone z ciocią Matyldą dały ci niezłą szkołę psychologii – zauważył Bob.
– To jasne, że twoja mama ma pełne podstawy do gniewu na pana Pottera – powiedział Jupiter do Toma. – Jednakże nie wierzę, żeby chciał jej rozmyślnie sprawić przykrość. Nigdy nikomu nie wyrządził krzywdy. Jest bardzo delikatnym człowiekiem.
Włożył talerz do zlewu i przypomniała mu się scena, w której doszło do konfrontacji między garncarzem a mężczyzną w cadillacu. Zobaczył znowu garncarza, jak stał na podjeździe do składu, trzymając w ręku medalion.
– Dwugłowy orzeł – powiedział. – Tom, mówiłeś, że dziadek przysyłał wam czasem swoje wyroby. Czy był kiedyś na którymś z nich dwugłowy orzeł?
Tom myślał przez chwilę i potrząsnął głową.
– Mama lubi ptaki. Przysyłał rzeczy z tym motywem, ale to były zwykłe ptaszki, drozdy czy jaskółki. Żadnych potworów jak ten w sypialni na górze.
– Umieścił jednak dwugłowego orła na medalionie i na płycie w sypialni, której nie używał. Po co zadał sobie tyle trudu, żeby udekorować pusty pokój?
Jupiter wytarł ręce w ścierkę do naczyń i skierował się na schody. Pozostali chłopcy ruszyli natychmiast za nim, zostawiając nie dojedzone śniadanie. Weszli do pokoju, zajmowanego teraz przez mamę Toma. Znad kominka spoglądał na nich dwugłowy orzeł.
Jupiter obmacał brzeg płyty.
– Chyba jest przycementowana do ściany.
Tom skoczył do swego pokoju po pilnik do paznokci.
– Spróbuj ją tym poruszyć.
Jupiter starał się podważyć płytę.
– Nie da się. Jest wmurowana na amen. Myślę, że pan Potter tynkował ścianę nad kominem i osadził płytę w tynku. – Jupe cofnął się o krok. – Ale to musiała być praca! Ta płyta jest bardzo duża.
– Każdy ma jakieś hobby – powiedział Tom.
– Czekajcie! – wykrzyknął Jupiter. – Płyta nie stanowi jednej całości. Potrzebuję czegoś, żeby sięgnąć wyżej.
Pete pobiegł do kuchni po krzesło. Jupe stanął na nim i wyciągnął rękę do oka w prawej głowie orła.
– To oko różni się od drugiego. Zostało umieszczone później. – Nacisnął białą porcelanę orlego oka.
Usłyszeli delikatny szczęk i cała ściana nad kominkiem uchyliła się lekko.
– Ukryte drzwiczki. Teraz to nabiera sensu – Jupiter zszedł z krzesła, ujął wygładzoną krawędź i pociągnął. Płyta ścienna otworzyła się łatwo na dobrze naoliwionych zawiasach.
Chłopcy stłoczyli się przy kominku i zajrzeli do skrytki. Zajmowała całą przestrzeń między kominkiem a sufitem i miała około dwudziestu centymetrów głębokości. Znajdowały się w niej cztery półki, na których leżały sterty gazet. Jupiter zdjął jedną z nich.
– To tylko stare numery gazety lokalnej z Belleview! – wykrzyknął Tom. Wziął gazetę od Jupitera i zaczął się jej przyglądać. – Tutaj piszą o mnie.
– Co takiego zrobiłeś? – zapytał Bob.
– Wygrałem konkurs na najlepsze wypracowanie.
Jupiter rozłożył inną, znacznie starszą gazetę.
– Tu jest zawiadomienie o zaręczynach twojej mamy. Znaleźli jeszcze informację o urodzeniu się Toma i o śmierci jego babci. I wzmiankę o wielkim otwarciu sklepu z artykułami żelaznymi Dobsona oraz o przemówieniu, jakie wygłosił ojciec Toma w dniu weterana. Cała historia Dobsonów była zawarta w gazetach, a garncarz przechował je wszystkie.
– Tajemne archiwum – powiedział Pete – a największą tajemnicą jesteś ty i twoja mama.
– To miłe. Czuję się doceniony – odparł Tom.
– Twój dziadek jest bardzo skryty – powiedział Jupiter. – Nikt nie wiedział nawet o waszym istnieniu. Dziwne. A co dziwniejsze, w skrytce nie ma nic, co by dotyczyło jego samego.
– Dlaczego miałoby coś być? – zapytał Pete. – O ile wiem, nie lubił, żeby o nim pisano w gazetach.
– To prawda. Tym niemniej lokatorzy Domu na Wzgórzu wspomnieli wczoraj o jakimś periodyku, w którym ukazał się artykuł o jego artystycznym rzemiośle. Można przypuszczać, że człowiek zachowa pismo, w którym pisze się o jego twórczości, prawda?
– Słusznie – przytaknął Bob.
– Można więc przyjąć jedno z dwojga – ciągnął Jupiter – albo pan Potter jest pozbawiony choćby cienia próżności, albo żaden artykuł się nie ukazał. Jedynie fotografia w “Westways”, a o jej istnieniu garncarz dowiedział się dopiero w sobotę i był z tego bardzo niezadowolony.
– Co to oznacza? – zapytał Tom.
– To oznacza, że chciał on trzymać swoje istnienie w sekrecie i ostatnia rzecz, jakiej sobie życzył, to trafić do gazet. Być może miał po temu bardzo słuszne powody. Tom, nie wiemy dlaczego, ale ci mężczyźni w Domu na Wzgórzu są ogromnie zainteresowani twoim dziadkiem. Zjawili się w Rocky Beach w niespełna dwa miesiące po ukazaniu się tej fotografii w “Westways”. Czy to ci nie daje do myślenia?
– Sądzę, że dziadek zbiegł. Ale przed czym?
– Czy wiesz coś o Lapatii?
– Nigdy o czymś takim nie słyszałem. Co to jest?
– To jest kraj. Mały europejski kraj, gdzie wiele lat temu miało miejsce polityczne zabójstwo.
Tom wzruszył ramionami.
– Moja babcia twierdziła, że dziadek pochodzi z Ukrainy.
– Czy słyszałeś kiedyś nazwisko Azimow? – pytał Jupiter.
– Nie.
– Czy tak mogło brzmieć nazwisko twojego dziadka, zanim zmienił je na Potter?
– Nie. Miał długie nazwisko. Bardzo długie. Nie do wymówienia.
Jupiter milczał, skubiąc wargę.
– Dużo trudu sobie zadał, żeby ukryć plik starych gazet – powiedział Tom. – Jeśli już chciał je schować, mógł to zrobić o wiele prościej. Wetknąć je na przykład do teczki ze starymi rachunkami. Wiecie, jak w noweli Poego “Skradziony list”.
– To by było rozsądniejsze. – Pete położył dłoń na ozdobnej płycie. – Taka rzecz w pustym pokoju musi przyciągnąć uwagę.
– A on tego nie chciał – powiedział Jupiter. – Ostatnia rzecz, jakiej pan Potter pragnął, to ściągnąć na siebie uwagę.
Pochylił się nad paleniskiem kominka. Było idealnie czyste. Najwyraźniej nigdy nie rozpalano w nim ognia. Jupe ukląkł, wsadził głowę do kominka i spojrzał w górę.
– Tam nie ma komina. Ten kominek to tylko atrapa.
– Pewnie pan Potter sam go zbudował – powiedział Bob.
– Ale w takim razie po co to tu jest? – Jupiter podniósł małą, żelazną klapę w palenisku. – Normalnie montuje się to po to, żeby móc wybrać popiół. Po co umieszczać popielnik w fałszywym kominku?
Wsunął rękę do otworu w ceglanym palenisku i wymacał jakiś papier.
– Tam coś jest! Koperta! – wyciągnął ją i opuścił metalową klapkę.
Trzymał w dłoni grubą, brązową kopertę, zapieczętowaną wielką kroplą czerwonego laku.
– Ta skrytka za płytą jest tylko dla odwrócenia uwagi – Jupiter podniósł się z klęczek. – Myślę, że tutaj mamy prawdziwy sekret. Co robimy. Tom? Ta koperta należy do twojego dziadka. On zaginął, a ty jesteś naszym klientem. Co postanawiasz?
– Otwórzmy ją – odpowiedział Tom bez wahania.
– Miałem nadzieję, że to powiesz – szepnął Bob.
Jupiter złamał pieczęć.
– No? – niecierpliwił się Tom.
Jupe wyciągnął z koperty arkusz grubego pergaminu, złożony we troje.
– No, co to jest? – pytał Tom.
Jupiter zmarszczył czoło.
– Nie wiem. Jakieś świadectwo. Wygląda jak dyplom, tylko trochę na to za małe.
Chłopcy otoczyli go, zaglądając mu przez ramię.
– Co to za język? – zapytał Pete.
Bob potrząsnął głową.
– Nie mam pojęcia. Nigdy nie widziałem czegoś takiego.
Jupiter podszedł do okna i zaczął studiować pisany ręcznie dokument.
– Rozpoznaję tylko dwie rzeczy – oznajmił po pewnym czasie. – Jedna to pieczęć na spodzie, z naszym dobrym znajomym, dwugłowym orłem. Druga to nazwisko… brzmi Kerenow. Ktoś kiedyś przyznał jakieś zaszczyty niejakiemu Aleksisowi Kerenowi. Czy słyszałeś takie nazwisko, Tom?
– Nie. To nie może być nazwisko dziadka. Jak już mówiłem, jego było bardzo długie.
– Ty pamiętasz to nazwisko, Bob?
– Pewnie. Kerenow był rzemieślnikiem, który wykonał koronę dla Fryderyka Azimowa.
Tom patrzył to na jednego, to na drugiego.
– Jaki Fryderyk Azimow? Kto to jest?
– Był pierwszym królem Lapatii. Żył czterysta lat temu – powiedział Jupiter.
Tom szeroko otworzył oczy.
– Ale co to ma wspólnego z moim dziadkiem?
– Tego jeszcze nie wiemy, ale zamierzamy się dowiedzieć – odparł Jupiter.



Rozdział 13. Jednogłowy orzeł


Jupiter starannie odłożył na miejsce stare gazety z Belleview i zamknął skrytkę.
– Twoja mama. Tom – mówił – wróci lada chwila i przypuszczalnie przyjedzie z nią komendant Reynolds. Czuję, że oddanie mu tego dokumentu byłoby niedźwiedzią przysługą dla pana Pottera. Trzej Detektywi objęli obecnie pewną linię dochodzenia związaną z Lapatią i królewską rodziną Azimowów. Czy zgodzisz się. Tom, żebyśmy kontynuowali nasze dochodzenie, dopóki nie znajdziemy niezbitych dowodów dla policji.
Tom z zakłopotaniem podrapał się w głowę.
– Jestem w tym wszystkim zupełnie zgubiony. Zgoda. Zatrzymajcie dokument… na razie. A co z tymi gazetami za płytą?
– Możliwe, że policja odkryje schowek- powiedział Jupiter. – To nikomu nie wyrządzi żadnej szkody. Myślę, że po to schowek został zbudowany: dla odwrócenia uwagi od prawdziwej tajemnicy.
– Mam naprawdę nadzieję, że poznam w końcu mego dziadka – westchnął Tom. – Musi być całkiem niezwykły.
– To będzie dla ciebie duże przeżycie – zapewnił go Jupe.
Bob spojrzał przez okno.
– Jedzie pani Dobson – powiedział.
– Czy jest z nią komendant Reynolds? – zapytał Jupiter.
– Jedzie za nią samochód policyjny.
– Rany! Talerze! – wykrzyknął Pete.
– Faktycznie – Jupiter i cała reszta pomknęli na dół. Nim pani Dobson zdążyła zaparkować samochód i wejść do domu, Jupe napuścił wodę do zlewu, Tom zgarnął błyskawicznie resztki z talerzy, a Bob stał w pogotowiu ze ścierką.
– Och, jak ładnie! – ucieszyła się pani Dobson.
– Świetne śniadanie, proszę pani – powiedział Pete.
Za nią wszedł do kuchni komendant Reynolds z sierżantem Hainesem. Komendant nie spojrzał nawet na pozostałych chłopców i cały swój gniew wyładował na Jupiterze.
– Dlaczego nie zatelefonowałeś do mnie wczoraj wieczorem?
– Pani Dobson była taka przygnębiona.
– Od kiedy to należysz do ligi pomocy kobietom? Któregoś dnia, Jupiterze Jones, doczekasz się, że ci ktoś dobrze natrze uszu.
– Tak, proszę pana – zgodził się Jupiter.
– Płonące ślady! – wysyczał komendant i rzucił rozkaz Hainesowi: – Przeszukać dom!
– Przeszukaliśmy już, komendancie – powiedział Jupiter. – Nikogo nie było.
– Pozwolisz, że zrobimy to naszym sposobem?
– Tak, proszę pana.
– I zabierajcie mi się stąd! Idźcie grać w piłkę, czy co tam robią normalne dzieci.
Chłopcy wyszli przed dom.
– Czy on jest zawsze takim zrzędą? – zapytał Tom.
– Tylko wtedy, kiedy Jupe coś przed nim ukrywa – odpowiedział Bob.
– To się rozumie. – Tom usiadł na schodach między dwiema wielkimi urnami. Jupiter ze zmarszczonym czołem patrzył na ozdobny szlak dwugłowych orłów na jednej z nich.
– Coś ci się nie podoba? – zapytał Bob.
– Spójrz, ten orzeł ma tylko jedną głowę.
Chłopcy stłoczyli się przy urnie. Rzeczywiście jeden z orłów na kolorowej obwódce wyglądał jak normalny ptak z głową zwróconą w lewo.
– Interesujące – powiedział Jupiter.
Bob obszedł wazę dookoła, oglądając uważnie wzór.
– Wszystkie pozostałe mają dwie głowy.
– Może to tylko błąd dziadka – podsunął Tom.
– Pan Potter nie popełniał takich błędów – powiedział Jupiter. – Jego wzory były zawsze wykonane perfekcyjnie. Gdyby zamierzał ozdobić tę urnę szlakiem dwugłowych orłów, wszystkie byłyby takie same.
– To może być następna próba zmylenia przeciwnika – rozważał Bob. – Podobnie jak skrytka w sypialni. Czy jest coś w tej urnie?
Jupiter usiłował podnieść pokrywę, ale ani drgnęła. Starał się ją odkręcić, też bez skutku. Zbadał boki urny i wmurowaną w schody podstawę. Nacisnął oko jednogłowego orła, tak jak to zrobił z nałożonym okiem na płycie w sypialni. Nic się jednak nie otworzyło.
– Prawdziwa pułapka – mruczał. – To się po prostu nie powinno otwierać.
Komendant Reynolds wyszedł na ganek.
– Gdybym wierzył w duchy, powiedziałbym, że w tym domu są duchy – oświadczył.
– Tak, to tajemnicza sprawa – przyznał Jupiter. I powiedział komendantowi o dziwnym zapachu, jaki wydzielały świeżo wypalone ślady.
– Rozpoznałeś ten zapach? – zapytał komendant. – Myślisz, że to mogła być nafta albo coś w tym rodzaju?
– Nie. To był zupełnie nie znany mi ostry, kwaśny odór.
– Hm… Próbki zwęglonego linoleum posłano do laboratorium. Może zorientują się, co to jest. Czy jest coś jeszcze, o czym moglibyście mi powiedzieć, chłopcy?
Trzej Detektywi rzucili sobie nawzajem spojrzenie i wszyscy zwrócili wzrok na Toma.
– Nie, proszę pana – powiedział Tom.
– Więc możecie odejść – zakomenderował Reynolds dość sucho.
– Słusznie – zgodził się Bob. – Muszę jeszcze wrócić do domu i przebrać się przed pójściem do biblioteki.
Jupiter skierował się w stronę swego roweru.
– Ciocia Matylda będzie się już niepokoić.
Wszyscy trzej wsiedli na rowery, pomachali Tomowi na pożegnanie i odjechali.
Przed zakrętem na swoją ulicę Jupe zjechał na pobocze szosy i zatrzymał się. Bob i Pete przyłączyli się do niego.
– Zastanawiam się, czy w tę sprawę jest wmieszany ten dziarski rybak – powiedział.
– To tylko głupi nudziarz – wyraził swoją opinię Pete.
– Możliwe – przytaknął Jupiter. – Tak się jednak składa, że zawsze jest w pobliżu, kiedy coś się zdarza. Zaraz przedtem albo zaraz potem. Kiedy przeszukiwano biuro garncarza i ktoś na mnie napadł, jego samochód stał przy szosie. Zeszłego wieczoru usiłował odwiedzić panią Dobson krótko przed pojawieniem się nowych płonących śladów. On mógł też strzelać do nas na wzgórzu. Z pewnością nie byli to dwaj mężczyźni z Domu na Wzgórzu.
– Ale dlaczego miałby do nas strzelać? – zapytał Bob.
– Kto wie? Może jest wspólnikiem tamtych dwóch. Wiele byśmy wiedzieli, gdyby udało się odkryć tajemnicę garncarza. – Jupe sięgnął do kieszeni i wyjął dokument znaleziony w fałszywym kominku. Podał go Bobowi. – Weź to. Czy sądzisz, że uda ci się sprawdzić, co to za język, i ewentualnie przetłumaczyć dokument?
– Mogę się założyć, że jest napisany po lapatyjsku. Zrobię, co będę mógł.
– Dobrze. I jeszcze byłoby dobrze dowiedzieć się czegoś więcej o Azimowach. Nazwisko Kerenow na tym dokumencie daje dużo do myślenia.
– Tak, to twórca korony. Dobra, będę się starał – Bob schował kopertę do kieszeni i pojechał do domu.
– Która godzina? – zapytał Pete nerwowo. – Mama będzie wściekła.
– Jest dopiero dziewiąta. Myślałem, że pojedziesz jeszcze ze mną odwiedzić pannę Hopper.
– Właścicielkę gospody “Morska Bryza”? Co ona ma z tym wszystkim wspólnego?
– Absolutnie nic. Tyle że mieszka u niej dziarski rybak, a ona bardzo lubi wiedzieć wszystko o swych gościach.
– Okay. Jedźmy się z nią zobaczyć. Tylko niech to nie zajmie całego dnia. Chcę dotrzeć do domu, nim mama zacznie wydzwaniać do twojej cioci.
– I bardzo słusznie – przytaknął Jupiter.
Pani Hopper rozmawiała właśnie z pokojówką Marie w holu gospody.
– Nic na to nie poradzę – powiedziała w końcu. – Musisz ominąć teraz sto trzynaście i posprzątać następny pokój.
– Najbardziej by mu odpowiadało, gdybym pominęła sto trzynaście w ogóle – gderała Marie i popychając przed sobą wózek z przyborami do sprzątania, opuściła hol.
– Ma pani jakieś kłopoty? – zapytał Jupiter.
– Och, Jupiter. I Pete. Dzień dobry. Nic ważnego, doprawdy. Tyle tylko, że pan Farrier umieścił na swoich drzwiach wywieszkę “nie przeszkadzać” i Marie nie może posprzątać jego pokoju. Zawsze ją złości, kiedy nie może się trzymać swego rutynowego rozkładu zajęć.
Panna Hopper zawahała się i dodała z przebiegłym uśmieszkiem:
– Słyszałam, jak pan Farrier wracał w nocy, a właściwie rano. Była już trzecia.
– To interesujące – powiedział Jupiter. – Większość rybaków kładzie się wcześnie i wstaje z samego rana.
– Zawsze tak myślałam – przyznała panna Hopper. – Pan Farrier bardzo się zalecał wczoraj do pani Dobson, więc może pomagał jej się ulokować w domu garncarza.
– Do trzeciej rano? – zdziwił się Pete.
– Nie, panno Hopper – powiedział Jupiter. – Właśnie wracamy od Porterów, pan Farrier nie spędził wieczoru z panią Dobson.
– No to jak myślisz, gdzie się podziewał do tej godziny? Ach, zresztą to jego sprawa. Jak się miewa pani Dobson, nasze drogie biedactwo? Widziałam, jak przejeżdżała dziś rano samochodem.
– Miewa się dobrze, zważywszy okoliczności. Pojechała na policję złożyć oficjalny raport o zaginięciu ojca. Chce, by go odszukano – Jupiter bez wahania podał pannie Hopper te informacje. Zawsze i tak znajdowała sposób, żeby się wszystkiego dowiedzieć.
– Bardzo słusznie zrobiła – przyznała panna Hopper. – Jak ten garncarz mógł się w ten sposób zachować? Pójść sobie gdzieś, nie mówiąc nikomu słowa. Ale to był zawsze dziwny człowiek.
– O, pewnie – zgodził się Pete.
– No, musimy uciekać, panno Hopper – powiedział Jupiter. – Wpadliśmy tylko, żeby dać pani znać, że pani Dobson i Tom urządzili się w domu pana Pottera. Pani zawsze się tak troszczy o swoich gości.
– Jak miło z waszej strony, Jupiterze.
– Mam nadzieję, że pan Farrier obudzi się niedługo.
– Marie byłaby szczęśliwa. Biedny człowiek, nie trzeba być dla niego zbyt surowym. Ma tak okropnego pecha!
– Doprawdy? – zapytał szybko Jupiter.
– Tak. Jest tu od czterech dni i nie udało mu się złowić ani jednej ryby.
– To okropnie deprymujące – przyznał Jupiter i pożegnali się z panną Hopper.
– Gdzie można przebywać w Rocky Beach o trzeciej rano? – zapytał Pete, gdy wyszli z gospody.
– Kilka możliwości przychodzi mi do głowy. Można oczywiście łowić ryby przy świetle księżyca, można też czekać z pistoletem na zboczu wzgórza albo zabawiać się straszeniem ludzi przy pomocy płonących śladów stóp.
– Ja bym stawiał na to ostatnie, gdyby było możliwe, żeby się dostał do domu. Jupe, wszystkie okna na parterze są szczelnie zamknięte, a większość z nich w ogóle zabita gwoździami. Na frontowych drzwiach są dwa zamki i zasuwa, a na kuchennych jeden zwykły zamek i jeden patentowy. On nie mógł wejść.
– Ktoś wszedł.
– Na mój rozum tylko jeden człowiek mógł wejść. Garncarz. On ma wszystkie klucze.
– Co nas sprowadza znowu do pytania: po co?
– Może nie lubi gości.
– To śmieszne i wiesz o tym.
– Inne wyjaśnienie jest jeszcze głupsze. Wykitował gdzieś i teraz straszy.
Z tymi słowami Pete wsiadł na rower i pojechał do domu. Jupiter wrócił do składu złomu, gdzie zastał podekscytowaną ciocię Matyldę i zaniepokojonego wujka Tytusa.
– Jak się ma pani Dobson? – zapytała z miejsca ciocia Matylda.
– Dziś lepiej. Wczoraj wieczór była bardzo zdenerwowana, żeby nie powiedzieć rozhisteryzowana.
– Dlaczego? – zapytał wujek Tytus.
– Znowu pojawiły się te płonące ślady. Tym razem na schodach.
– Boże miłosierny! – wykrzyknęła ciocia Matylda. – I ona upiera się wciąż przy pozostaniu w tym domu?
– Ciociu, naprawdę nie sądzę, żeby wczoraj była w stanie się przeprowadzić.
– Jupiterze, powinieneś był mi o tym powiedzieć – skarciła go ciocia i zwróciła się do męża: – Tytusie Andronicusie Jones!
Wujek słuchał jej zawsze szczególnie uważnie, gdy zwracała się do niego pełnymi imionami i nazwiskiem.
– Tak, Matyldo?
– Weź ciężarówkę. Musimy tam pojechać i przekonać to biedne, nieroztropne dziecko, że musi się wynieść z tego domu, nim coś się jej stanie.
Wujek Tytus poszedł posłusznie po ciężarówkę, a ciocia Matylda powiedziała surowo do Jupe'a:
– A co do ciebie, Jupiterze, bardzo mnie zirytowałeś. Za dużo sobie pozwalasz. Ale wiem, czego ci trzeba, żeby cię powstrzymać od wybryków. Trochę pracy!
Jupiter nic na to nie odpowiedział. Ciocia Matylda zawsze uważała pracę za niezbędną, nawet jeśli żadne wybryki nie wchodziły w grę.
– Tutaj są marmurowe ozdoby ogrodowe, które wujek przywiózł z wyburzonego domu w Beverly Hills – wskazała ciocia Matylda. – Są okropnie utytłane. Wiesz, gdzie znaleźć wodę i mydło.
– Tak, ciociu.
– I przyłóż się do tego!
Po chwili odjechali, a Jupiter znalazł sobie miejsce w tyle składu, wziął wiadro z gorącymi mydlinami i zabrał się do pracy. Marmurowe figurki i donice ogrodowe nie były czyszczone od lat. Pokrywał je kamienny pył, ziemia i pleśń. Jupiter wydobywał właśnie spod brudu pucołowatego cherubina z jabłkiem w ręku, kiedy zjawił się Hans.
– Widzę, że rozmawiałeś z ciocią.
Jupiter kiwnął głową, wytarł cherubina i zabrał się do pękatej urny, ozdobionej po bokach gipsowymi winogronami.
– Gdzie są wszyscy? – zapytał Hans. – Byłem w domu, w biurze i nikogo nigdzie nie zastałem.
– Ciocia Matylda i wujek Tytus pojechali do domu garncarza zobaczyć się z panią Dobson.
– Brrr – otrząsnął się Hans. – Nie wszedłbym do tego domu nawet za milion dolarów. W nim straszy. Ten zwariowany garncarz chodzi tam na bosaka. Widziałem na własne oczy.
Jupiter przysiadł na piętach.
– Widzieliśmy odciski stóp – powiedział. – Garncarza nie widzieliśmy.
– Kto inny to mógł być?
Jupiter nie odpowiedział. Patrzył na niezdarną urnę i myślał o pięknych przedmiotach, które robił garncarz.
– Urny przed domem garncarza są dużo ładniejsze od tej – powiedział w końcu.
– Tak! To, co robi, jest ładne, ale on sam jest stuknięty.
– Ja tak nie uważam. Ale zastanawia mnie, dlaczego orzeł na jednej z jego urn ma tylko jedną głowę.
– Nie ma nic złego w tym, żeby orzeł miał jedną głowę.
– To prawda, ale garncarz zdaje się przedkładać orły z dwiema głowami.



Rozdział 14. Dziarski rybak


Minęło południe, nim ciocia Matylda i wujek Tytus wrócili, oświadczając, że Eloise Dobson jest najbardziej upartą osobą na tej ziemi. Nie pomogły nalegania komendanta Reynoldsa ani siła perswazji cioci Matyldy. Stanowczo, a nawet ze złością oznajmiła im, że nikt jej nie ruszy z domu jej ojca.
– Zeszłego wieczoru była gotowa się ruszyć – powiedział Jupiter.
– To trzeba było przypilnować, żeby to zrobiła – burknęła ciocia Matylda i pomaszerowała zamaszyście do domu szykować obiad.
Jupiter obmył resztę figurek strumieniem wody z węża i poszedł wziąć prysznic. Po obiedzie wrócił do składu. Ciocia Matylda zapomniała mu wydać instrukcje, jak ma spędzić popołudnie, udał się więc do Kwatery Głównej, po czym wymknął się ze składu Czerwoną Furtką Korsarza. Następnie poszedł spiesznie na komendę policji Rocky Beach.
Zastał komendanta Reynoldsa pogrążonego w myślach nad biurkiem.
– Coś ci przyszło do głowy, Jones? – zapytał.
– W gospodzie “Morska Bryza” zatrzymał się człowiek, który raczej przesadnie nadskakuje pani Dobson.
– Myślę, że w tej sprawie pani Dobson da sobie radę sama.
– Nie to mnie niepokoi – powiedział Jupiter. – Ten człowiek powiedział pannie Hopper, że przyjechał tu na ryby. Jak dotąd żadnej nie złowił.
– No to co? Ma wyjątkowego pecha.
– To z pewnością jest możliwe, ale jego samochód stał naprzeciwko domu garncarza w sobotę, kiedy na mnie tam napadnięto. Usiłował także złożyć wizytę pani Dobson wczoraj wieczór, na krótko przed pojawieniem się następnych płonących śladów. I jeszcze jego ubrania…
– Co z tymi ubraniami?
– Z tego, co zaobserwowałem, wszystkie są zupełnie nowe. Robią niemal wrażenie kostiumów, jakby się przebierał do jakiejś roli w filmie. Na marginesie, jego ubranie nie pasuje do jego samochodu. Ma brązowego forda, który jest stary i zaniedbany. Może zechciałby pan zatelefonować do Sacramento i dowiedzieć się, na kogo ten samochód jest zarejestrowany? Ten człowiek podaje się za Farriera.
– Może się po prostu tak nazywa. Słuchaj, Jones, ja wiem, że się uważasz za największego detektywa od czasów Sherlocka Holmesa. Tym niemniej życzyłbym sobie, żebyś przestał wtykać nos w nie swoje sprawy. Mam poważniejsze problemy. Ta pani Dobson oczekuje, że do wieczora albo i wcześniej dostarczę jej ojca, jeśli to w ogóle jest jej ojciec. Dysponując imponującym oddziałem w liczbie ośmiu ludzi, mam przeczesać rejon przybrzeżny Pacyfiku i znaleźć człowieka, który nie chce, żeby go znaleziono. Ona oczekuje też ode mnie, że jej wyjaśnię, jak się ktoś dostał do zamkniętego domu i podpalił schody.
– Czy dostał już pan z laboratorium analizę zwęglonego linoleum?
– Jak dostanę, będziesz ostatnim, któremu dam znać. A teraz zabieraj się stąd i zostaw mnie i mój ból głowy w spokoju.
– Nie zamierza się pan skontaktować z Sacramento?
– Nie, nie zamierzam, i jeśli nie przestaniesz nagabywać tego Farriera, przypilnuję osobiście, żeby cię pociągnięto do odpowiedzialności za naruszanie porządku publicznego.
– Doskonale. – Jupiter opuścił biuro komendanta i poszedł prosto do gospody “Morska Bryza”.
Z satysfakcją odnotował, że brązowy ford nie stoi przed gospodą.
Co do panny Hopper, wiedział, że nie potrafi się obejść bez popołudniowej drzemki i zapewne śpi teraz spokojnie w swoim mieszkaniu. Nie licząc jakiegoś zbłąkanego gościa, na przeszkodzie miał tylko pokojówkę Marie.
Hol był pusty, a drzwi za kontuarem recepcji zamknięte. Jupiter wszedł na palcach za kontuar. Panna Hopper była niezwykle akuratną gospodynią i Jupe bardzo dobrze o tym wiedział. Zapasowy klucz do pokoju 113 znalazł tam, gdzie spodziewał się go znaleźć, czyli w oznaczonej właściwym numerem przegródce dolnej szuflady biurka. Wyłuskał go bezgłośnie z przegródki, schował do kieszeni i wyszedł wolnym krokiem na werandę. Marie nigdzie nie było widać, a na tarasie wychodzącym na ocean nikogo nie było.
Jupiter wetknął ręce w kieszenie i szedł leniwie wzdłuż werandy. Pod drzwiami pokoju 113 zatrzymał się i nasłuchiwał. W gospodzie panowała zupełna cisza.
– Panie Farrier? – zawołał, pukając lekko.
Nie było odpowiedzi. Niezwykle ostrożnie wsunął klucz do zamka, otworzył drzwi i wszedł do pokoju.
– Panie Farrier? – powiedział znowu półgłosem.
Ale pokój był pusty. Pusty i czysty. Marie zdążyła zasłać łóżko i od ku rzyć dywan.
Jupiter zamknął drzwi i zabrał się do pracy. Szuflady komody jak również biurka były puste. Pan Farrier nie trudził się rozpakowywaniem swoich eleganckich walizek. Odwiesił jedynie do szafy parę stylowych, sportowych kurtek, sześć nieskazitelnych koszul z golfem i kilka par starannie zaprasowanych spodni z niebieskiego drelichu. Jupe przeszukał kieszenie, ale nic w nich nie było.
Następnie zajął się dwiema walizkami. Jedna z nich stała na ławeczce w nogach łóżka i była otwarta. Zawierała to, co zazwyczaj znajduje się w walizce – piżamę, skarpetki, bieliznę oraz parę tenisówek, wyraźnie jeszcze nie noszonych, i wetknięte na spód rzeczy, które wymagały prania.
Druga walizka stała obok na podłodze. Była zamknięta, ale gdy Jupe spróbował ją otworzyć, zamki odskoczyły, ukazując wnętrze wypełnione garderobą. Wszystko zupełnie nowe, nosiło wciąż metki ze sklepów z męskimi ubraniami w Los Angeles. Na jednej z koszul była także cena i Jupe'a aż zatkało, kiedy ją zobaczył.
Obmacując spód walizki, natrafił na jakiś papier. Podniósł ostrożnie ubrania, starając się nie zburzyć panującego ładu. Pod spodem leżał fragment gazety, zawierający ogłoszenia “Los Angeles Timesa”. Jedno z nich w rubryce “osobiste” było zakreślone. Jego treść brzmiała: “Nikolas. Czekam. Pisz Aleksis, skrytka pocztowa 213, Rocky Beach, Kalifornia”.
Po chwili znalazł jeszcze dwa identyczne ogłoszenia w “New Jork Daily News” i w “Chicago Tribune”. Spojrzał na daty gazet. Wszystkie trzy były z 21 kwietnia tego roku.
Jupiter zmarszczył czoło. Schował porządnie gazety i na wierzchu umieścił ubrania. Zamknął walizkę i postawił z powrotem na podłodze. Niezależnie od tego, co sprowadziło do Rocky Beach dziarskiego rybaka, pomyślał, miało to niewiele albo w ogóle nic wspólnego z rybami.
Przeszukał jeszcze szybko łazienkę, gdzie znalazł tylko przybory do golenia i czyste ręczniki i właśnie zmierzał do drzwi, gdy usłyszał szybkie kroki na werandzie. W zamku zazgrzytał klucz.
Jupe rozglądał się w popłochu. Uznał, że pod łóżko się nie wciśnie, i skoczył do szafy. Przycupnął za kurtkami Farriera, wstrzymując oddech. Słyszał, jak Farrier wchodzi do pokoju. Nucił coś fałszując. Podszedł do łóżka, zatrzymał się chwilę i przeszedł do łazienki. Drzwi zamknęły się za nim, Jupe usłyszał odgłos lejącej się do umywalki wody. Wyśliznął się z szafy, podszedł na palcach do drzwi i otworzył je. Woda wciąż lała się hałaśliwie. Jupe wyszedł tyłem, ciągnąc za sobą drzwi. Nim zamknęły się zupełnie, zobaczył, że Farrier rzucił coś na łóżko.
Rzekomy rybak miał broń!



Rozdział 15. Plan Jupe’a


Pete skończył kosić trawnik i właśnie szykował sobie lemoniadę, gdy zadzwonił telefon.
– Pete? – usłyszał głos Jupe'a. – Czy możesz przyjść po kolacji do Kwatery Głównej?
– Mogę, jeśli to nie będzie znowu całonocna sprawa. Dwa razy z rzędu ten numer nie przejdzie z mamą.
– Na pewno to nie potrwa całą noc- przyrzekł Jupiter. – Mam nowe, interesujące informacje, które mogą pomóc naszemu klientowi. Zostawiłem już wiadomość dla Boba. Może zresztą on też dowiedział się czegoś w bibliotece. Dobrze by było.
Nadzieje Jupe'a spełniły się. Bob przyszedł wieczorem do Kwatery Głównej uginając się pod ciężarem wielkich tomów.
– Słownik lapatyjski – powiedział promiennie. – To znaczy lapatyjsko-angielski. Nie uwierzylibyście, jak trudno go zdobyć. Musieliśmy posłać specjalne zamówienie do wielkiej biblioteki w Los Angeles. Mój tato odebrał go w drodze powrotnej z pracy. Ta druga książka to historia Lapatii.
– Wspaniale! – wykrzyknął Pete.
– Czy byłeś w stanie odcyfrować ten dokument znaleziony u garncarza? – zapytał Jupiter.
– Większą część. Reszty możemy się domyślić. Dzięki Bogu lapatyjski to nie rosyjski. Mają łaciński alfabet. Gdybym miał tłumaczyć tekst pisany innym alfabetem, chyba bym się zastrzelił.
– O co chodzi w tym dokumencie? – dopytywał się Jupe.
Bob wyjął spomiędzy stron słownika stary pergamin. Obok rozłożył na biurku kartkę zapisaną ołówkiem, z licznymi poprawkami i skreśleniami.
– To brzmi mniej więcej tak: “Niechaj wszyscy przyjmą do wiadomości, że dnia 25 sierpnia roku 1920 Aleksis Kerenow, uzyskując większość głosów i przysięgając wierność lenniczą swemu monarsze, został mianowany księciem Malenbadu. Jego opiece i staraniu zostają powierzone korona i berło Lapatii, których ma strzec własnym ciałem przed wrogami i ku pożytkowi swego monarchy”.
Bob podniósł wzrok.
– To mniej więcej tyle. Jest jeszcze pieczęć i podpis, ale nie do odczytania. Ludzie zawsze podpisują się nieczytelnie.
– A im są ważniejsi, tym bardziej bazgrzą – przyznał Jupiter. – Czy to może być podpis Azimowa?
Bob wzruszył ramionami.
– Bardzo możliwe, ponieważ jak się okazuje, rodzina Kerenowów miała duże znaczenie w Lapatii. Borys Kerenow wcale nie poszedł w zapomnienie, ale pozostał u boku króla i służył mu pomocą.
Bob otworzył drugą książkę w założonym miejscu.
– Ta książka na szczęście jest zaopatrzona w indeks, nie musiałem więc wertować całej. Borys Kerenow, który wykonał koronę dla księcia Fryderyka, został później jego doradcą. Pomagał założyć miasto wokół zamku Madanhoff i nadzorował prace przy rozbudowie samego zamku. Jako że król musi mieć także berło, zaprojektował je i wykonał. Fryderyk okazał mu należytą wdzięczność i nadał mu tytuł księcia Malenbadu. Co interesujące, księstwem Malenbad rządził wcześniej Iwan Dzielny.
– Zaczekaj – przerwał mu Pete. – Jedźmy po kolei. Iwan Dzielny to ten, co się postawił księciu Fryderykowi i w rezultacie pozbawiono go głowy?
– I zatknięto ją na włóczni przed zamkiem Madanhoff. Tak, to ten. Kerenow dostał rubin Iwana do królewskiej korony, dostał jego majątek i tytuł książęcy. Mianowano go też podskarbim klejnotów królewskich, co było całkiem słuszne, skoro sam je wykonał. Stał się bardzo, bardzo bogaty i przekazał bogactwo swoim potomkom. Ta książka jest pełna Kerenowów. Każdy pierworodny syn dziedziczył tytuł książęcy, a także tytuł podskarbiego korony. Bob otworzył książkę w innym miejscu.
– Historia Kerenowów jest niemal bardziej interesująca niż Azimowów. Kerenowie mieszkali jakiś czas na zamku Iwana w Malenbadzie, ale około trzystu lat temu porzucili swoją siedzibę i przenieśli się do stolicy. A powód… jest po prostu piękny!
– Dlaczego? – zapytał Jupiter.
– To jest tak wspaniałe, że nie mogłem wprost uwierzyć. A więc powstały pewne kłopoty na zamku w Malenbadzie. Jedną z córek ówczesnego Kerenowa oskarżono o czarnoksięstwo.
– Jak to możliwe? – wtrącił Pete – Czy nazwanie córki księcia czarownicą mogło być dla niej niebezpieczne?
– Nie tak, jak by się mogło zdawać – powiedział Bob. – Był to okres istnej epidemii czarownic, pamiętasz o słynnych czarownicach z Salem, i wszyscy oskarżali wszystkich. Tak się nieszczęśliwie złożyło dla tej dziewczyny, że popadła w niełaskę u swego ojca, bo chciała wbrew jego woli poślubić miejscowego właściciela gospody. Poza tym ojciec bał się o własną skórę, bo też był oskarżony i musiał się uciec do protekcji wówczas panującego Azimowa. Tak więc dziewczyna spłonęła na stosie.
– Okropne! – wykrzyknął Pete.
– Spłonęła? -Jupiter nastawił uszu. – I wtedy Kerenowie opuścili Malenbad?
– Tak. Widzicie, dziewczyna, a właściwie jej duch wracał wciąż do zamku i krążył po nim, zostawiając…
– Płonące ślady stóp! – dokończył Jupiter.
– Właśnie! – przytaknął Bob. – Tak więc zamek opustoszał i jest teraz w ruinie, a Kerenowie żyli odtąd w stolicy, aż do rewolucji w 1925, o której już wiemy. Potem znikli i nie ma o nich w tej książce więcej ani jednego słowa.
Trzej Detektywi siedzieli w milczeniu, rozmyślając nad tym, czego się dowiedzieli.
– Dzięki informacjom dostarczonym przez Boba – odezwał się wreszcie Jupiter – można zaryzykować domysł, jakie jest prawdziwe imię i nazwisko Aleksandra Pottera.
– Jeśli masz na myśli Aleksis Kerenow, całkowicie się z tobą zgadzam – powiedział Bob. Pete miał jednak wątpliwości.
– Tom mówił, że jego nazwisko było długie i miało pełno “cz” i sz”.
– Niewątpliwie nie nosił już swego nazwiska, kiedy poznał babcię Toma – powiedział Jupiter. – A pamiętasz, co o nim mówiła?
– Że pachniał jak mokra glina?
– Że był niezwykle nerwowy i miał trzy zamki na każdych drzwiach. Do dziś dnia ma obsesję na punkcie zamków. Garncarz jest człowiekiem, który coś ukrywa. A równocześnie stara się przesłać komuś jakąś wiadomość.
– Co? – zdziwił się Bob.
Jupiter opowiedział pokrótce o swojej popołudniowej wyprawie. Wspomniał, że dziarski rybak ma pistolet, a w walizce przechowuje trzy gazety z identycznym ogłoszeniem.
– W gazetach z Nowego Jorku, Chicago i Los Angeles zamieszczono je tego samego dnia, dwudziestego pierwszego kwietnia. Wzywa się w nich Nikolasa, żeby napisał do Aleksisa na skrytkę pocztową w Rocky Beach.
– Nikolasa? – powtórzył Bob.
– Masz w twoim indeksie jakiegoś Nikolasa? – zapytał Pete.
– Najstarszy syn Wilhelma IV nazywał się Nikolas – Bob odnalazł w książce zdjęcie królewskiej rodziny Lapatii i podsunął im do obejrzenia. Poza Jego Wysokością Wilhelmem IV, na zdjęciu była jego ekstrawagancka żona i czterech synów, od chłopca około dziesięciu lat po młodzieńca. – Ten wysoki za królem to Wielki Książę Nikolas.
– Wilhelm to ten, który spadł z balkonu – powiedział Jupiter. – Królowa, według encyklopedii, otruła się. Co stało się z Nikolasem?
– Podobno się powiesił.
– A pozostałe dzieci?
– Jak podali generałowie, po ich dojściu do władzy starsi chłopcy też się powiesili, a najmłodszy utopił się przypadkowo w wannie.
– Hmm – Jupiter skubał dolną wargę. – Przypuśćmy, że Nikolas się nie powiesił. Ile miałby dziś lat?
– Ponad siedemdziesiąt – powiedział Bob.
– W jakim wieku może być garncarz, jak myślisz?
– Siedemdziesiąt kilka. Jupe, nie myślisz chyba, że garnacarz jest Wielkim Księciem?
– Nie. Myślę, że jest Aleksisem Kerenowem, który znikł w dniu obalenia Azimowów. Kiedy to było?
Bob zajrzał do książki.
– Dwudziestego pierwszego kwietnia 1925.
– Dwudziestego pierwszego kwietnia tego roku ktoś imieniem Aleksis, kim jest, jak przypuszczam, garncarz, rozesłał do gazet w różnych częściach kraju ogłoszenie, w którym prosi kogoś o imieniu Nikolas o skontaktowanie się z nim. Ogłoszenie to najwidoczniej ściągnęło do Rocky Beach pana Farriera, który wcale nie jest rybakiem. W żadnym jednak wypadku nie może być Nikolasem. Na to jest za młody.
– Być może to samo ogłoszenie ściągnęło tych dwóch dziwolągów z Lapatii – powiedział Bob. – Co mi przypomina, że piszą tutaj o generale Kaluku. Był obecny przy zamachu stanu i był jednym z generałów rządzących po przewrocie. Na stronie czterysta czterdziestej trzeciej jest jego fotografia.
Jupe odszukał podaną stronę.
– Pod fotografią jest objaśnienie, że zdjęcie zostało zrobione w 1926 roku i generał miał wtedy dwadzieścia trzy lata. Nie zmienił się wiele. Już wtedy nie miał włosów. Zastanawiam się, czy jest naprawdę łysy, czy też goli sobie głowę. Może to nowy sposób zapobiegania oznakom starzenia. Golisz głowę i brwi i nie ma ci co osiwieć.
– Niewiele pomoże, jak ci skóra zacznie obwisać – zauważył Pete.
– Jemu jakoś nie obwisła – powiedział Jupiter. – Powinien być w tym samym wieku co Nikolas, jeśli ten żyje, i co garncarz. Ale nie sądzę, żeby to ogłoszenie sprowadziło go do Rocky Beach. Raczej fotografia zamieszczona w “Westways”. Dimitriew niewątpliwie mieszka w Los Angeles, skoro tam jest biuro Przedstawicielstwa Handlowego Lapatii. Pamiętajcie, że Kaluk powiedział, że pisano o garncarzu w naszym periodyku. O ile mi wiadomo, “Westways” jest jedynym periodykiem, który zamieścił zdjęcie garncarza. Dimitriew mógł je zobaczyć i zauważyć medalion z orłem. Wtedy poinformował swoich zwierzchników w Lapatii.
– I przyjechał generał.
– Tak. Ze wszech miar wstrętny człowiek. Jednakże te rozważania nie przybliżają nas do celu, jakim jest pomoc naszemu klientowi Tomowi Dobsonowi. Wydaje się oczywiste, że ktoś zna dzieje Kerenowów i historię o płonących śladach stóp w nawiedzonym zamku. I stara się w ten sposób nastraszyć panią Dobson i Toma. Powód może być tylko jeden. W domu garncarza znajduje się coś wartościowego. Z kolei pani Dobson nie wie nic o Kerenowach, jest wyjątkowo uparta i nie chce się z tego domu ruszyć. Gdyby udało nam się przekonać ją, że powinna się przenieść do gospody czy nawet do Los Angeles, być może zobaczylibyśmy jakąś akcję, bardziej znaczącą niż płonące ślady.
– Myślisz o czymś w rodzaju zastawienia pułapki – wtrącił Pete.
– Tak, tylko w tym przypadku pułapka musi być pusta. Pani Dobson i Tom nie mogą być w domu. Odkąd przyjechała, mężczyźni z Domu na Wzgórzu nie podjęli żadnej akcji, a człowiek podający się za Farriera nie zrobił nic, poza próbą wproszenia się na kawę. I oczywiście garncarza wciąż nie ma.
– Musimy więc skłonić panią Dobson do wyprowadzenia się, a potem będziemy obserwować dom garncarza – podsumował Pete.
– Tak jest. Będziemy musieli być bardzo ostrożni.
– Przede wszystkim ty musisz być bardzo przekonujący – powiedział Pete. – Pod pewnymi względami pani Dobson bardzo mi przypomina twoją ciocię Matyldę.



Rozdział 16. Pułapka zaskakuje


Było dobrze po siódmej, nim Trzej Detektywi dotarli do domu garncarza. Pukali i nawoływali równocześnie, żeby było wiadomo, kto jest u drzwi.
Otworzył im Tom.
– Przychodzicie w samą porę – powiedział.
Zaprowadził ich do kuchni, gdzie pani Dobson siedziała na krześle, zapatrzona w dwa zielone płomyki, które dogasały już na linoleum pod drzwiami do piwnicy.
– Wiecie – powiedziała i w głosie jej nie było większych emocji – po pewnym czasie to przestaje szokować.
– Gdzie pani była, kiedy to się stało? – zapytał Jupiter.
– Na górze. Coś trzasnęło. Tom zszedł sprawdzić, co się dzieje, i zobaczył te urocze, nowe ślady.
– Czy chcecie przeszukać dom? – zapytał Tom. – Właśnie się do tego zabierałem, kiedy zapukaliście.
– Wątpię, czy nam to coś da – odparł Jupiter.
– Przeszukiwaliśmy już i policja też – dodał Pete.
– Właśnie, czy może ma pani jakieś nowe wiadomości od komendanta Reynoldsa? – zapytał Jupiter.
– Nie, ani słowa.
– Proszę pani – zaczął Jupiter i przeszedł szybko do głównego celu wizyty – uważamy, że powinna się pani stąd wyprowadzić, i to im szybciej, tym lepiej.
– Nie! – krzyknęła. – Przyjechałam zobaczyć się z moim ojcem i nie ruszę się stąd, póki się z nim nie zobaczę.
– Gospoda “Morska Bryza” jest niedaleko – podsunął Bob miękko.
– Ciocia Matylda z przyjemnością będzie panią gościć – dodał Jupiter.
– Nie musi pani wyjeżdżać z Rocky Beach. Tylko proszę opuścić ten dom – nalegał Pete.
Pani Dobson patrzyła uważnie na detektywów.
– Co wy trzej knujecie?
– Czy nie przyszło pani na myśl, że ktoś stara się panią stąd wypłoszyć? – zapytał Jupiter.
– Oczywiście, że przyszło mi to na myśl. Musiałabym być wyjątkowo tępa, żeby tego nie widzieć. Ale mnie niełatwo wystraszyć.
– Uważamy, że osoba, która podpala tu te ślady, nie zabawia się po prostu w głupie żarty – powiedział Jupiter. – Ten człowiek wie bardzo dużo o pani ojcu i o historii jego rodziny. Wie dużo więcej niż pani, ale nie zdaje sobie sprawy, jak słabo pani jest poinformowana. Według naszej teorii, ten człowiek stara się utorować sobie drogę. Chce bez przeszkód przeszukać dom. Wydaje nam się, że byłoby dobrze, żeby dała mu pani tę możliwość. Proszę wyprowadzić się stąd zaraz, póki jest jasno. To da mu możliwość zobaczenia, że opuszcza pani dom. Proszę pojechać do Rocky Beach i tam poczekać. Pete, Bob i ja będziemy obserwować, co nastąpi po pani wyjeździe.
– Chyba nie mówisz serio?! – wykrzyknęła pani Dobson.
– Zupełnie serio.
– Chcecie, żebym się usunęła z drogi wariatowi, który tu produkuje płonące ślady, i pozwoliła mu swobodnie przetrząsać dom mojego ojca?
– Myślę, że to jedyny sposób, żeby się dowiedzieć, co jest powodem zniknięcia pani ojca, a także dlaczego ktoś przeszukiwał jego biuro w dniu pani przyjazdu, straszy panią płonącymi śladami stóp.
Eloise Dobson ze zmarszczonym czołem patrzyła na Jupe'a.
– Komendant Reynolds mówił mi o tobie. I o tobie. Bob, i o tobie, Pete. O ile dobrze pamiętam, powiedział, że wasz talent wywoływania kłopotów ustępuje jedynie umiejętności wyjaśniania spraw.
– Wątpliwy komplement – wtrącił Jupiter.
– Dobrze – pani Dobson wstała. – Pójdziemy z Tomem się spakować i wyprowadzimy się, robiąc możliwie jak najwięcej hałasu. Potem ukryjcie się gdzieś, chłopcy, i obserwujcie dom. Będę prowadzić z wami tę grę. Zostawię nawet drzwi otwarte, żeby ten zbzikowany typ mógł wejść do domu. Z drugiej strony nie wydaje się, żeby miał dotąd z tym kłopoty. Ale nie wiem doprawdy, co spodziewa się tu znaleźć, chyba że mu chodzi o ceramikę. Poza tym w domu nie ma absolutnie nic.
– Być może nie ma – powiedział Jupiter. – Zobaczymy.
– Jeszcze jedno. Chciałabym wiedzieć, jaką to wielką, ciemną tajemnicę skrywa w sobie drzewo genealogiczne mego ojca.
– Naprawdę nie mamy teraz czasu na wyjaśnienia, proszę pani – odparł Jupiter. – Za pół godziny będzie ciemno. Proszę, pośpieszmy się!
– Zgoda, ale musimy zrobić coś jeszcze.
– Tak?
– Pojedziemy z Tomem prosto na komisariat policji i poinformujemy ich o naszych poczynaniach. Gdyby doszło do ostrej rozgrywki, będziecie potrzebowali pomocy.
Trzej Detektywi zastanawiali się chwilę.
– To rozsądny pomysł – powiedział w końcu Jupiter.
– Coś ty, Jupe! – zaprotestował Pete. – Przyjadą tu z hukiem i wszystko nam zepsują.
– Jestem pewien, że pani Dobson zdoła przekonać komendanta Reynoldsa, żeby nie przyjeżdżał z hukiem. A my, proszę pani, pojedziemy za wami na rowerach do Rocky Beach. Kiedy nie będzie można już nas zobaczyć z tego domu, zatrzymamy się, ukryjemy rowery w krzakach przy drodze i wrócimy na piechotę. Zarośla na stoku wzgórza są bardzo gęste o tej porze roku. Nikt nie będzie mógł nas dostrzec ani z szosy, ani z Domu na Wzgórzu. Proszę powiedzieć komendantowi Reynoldsowi, że będziemy obserwować dom zza żywopłotu z oleandrów.
– Czy może pani zacząć się pakować? – naglił Bob. – Robi się ciemno!
– Idziemy, Tom – pani Dobson pobiegła na piętro. I zaraz potem czekających w kuchni Trzech Detektywów dobiegł zgrzyt wysuwanych szuflad, trzask drzwi szaf i stuk stawianych na podłodze walizek.
Po paru minutach pani Dobson schodziła już spiesznie ze schodów, niosąc małą walizkę i kwadratową kasetkę z kosmetykami. Za nią Tom taszczył dwie większe walizki.
– To prawdziwy rekord! – zaklaskał Jupiter. – Czy wzięliście wszystko? Szczotki do zębów i tak dalej?
– Wszystko, ale bałagan mam w walizkach straszny.
– To zawsze będzie można uporządkować – Jupiter wziął walizkę od pani Dobson, a Pete uwolnił od jednej Toma. Jupe rozejrzał się jeszcze.
– Chodźmy.
Idąc przez hol, pani Dobson zatrzymała się nagle przy drzwiach biura.
– Zaczekajcie! Tom, weź pudło!
– Jakie pudło? – zapytał Pete.
– Przeglądałam papiery mojego ojca – powiedziała pani Dobson trochę buntowniczo. – Nie mieszam się do jego spraw. Ciekawiło mnie tylko… no, wiecie… i znalazłam pudło z jego osobistymi papierami. Nic ważnego. Zdjęcie ślubne moich rodziców, kilka moich… Jupiterze, nie chcę, żeby to wpadło w czyjeś łapy.
– Rozumiem, proszę pani – Jupiter wziął drugą walizkę od Toma, który skoczył do biura i zabrał kartonowe, kwadratowe pudełko.
– Mój dziadek wszystko przechowywał, nawet stare listy.
Pete otworzył drzwi i ruszyli małą procesją przez podwórze, kierując się ku samochodowi.
– Żałuję, że zdecydowała się pani wyjechać – powiedział Jupiter głośno.
– Co?
– Proszę udawać wystraszoną – szepnął.
– Och! – i podnosząc głos, pani Dobson powiedziała: – Jeśli myślisz. Jupiterze, że będę tu siedzieć i czekać, aż ktoś spali mi dom, oszalałeś chyba.
Postawiła na ziemi kasetkę z kosmetykami i otworzyła bagażnik samochodu.
– Żałuję, że w ogóle mam ojca – oznajmiła wystarczająco głośno, żeby mógł ją usłyszeć cały świat. – Wolałabym się urodzić sierotą! Nie chcę więcej widzieć ani Rocky Beach, ani tego domu!
Wpakowała energicznie walizki do bagażnika.
– Tom, dawaj to pudło!
Tom wręczył jej pudełko pełne starych listów, a ona zaczęła je upychać między walizkami. Nagle rozległ się czyjś okrzyk:
– Stać!
Trzej Detektywi i Dobsonowie odwrócili się. Obok szopy garncarza, w złotych promieniach zachodzącego słońca stał dziarski rybak z pistoletem w dłoni.
– Proszę nie ruszać się z miejsca, a nic się nikomu nie stanie – powiedział i skierował pistolet na panią Dobson.
– Zdaje się, że coś nawaliło w naszym planie – mruknął Pete.
– Dawać mi to pudełko – rozkazał Farrier. – Nie, lepiej otwórzcie je i rzućcie na ziemię.
– To tylko stare listy mojego dziadka – powiedział Tom.
– Otwórz to! – warknął Farrier. – Chcę zobaczyć.
– Nie spieraj się z nim – poradził Jupiter.
Tom westchnął, wyciągnął pudełko z bagażnika, otworzył je i obrócił dnem do góry.
Na ziemię wysypała się sterta kopert.
– To są listy! – wykrzyknął Farrier ze szczerym zdumieniem.
– Spodziewał się pan brylantowego diademu czy czegoś w tym rodzaju? – zapytał Tom.
Farrier zrobił krok w jego kierunku.
– Co ty… – zaczął, ale zmitygował się i rozkazał: – Walizki! Zanieś je z powrotem do domu.
Eloise Dobson uklękła na ziemi i zgarnęła listy do pudełka.
Chłopcy wyjęli walizki z bagażnika. Potem pod strażą pana Farriera i jego pistoletu wszyscy wrócili do domu.
W holu z całą bezczelnością Farrier zmusił chłopców do otworzenia walizek i wysypania ich zawartości. Pani Dobson gotowała się z gniewu.
– Więc nie znaleźliście tego – powiedział w końcu. – Kiedy zobaczyłem to pudełko, byłem pewien…
– Co, na litość Boską, mieliśmy znaleźć? – przerwała mu pani Dobson.
– Ach, więc pani nie wie? – Farrier zmienił ton i był znowu ugrzeczniony. – Nie, pani naprawdę nie wie. To dobrze. Droga, urocza pani, to właściwie lepiej, żeby się pani nigdy nie dowiedziała… A teraz wszyscy do piwnicy!
– W żadnym razie tam nie pójdę! – krzyknęła Eloise Dobson.
– Tak, pani Dobson, pójdzie pani. Pójdzie pani. Piwnicę już przeszukałem. Ściany są ceglane, a podłoga cementowa i nikt niczego nie ruszał od dziesięcioleci. Doskonałe miejsce na odpoczynek, póki nie skończę tu swojej sprawy. Widzi pani, w piwnicy nie ma okien.
– To pan przeszukiwał biuro w sobotę – powiedział Jupiter.
– Niestety, nie miałem dość czasu – odparł Farrier. – Udało mi się znaleźć przy tej okazji tylko jeden skarb. Wyjął z kieszeni wielki pęk kluczy.
– Klucze pana Pottera – powiedział Jupiter.
– Zapasowe, jak przypuszczam. – Farrier uśmiechnął się złośliwie. – Jak to ładnie z jego strony, że zostawił je w biurku. No, wystarczy, ruszajcie się!
Dobsonowie i detektywi poszli przez kuchnię do drzwi prowadzących do piwnicy.
Pani Dobson zatrzymała się u szczytu schodów, żeby włączyć światło, i zeszła na dół.
– Nie powinno wam być zbyt niewygodnie – zawołał za nimi z góry Farrier. – Po pewnym czasie ktoś na pewno spostrzeże waszą nieobecność i przyjdzie was szukać.
Po tych słowach zamknął drzwi, przekręcił klucz w zamku i wyjął go. Zgrzytnęła zasuwa.
– Wolałbym, żeby dziadek nie był takim fanatykiem zamków – mruczał Tom.
– Och, czy ja wiem? – Jupiter usiadł na schodach i rozglądał się po piwnicy. – Może to nie jest idealne miejsce na spędzenie dłuższego czasu, ale jest nam znacznie lepiej, niż gdybyśmy leżeli gdzieś związani. Teraz jestem pewien, że nasze domysły były słuszne i człowiek, który się podaje za Farriera, właśnie przeszukuje dokładnie dom. To pudełko z listami go sprowokowało. Kiedy je zobaczył, był pewien, że znaleźliśmy to, czego on szuka. Nnsza pułapka zadziałała.
– O, tak – powiedział Pete gorzko. – Tylko że my sami się w nią złapaliśmy.



Rozdział 17. Nowe niebezpieczeństwo


Dobsonowie i Trzej Detektywi usadowili się możliwie najwygodniej na schodach i słuchali, jak nad ich głowami rzekomy rybak przeszukuje dom garncarza.
Z kuchni dobiegał zgrzyt szuflad i trzask drzwiczek kredensu. Spieszne kroki zatupały w stronę spiżarni i po podłodze potoczyły się puszki. Potem dało się słyszeć opukiwanie ścian.
Farrier przeszedł następnie do biura i rozległ się łomot, aż kurz posypał im się na głowy.
– Przewrócił szafkę – powiedział Pete.
Po drewnianej podłodze przesunęło się z piskiem staroświeckie biurko garncarza. Potem znów usłyszeli opukiwanie ścian.
– Czy policjanci znaleźli skrytkę? – zapytał Jupiter Toma.
– Nie, nie znaleźli.
– Wciąż ukrywacie coś przede mną, chłopcy – powiedziała pani Dobson. – Co to za skrytka?
– Nic wielkiego, mamo – odpowiedział Tom. – Za płytą z orłem w twojej sypialni dziadek trzyma trochę starych gazet.
– Po co ukrywać stare gazety? – zdziwiła się pani Dobson.
– Żeby dać szukającemu coś do znalezienia – powiedział Jupiter.
Coś się rozbiło nad ich głowami.
– Och! – wykrzyknęła pani Dobson. – To musiał być ten duży wazon w holu.
– Szkoda! – powiedział Jupiter.
Kroki Farriera rozległy się w holu, potem zadudniły ciężko na schodach prowadzących na piętro.
– To z nim wiążą się te wszystkie płonące ślady! – stwierdziła pani Dobson.
– Bez wątpienia – przytaknął Jupiter. – Miał klucze i mógł wchodzić i wychodzić, kiedy chciał. Na pewno kuchennymi drzwiami, bo na frontowych jest zasuwa.
– A te ślady… – zaczął Tom, ale Jupiter dał mu znak ręką, żeby zamilkł.
– Słuchajcie.
Siedzieli w milczeniu. Po chwili Tom szepnął:
– Nic nie słyszę.
– Ktoś wszedł na kuchenny ganek – powiedział Jupiter. – Próbował otworzyć drzwi i odszedł.
– Och, to dobrze! – ucieszyła się pani Dobson. – Zacznijmy krzyczeć!
– Nie, proszę, nie – powstrzymał ją Bob szybko. – Widzi pani, Farrier nie jest tutaj jedynym opryszkiem. Dwa naprawdę wredne typy przebywają w Domu na Wzgórzu.
– Ci podglądacze?
– Obawiam się, że mają bardziej niebezpieczne zamiary niż podglądanie – odpowiedział Jupiter. – Wynajęli Dom na Wzgórzu tylko dlatego, żeby stamtąd obserwować ten dom.
Umilkł i podniósł rękę, nakazując ciszę.
W holu nad nimi rozległy się kroki.
– Farrier zapomniał zamknąć drzwi frontowe – szepnął Pete.
– Robi się interesująco – Jupiter wstał, wszedł na szczyt schodów i przyłożył ucho do drzwi. Usłyszał ledwie uchwytny szmer głosów. Podniósł dwa palce, pokazując, że przybyły jeszcze dwie osoby.
Kroki dwóch mężczyzn przecięły hol, skierowały się w stronę kuchni i zawróciły. Z kolei zadudniły kroki na schodach prowadzących na piętro, rozległ się krzyk i ostry huk.
– To był wystrzał! – powiedział Jupiter.
Nastąpiły dalsze krzyki, ale docierały do piwnicy zbyt przygłuszone, aby można było rozróżnić poszczególne słowa. Usłyszeli ponownie tupot na schodach. Ktoś się potknął. Wreszcie kroki rozległy się w kuchni i skrzypnęło krzesło.
– Siedzieć i nie ruszać się – dobiegł ich głos generała Kaluka.
Jupiter cofnął się od drzwi i zszedł o dwa stopnie niżej.
Drzwi otworzyły się i framugę wypełniła masywna postać lapatyjskiego generała.
– Aha – powiedział – mój młody przyjaciel Jones. A, i panicz Andrews. Proszę, wejdźcie na górę, wszyscy.
Wyszli do kuchni. Paliło się górne światło i pani Dobson aż się zachłysnęła na widok Farriera. Dziarski rybak siedział na krześle, przyciskając chusteczkę do prawego nadgarstka. Czerwone rozpryski plamiły jego elegancką kurtkę.
– Widok krwi panią przeraża, madame? – zapytał Kaluk. – Proszę się nie lękać, ten człowiek nie jest poważnie ranny.
Podsunął jej krzesło i skinął, żeby usiadła.
– Nie uznaję przemocy, chyba że jest konieczna. Strzeliłem do tego intruza, bo w przeciwnym razie on strzeliłby do mnie.
Pani Dobson usiadła.
– Myślę, że powinniśmy wezwać policję – powiedziała drżącym głosem. – Przy szosie jest budka telefoniczna. Tom, może byś…
Generał Kaluk uciszył ją machnięciem ręki, a młodszy Lapatyjczyk, Dimitriew, stanął w drzwiach kuchni z bardzo przekonującym pistoletem w ręku.
– Myślę, madame, że możemy zignorować tę osobę – generał Kaluk wskazał głową Farriera – jako mało ważną. Gdybym wiedział, że przebywa w tej okolicy, podjąłbym odpowiednie kroki, żeby pani nie niepokoił.
– To brzmi, jakbyście byli panowie starymi przyjaciółmi – odezwał się Jupiter. – Może raczej powinienem powiedzieć starymi wrogami?
Generał parsknął krótkim, przykrym śmiechem.
– Wrogami? Ta kreatura zbyt mało znaczy, żeby być moim wrogiem. To jest kryminalista, zwykły przestępca. Złodziej!
Kaluk ustawił sobie krzesło i usiadł.
– Widzi pani, madame, wiedza o takich sprawach należy do moich obowiązków. Między innymi nadzoruję policję w Lapatii. Mamy kartotekę tego osobnika. Występuje pod różnymi nazwiskami: Smith, Farrier, Taliaferro, mniejsza o to. Kradnie biżuterię. Zgodzi się pani za mną, że to nikczemne zajęcie.
– Wstrętne! – powiedziała szybko pani Dobson. – Ale… ale w tym domu nie ma biżuterii. Co on… Dlaczego pan tu jest?
– Zobaczyliśmy z naszego tarasu, że ten nikczemnik napastuje panią i naszych młodych przyjaciół. Naturalnie pospieszyliśmy z pomocą.
– Och! Dziękuję! – pani Dobson wstała z krzesła. Bardzo dziękuję. Teraz możemy wezwać policję i…
– Wszystko w swoim czasie, madame. Zechce pani usiąść, proszę.
Pani Dobson opadła z powrotem na krzesło.
– Proszę wybaczyć, nie przedstawiłem się jeszcze – powiedział generał. – Jestem Klaus Kaluk. A pani, madame?
– Jestem Eloise Dobson, a to mój syn. Tom.
– I jest pani przyjaciółką Aleksisa Kerenowa?
Pani Dobson potrząsnęła głową.
– Nigdy o kimś takim nie słyszałam.
– Nazywają go garncarzem.
– Oczywiście, że pani Dobson jest zaprzyjaźniona z panem Porterem – odezwał się szybko Jupiter. – Przyjechała specjalnie ze środkowego zachodu – mówiłem przecież panu.
Generał spojrzał na niego groźnie.
– Pozwól z łaski swojej, że pani odpowie sama – warknął i zwrócił się ponownie do pani Dobson. – Czy przyjaźni się pani z człowiekiem zwanym garncarzem?
Eloise patrzyła w bok, na jej twarzy malowała się niepewność, jak u niewprawionego pływaka, który nagle znalazł się w głębokiej wodzie.
– Tak – powiedziała cicho i zaczerwieniła się.
Generał Kaluk uśmiechnął się.
– Myślę, że nie mówi pani całej prawdy. Proszę mieć na uwadze, że w tego rodzaju grze jestem ekspertem. A teraz zechce mi pani powiedzieć, jak spotkała pani człowieka, znanego jako pan Porter.
– Więc, przez… przez listy. Widzi pan, pisaliśmy do siebie i…
– Garncarz prowadzi dużą sprzedaż wysyłkową! – wtrącił Pete.
– Tak! – poparł go Bob. – Wysyłał rzeczy do pani Dobson, a ona mu odpisała i od listu do listu…
– Uspokój się! – krzyknął generał. – Co za nonsensy wygadujecie! Spodziewacie się, że w to uwierzę? Ta kobieta pisała listy do starego człowieka, który robi garnki, i mieli sobie tyle interesujących rzeczy do zakomunikowania, że przyjechała do tej mieściny i wprowadziła się do jego domu, i to w dniu, w którym on zniknął! Nie jestem idiotą!
– Proszę nie wrzeszczeć! – krzyknęła pani Dobson. – Ma pan nie lada tupet, żeby tak się tu panoszyć! Nie obchodzi mnie, co pan Farrier ukradł, choćby to była korona angielska. Teraz potrzebuje lekarza. On… on krwawi, krew jest na całej podłodze!
Generał rzucił okiem na Farriera i na dwie krople krwi, które właśnie spadły na podłogę.
– Pani ma zbyt miękkie serce. Panem Farrierem zajmiemy się później. Teraz powie mi pani, jak poznała pana Pottera.
– To nie pański interes! – krzyknęła. – Ale jeśli chce pan wiedzieć…
– Ja bym tego nie robił, pani Dobson – prosił Jupiter.
Ale pani Dobson dokończyła tryumfalnie:
– On jest moim ojcem! Aleksander Potter jest moim ojcem i to jest jego dom, i pan tu nie ma nic do szukania. I niech się pan nie waży…
Generał odrzucił głowę do tyłu i zaczął się serdecznie śmiać.
– To nie jest śmieszne – warknęła pani Dobson.
– Ależ jest! – rechotał generał. Odwrócił się do swego towarzysza: – Dimitriew, prawdziwa gratka nam się trafiła. Mamy córkę Aleksisa Kerenowa!
Pochylił się do pani Dobson.
– Teraz powie mi pani to, co chcę wiedzieć. Zaraz potem zajmiemy się panem Farrierem, o którego się pani tak troszczy.
– Co chce pan wiedzieć?
– Jest pewna rzecz, która należy do mojego narodu i ma dużą wartość. Pani wie, o czym mówię?
Eloise potrząsnęła głową.
– Ona nic nie wie – wmieszał się Jupiter. – O niczym, o Lapatii, w ogóle nie wie nic.
– Trzymaj język za zębami! – ryknął generał. – Pani Dobson, czekam!
– Nie wiem. Jupiter ma rację. O niczym nie wiem. Nigdy nic słyszałam o Aleksisie Kerenowie. Moim ojcem jest Aleksander Potter!
– I on nie zwierzył się pani ze swojej tajemnicy?
– Tajemnicy? Jakiej tajemnicy?
– Śmiechu warte! – syknął generał. – Musiał pani powiedzieć. To był jego obowiązek. Powie mi pani, i to natychmiast!
– Ale ja nic nie wiem!
– Dimitriew! – krzyknął generał, tracąc zupełnie opanowanie. – Ona będzie mówić!
Dimitriew zbliżył się do pani Dobson.
– Ej! – wrzasnął Tom. – Nie waż się tknąć mojej matki!
Dimitriew odepchnął Toma.
– Wszystkich do piwnicy! – rozkazał generał. – Wszystkich oprócz tej upartej kobiety!
– Nie! – krzyknął Pete.
Wraz z Bobem rzucili się na Dimitriewa. Pete zamierzył się na jego pistolet, a Bob wykonał piękny skok w kierunku jego nóg.
Z głośnym steknięciem Dimitriew zwalił się na podłogę, a jego pistolet wypalił w sufit.
Nagle rozległ się potężny huk. Drzwi kuchenne rozwarły się z trzaskiem i stanął w nich garncarz, dzierżąc w dłoni staroświecką i nieco zardzewiałą dubeltówkę.
– Stać! – krzyknął.
Jupiter zastygł w pół kroku między drzwiami do piwnicy a krzesłem, na którym siedział nieporuszenie generał Kaluk. Pete i Bob upadli na rozciągniętego na podłodze Dimitriewa.
– Dziadek? – zapytał Tom.
– Dobry wieczór. Tom – odparł garncarz. – Eloise, moja droga, przepraszam cię za to wszystko.
Generał Kaluk zaczął podnosić się z krzesła i garncarz natychmiast skierował swoją strzelbę w jego stronę.
– Nie ruszaj się, Kaluk. Mam następny ładunek w tej dubeltówce i z przyjemnością wpakuję ci go w głowę.
Generał posłusznie usiadł.
– Jupiterze, mój chłopcze! – powiedział garncarz. – Czy mógłbyś, proszę, zebrać te rewolwery? Myślę o przyjacielu generała, który leży na podłodze. Jestem też pewien, że generał ma gdzieś pistolet. Zawsze był rozmiłowany w broni.
– Tak jest, panie Potter – odpowiedział Jupiter. – To znaczy, panie Kerenow.



Rozdział 18. Transakcja


Wszyscy milczeli, póki Jupiter nie podniósł z podłogi rewolweru Dimitriewa, a po przeszukaniu Kaluka i Farriera nie odebrał automatycznego i mniejszego, ale równie niebezpiecznego pistoletu generałowi.
– Zamknij broń w spiżarni. Jupiterze, i przynieś mi klucz – polecił garncarz.
Jupiter wykonał polecenie, wręczył klucz garncarzowi, a ten schował go do ukrytej gdzieś w fałdach swojej szaty kieszeni. Wtedy dopiero pozwolił sobie na lekkie odprężenie i oparł się o kredens.
Eloise zaczęła płakać.
– No, nie trzeba, moja droga – powiedział garncarz. – Już po wszystkim. Obserwowałem przez cały czas tych drani. Nigdy bym nie dopuścił, żeby ci włos spadł z głowy.
Pani Dobson wstała i podeszła do niego.
Wręczył swoją strzelbę Jupiterowi i objął córkę.
– Ja wiem, ja wiem – mówił. Roześmiał się i odsunął ją od siebie tak, że musiała patrzeć na jego długie, białe włosy, brodę i szatę, zmiętą teraz i wyplamioną. – Tak, pewnie cię przyprawiłem o szok, prawda? Nikt nie ma ojca podobnego do Aleksandra Pottera.
Eloise potrząsnęła głową najpierw potakująco, potem przecząco, wreszcie znowu wybuchnęła płaczem.
Generał Kaluk powiedział coś w śpiewnym języku, który Bob i Jupiter już słyszeli.
– Musisz do mnie mówić po angielsku – odparł garncarz. – Minęło wiele lat, odkąd słyszałem mój język ojczysty, nie posługuję się więc nim już biegle.
– Niebywałe! – wykrzyknął generał.
– A kto to jest? – zapytał garncarz, wskazując nieszczęsnego Farriera, który wciąż siedział skulony, ściskając nadgarstek.
– Człowiek bez znaczenia – odpowiedział Kaluk. – Zwyczajny złodziej.
– Nazywa się Farrier, dziadku – powiedział Tom. – Jupe myśli, że to on starał się nas wypłoszyć z domu.
– Wypłoszyć? Jak?
– Trzykrotnie pojawiły się tutaj płonące ślady stóp – wyjaśnił Jupiter. – Jedne są pod drzwiami do spiżarni, drugie pod drzwiami do piwnicy, a trzecie na schodach.
– Ha! – powiedział garncarz. – Płonące ślady stóp. Widzę, panie Farrier, że odrobił pan pilnie lekcje i dowiedział się o naszym duchu rodzinnym. Ale dlaczego ten człowiek krwawi, Jupiterze?
– Generał Kaluk go postrzelił.
– Ach, tak. Jeśli dobrze zrozumiałem, ten osobnik wchodził sobie do mojego domu i starał się nastraszyć moją rodzinę?
– Nigdy mi tego nie udowodnicie – burknął Farrier.
– Ma pańskie zapasowe klucze – powiedział Jupiter.
– Myślę, że należy sprowadzić komendanta Reynoldsa – zdecydował garncarz. – Eloise, moja droga, nie miałem o tym wszystkim pojęcia. Byłem tak zajęty chronieniem cię przed Kalukiem, że zaniedbałem pilnowania własnego domu.
Generał spojrzał na niego ze zdziwieniem.
– Czy mam przez to rozumieć, Aleksis, że mnie obserwowałeś?
– Ty obserwowałeś moją córkę, a ja ciebie.
– Można zapytać, stary przyjacielu, gdzie przebywałeś przez te trzy dni?
– Garaż przy Domu na Wzgórzu ma stryszek. Garaż jest zamknięty, ale od północnej strony jest okno – odpowiedział garncarz zwyczajnie.
– Rozumiem. Chyba robię się nieuważny na stare lata.
– Bardzo – zgodził się garncarz. – A teraz. Jupiterze, zatelefonuj do komendanta Reynoldsa, niech zabiera tych ludzi z mojego domu.
– Chwileczkę, Aleksis – powiedział generał.- Pozostaje jeszcze sprawa pewnych klejnotów, które lata temu zostały odebrane ich prawowitym właścicielom.
– Prawowitymi właścicielami są Azimowie – odparował garncarz. – Moim obowiązkiem jest przechowanie klejnotów.
– One należą do społeczeństwa Lapatii! Azimowie nie istnieją! – krzyczał generał.
– Kłamiesz! Nikolas nie zmarł w pałacu w Madanhoffic. Uciekliśmy razem. Mieliśmy się spotkać w Ameryce. Wszystko było ułożone. Mam sposób na przesłanie mu wiadomości. Czekam na niego.
– Biedny Aleksis. Całe swoje życie czekałeś na próżno. Nikolas nie dotarł nawet do stacji kolejowej. Rozpoznano go. – Generał sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, wyciągnął fotografię i podał ją garncarzowi.
Ten wpatrywał się w nią przez dobrą minutę.
– Morderca! – krzyknął wreszcie.
Generał wziął z powrotem fotografię.
– Nie miałem wyboru. Jego Wysokość był moim przyjacielem, nie pamiętasz?
– Tak wykorzystujesz przyjaciół?
– Nie dało się tego uniknąć. Kto wie? Może dokonała się sprawiedliwość. Azimowie zaczęli od rozlewu krwi i krwawo skończyli. Już po wszystkim, Aleksis, naprawdę. A co z tobą? Spędziłeś życie na czekaniu za zamkniętymi drzwiami. Ukrywając się za brodą i ekscentrycznym strojem. Żyjąc bez rodziny. Zdaje się, że nie widziałeś nawet, jak wzrastała twoja córka?
Garncarz potrząsnął głową.
– Dla korony – ciągnął generał. – Wszystko robiłeś dla korony, której nikt już nigdy nie włoży.
– Czego chcesz? – zapytał garncarz wreszcie.
– Chcę zabrać koronę z powrotem do Madanhoffu. Zostanie umieszczona w muzeum narodowym. Tam jest jej miejsce. Tam chce ją widzieć społeczeństwo tak, jak mu to przyrzekli generałowie.
– Takie przyrzeczenie było farsą! – krzyknął garncarz.
– Tak, wiem. Sam tego nie aprobowałem, ale Lubaski nalegał i skoro raz się zrobiło gest, trzeba być konsekwentnym. W przeciwnym razie można zachwiać wiarą ludzi.
– Kłamcy! – irytował się garncarz. – Mordercy! Jak śmiesz mówić o wierze narodu?
– Jestem już starym człowiekiem, Aleksis, i ty również. Społeczeństwo lapatyjskie jest teraz szczęśliwe, zapewniam cię. Jak dużo było tam miłości do Azimowów? Teraz Azimowie przeminęli. Co zyskasz, odmawiając mi? Czy chcesz zrobić z siebie złodzieja? Nie wierzę w to. Masz koronę. Przysiągłeś, że będziesz ją miał zawsze. Dlatego przyjechałem do ciebie. Daj mi koronę i rozstańmy się jak przyjaciele.
– Jak przyjaciele? Nigdy.
– Więc chociaż nie rozstawajmy się jak wrogowie. Rozważmy, jak będzie najlepiej dla nas wszystkich. I zapomnijmy o cenie, jaką obaj zapłaciliśmy.
Garncarz milczał.
– Nie możesz sobie jej przywłaszczyć – powiedział generał. – Aleksis, nie masz wyboru. Korona musi wrócić do Madanhoffu. Pomyśl o konsekwencjach dla siebie, kiedy się rozniesie wiadomość, że jest w twoim posiadaniu. A konsekwencje dla Lapatii? Można sobie to wyobrazić: nieufność, niepokoje, być może rewolucja. Czy chciałbyś, żeby doszło do ponownej rewolucji, Aleksis?
Garncarz wzdrygnął się.
– Dobrze, przyniosę ci koronę.
– Masz ją tutaj?
– Tak, jest tutaj. Chwileczkę.
– Panie Porter? – odezwał się Jupiter.
– Tak, Jupiterze?
– Czy mogę ja ją przynieść? Leży schowana w urnie, prawda?
– Mądry z ciebie chłopiec. Jupiterze. Tak, jest w urnie. Przyniesiesz ją?
Jupiter wyszedł i nie było go może minutę. Wszyscy czekali w milczeniu. Wrócił z dużym pakunkiem, owiniętym miękkim materiałem. Położył go na stole.
– Możesz to rozpakować – powiedział garncarz.
Generał Kaluk wyraził zgodę skinieniem głowy.
– Z pewnością jesteś jej ciekaw – powiedział.
Jupiter odwinął materiał. Na kuchennym stole garncarza leżała wspaniała korona ze złota i lapis-lazuli, zwieńczona olbrzymim rubinem, na którym stał szkarłatny orzeł i zdawał się krzyczeć z dwu otwartych dziobów.
– Królewska korona Lapatii! – powiedział Bob z zachwytem.
– Ale… – zaczął Pete – ale ja myślałem, że jest w muzeum w Madanhoffie!
Generał wstał i patrzył niemal ze czcią na koronę.
– W muzeum jest kopia – wyjaśnił.- Doskonała kopia, mimo że została wykonana bez pomocy Kerenowa. Przypuszczam, że tylko kilku ekspertów, jak ten tu… Farrier, mogło się domyślić, że nie jest oryginałem. Ale tajemnica była dobrze strzeżona. Korona wystawiona jest oczywiście pod szkłem, a gablotę otacza bariera. Nikt nie może podejść blisko, żeby się przyjrzeć. Niedawno pozwolono nawet pewnemu fotografowi na zrobienie zdjęcia do jakiegoś albumu. Uzyskał pozwolenie, bo był ekspertem w fotografice, a nie w klejnotach.
Zaczął z powrotem owijać koronę materiałem.
– Tajemnica pozostanie tajemnicą, ale teraz korona w Madenhoffie będzie prawdziwa.
– Skąd ta pewność, że wasz sekret się nie wyda? – zapytał Farrier zgryźliwie. – Macie tu całą bandę świadków.
– Kto by tobie wierzył? – odparł generał. – Możesz gadać, co ci się podoba.
Wziął koronę ze stołu i wyciągnął rękę do garncarza. Ten odwrócił się od niego.
– Jak wolisz, Aleksis. Więcej się nie spotkamy, życzę ci szczęścia.
Po tych słowach generał wyszedł, a za nim z kamienną twarzą Dimitriew.
– Jupiterze – powiedział garncarz. – Myślę, że teraz możesz wezwać policję.



Rozdział 19. To byłby świetny film


Tydzień później znany reżyser filmowy Alfred Hitchcock czytał w swoim gabinecie zapiski Boba dotyczące garncarza i jego tajemnicy.
– Tak więc korona była ukryta w urnie przed sklepem garncarza, gdzie setki ludzi przechodziły każdego tygodnia. Sam Farrier musiał nieraz być obok niej, kiedy tak usiłował wystraszyć panią Dobson.
– Mówił nam, że próbował otworzyć urnę – powiedział Jupiter. – Oczywiście pracując późnym wieczorem nie miał dostatecznego oświetlenia ani czasu na dokładne zbadanie urny i nie zauważył, że głowa jednogłowego orła jest zwrócona w lewo. Pokrywa urny otwierała się przy obrocie zgodnie ze wskazówkami zegara, czyli w prawo, a nie w lewo, jak zazwyczaj. Tak uzgodnili między sobą garncarz i Wielki Książę Nikolas. Gdyby garncarzowi się coś stało, książę miał szukać jednogłowego orła w grupie dwugłowych i ten orzeł miał stanowić wskazówkę, gdzie jest korona.
– Czy garncarz planował jeszcze w Lapatii wyuczenie się tego rzemiosła? – zapytał pan Hitchcock.
– Nie – odpowiedział Bob. – Zainteresował się ceramiką, żeby zarabiać na życie. Na robienie orłów mógł znaleźć wiele innych sposobów. Mógł je malować, zrobić taki szablon do pokrywania ścian, mógł… mógł…
– Można robić haft – podsunął Pete.
– Już to widzę – zachichotał pan Hitchcock – haftowany szkarłatny orzeł. Powiedzcie mi, co z Farrierem. Czy myślicie, że dotrzyma sekretu o koronie?
– Trzymając język za zębami, nic nie straci, a wiele może zyskać – powiedział Jupiter. – Wchodzić bezprawnie do cudzego domu i płatać w nim głupie figle to niewielkie przestępstwo w porównaniu z próbą dokonania wielkiej kradzieży. Farrier przebywa teraz w więzieniu i ma czas rozmyślać nad swoimi grzechami, których jest znacznie więcej, niż podejrzewaliśmy. Wszystkie te eleganckie stroje kupił na kartę kredytową, którą wziął ze znalezionego na ulicy portfela. Nie jestem pewien, jaka grozi kara za bezprawne użycie karty kredytowej, ale łączy się z tym fałszerstwo, jak sądzę.
– Pewnie ma duże kłopoty finansowe – powiedział pan Hitchcock.
– Jest kompletnie spłukany – przytaknął Bob.
– Jego samochód jest tak nędzny, że budził moje wątpliwości – dodał Jupiter. – Nie pasował do niego. Nawet nie będzie mógł zapłacić pannie Hopper należności za pokój, który zajmował w gospodzie “Morska Bryza”. Garncarz powiedział, że czuje się współwinny i pokryje rachunek.
– Porządny facet z tego garncarza – powiedział reżyser.
– Komendant znalazł w bagażniku samochodu Farriera mikstury, którego używał do robienia płonących śladów – podjął Bob. – Ale nigdy się nie dowiemy, co to było. Komendant uważa, że lepiej nie podawać takich informacji.
– Tak więc Farrier ma swój własny sekret – wtrącił pan Hitchcock.
– Niejeden – przytaknął Bob. – Ma niezłą kartotekę, odsiadywał wyroki w niejednym więzieniu, jest włamywaczem, złodziejem biżuterii. Komendant Reynolds mówi, że był już aż za dobrze znany. Policja śledziła go wszędzie, gdzie się tylko pokazał. Bardzo mu to zawęziło pole działania. Próbował nawet zarabiać uczciwie na życie i otworzył mały sklep z pamiątkami w Los Angeles.
– Czy do Rocky Beach sprowadził go artykuł w “Westways”? – zapytał pan Hitchcock.
– Nie – rzekł Jupiter. – Kiedy czekaliśmy na przybycie policji, opowiedział nam, jak wpadł na trop korony. Ma zwyczaj czytać ogłoszenia w “Los Angeles Timesie”. Już dawniej podejrzewał, podobnie jak wielu ekspertów, że korona wystawiona w Madanhoffie jest falsyfikatem. Przeczytał kilka opracowań o historii Lapatii i wiedział o zniknięciu Aleksisa Kerenowa, który piastował dziedzicznie urząd podskarbiego. Kiedy zobaczył ogłoszenie, gdzie były imiona Aleksis i Nikolas, skojarzył imię z Wielkim Księciem, który miał się jakoby powiesić w czasie rewolucji, i zaczął się zastanawiać, czy ogłoszenie nie dotyczy przypadkiem korony. Kierując się przeczuciem, zadał sobie trud ściągnięcia gazet z Nowego Jorku i Chicago i znalazł w nich to samo ogłoszenie. Następnie wybrał się z wizytą do Rocky Beach. Pewnego słonecznego popołudnia trafił do sklepu garncarza i…
– Zobaczył medalion z dwugłowym orłem – dokończył pan Hitchcock. – Tego właśnie nie mogę zrozumieć. Dlaczego garncarz uparł się nosić ten medalion?
– Przyznał, że było to głupotą z jego strony – powiedział Jupiter. – Być może czuł się samotny i to mu przypominało lepsze czasy. Poza tym uważał, że szansę, żeby jakiś Lapatyjczyk trafił do Rocky Beach, są niewielkie, a ogłoszenie, które zamieszczał co roku w trzech czołowych dziennikach kraju, było adresowane do Nikolasa. Myślał, że tylko Nikolas je zrozumie. Ogłoszenie było częścią umowy, jaką zawarli, uciekając z pałacu w Madanhoffie. Rozdzielili się potem i każdy z nich miał na własną rękę przedostać się do Stanów Zjednoczonych. Uzgodnili, że Aleksis będzie w każdą rocznicę rewolucji zamieszczał ogłoszenie, dopóki Nikolas go nie odnajdzie. W razie gdyby coś się stało z Aleksisem, nim by się spotkali, Nikolas mógł zawsze odnaleźć ogłoszenie w starym numerze gazety i wiedzieć przynajmniej, gdzie Aleksis się osiedlił, pojechać tam i szukać jednogłowego orła w grupie dwugłowych.
– Dość skomplikowany plan i bardzo uzależniony od szczęśliwego przypadku – podsumował pan Hitchcock. – Ale myślę, że w gorączce toczącej się rewolucji nie mieli czasu na opracowanie planu bardziej praktycznego. W rezultacie Aleksis czekał przez całe swoje życie.
– Podczas gdy Nikolas w ogóle nie zdołał uciec.
– Co było na tej fotografii, którą generał pokazał panu Porterowi? – zapytał pan Hitchcock.
– Nie chciał nam tego powiedzieć – odparł Pete. – Pewnie coś makabrycznego.
– Niewątpliwie była dowodem, że Nikolas nie żyje – dodał Jupiter.
– To musiał być wstrząs dla garncarza – powiedział reżyser. – Z drugiej strony musiały go nawiedzać wątpliwości, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczy Nikolasa. Minęło tyle lat.
– Myślę, że do końca miał nadzieję, że Nikolas się zjawi i Azimowie odzyskają władzę – powiedział Bob.
Pete zachichotał.
– Gdyby tak się stało, garncarz byłby księciem, a pani Dobson z Belleview w Illinois księżniczką. Ciekaw jestem, czy by ją to uradowało?
– Czy wybaczyła swojemu ojcu? – zapytał pan Hitchcock.
– Tak – odpowiedział Bob. – Wciąż jest u niego i pomaga mu w sklepie. Zostaną tu z Tomem do końca lata.
– A Lapatyjczycy wyjechali?
– W momencie gdy dostali w swoje ręce koronę – powiedział Jupiter. – Jeżeli o nich chodzi, możemy tylko snuć domysły. Przypuszczalnie na garncarza naprowadził ich artykuł w “Westways”. Myślę, że wynajęli Dom na Wzgórzu, żeby prowadzić z garncarzem swego rodzaju grę nerwów. Zniknięcie garncarza i wprowadzenie się do jego domu kobiety z chłopcem mocno pokrzyżowało ich plany. Niemniej obserwowali dom i czekali. Dopiero kiedy zobaczyli akcję Farriera na podwórzu garncarza, w te pędy zdecydowali się zejść ze wzgórza, by zapobiec przejściu korony w jogo ręce.
– Jestem pewien, że do Rocky Beach wysłano generała Kaluka, ponieważ znał kiedyś Aleksisa Kerenowa. Miał większe szansę go rozpoznać niż Dimitriew, który nigdy nie widział go osobiście. I rzeczywiście rozpoznał go mimo długich, białych włosów i brody. Garncarz zmienił się niewiele, a Kaluk prawie wcale.
– Czy nie uważa pan, że można by z tego zrobić świetny film? – zapytał Pete. – No bo mamy tu płonące ślady stóp, rodzinnego ducha, niczego nie świadomą córkę i skradzione klejnoty!
– To prawda, że historia jest zgoła zupełnie niebywała – przyznał pan Hitchcock. – Chciałbym was jednak zapytać jeszcze o parę spraw, których nie wyjaśnia wasza relacja. Na przykład, dlaczego słychać było szum wody w domu garncarza, podczas gdy wszystkie krany były zakręcone?
– To garncarz nabierał wodę z kranu na zewnątrz budynku – wyjaśnił Jupiter. – Nie miał wody w starym garażu, przychodził więc nocą pod swój dom, ale nie chciał nikomu zdradzać swojej obecności. Lapatajczycy nie mogli go zobaczyć, gdy nabierał wodę, dzięki gęstemu żywopłotowi z oleandrów. Z tej samej przyczyny nie zauważyli również Farriera, który sobie wchodził i wychodził przez kuchenne drzwi.
– A jak dostał się do domu w dniu, kiedy znalazł zapasowe klucze?
– To zupełna ironia losu – powiedział Jupiter. – Garncarz był najwidoczniej tak zaabsorbowany przygotowaniami na przyjazd pani Dobson, że ten jedyny raz zapomniał pozamykać wszystkie zamki. Farrier twierdzi, że nie miał żadnych trudności z dostaniem się do domu przez drzwi frontowe. Musiał się uporać tylko z jednym zamkiem. Komendantowi Reynoldsowi zeznał, że był tylko ciekaw i chciał się rozejrzeć po domu, a potem pani Dobson rozgniewała go swoją opryskliwością i chciał ją za to nastraszyć.
– I szef policji w Rocky Beach uwierzył w to? – zapytał ze zdziwieniem pan Hitchcock.
– Absolutnie nie, ale nikt mu nie dostarczył lepszego wyjaśnienia, więc musiał zadowolić się tym, co usłyszał.
– Jeszcze jedno. Ktoś do was strzelał, kiedy schodziliście z Domu na Wzgórzu. Czy to był Farrier?
– Nie, to był garncarz – odpowiedział Bob. – Przepraszał nas za to. Chciał nas tylko nastraszyć, bo wiedział, że mężczyźni w Domu na Wzgórzu są niebezpieczni i nie powinniśmy się tam zbliżać. Dubeltówkę trzymał w swojej szopie wraz z prowiantem i miał tam zawsze łatwe dojście.
– No to co pan uważa? Czy ta historia nadaje się na film? – nalegał Pete.
Pan Hitchcock spojrzał na niego z grymasem powątpiewania.
– Nie ma wątku miłosnego.
– Och – zmartwił się Pete.
– Jednakże Aleksis Kerenow, książę Malenbadu pojednał się ze swoją córką, mamy więc chociaż szczęśliwe zakończenie – pocieszył go pan Hitchcock.
– A jego córka jest też świetną kucharką i garncarz przybiera na wadze – powiedział Jupiter. – Pojechał do Los Angeles kupić sobie jakieś ubrania i buty. Na jesieni wybiera się z panią Dobson i Tomem do Belleview poznać swego zięcia, a nie chce na przyjaciołach córki zrobić wrażenia…
– Stukniętego – wtrącił Pete.
– Dziwaka – dokończył Jupe i dodał po chwili: – Choć z pewnością nim jest.
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